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W ub!e~łvm roku włamano sie do stacji CPN 
prz.y ulicv Lakowej. Łupem oadło kilkadz.ie·iąt 
litrów (cały zapas) autovidolu. Cześci samo~ho
dowe. akcesoria poz.ostały na swoim mieiscu. 
Sprawce dość szvbko wykryto. ale roz.praWY w 
sądz.ie nie było. Włamywacz zmarł. 

Autovidol jest maci.nie tańszy od wódki mo
nopolowej, a skutek daje bardzo podobny Pier
wsz.y1'"1 klientami stacii benz.vnowych sa ·t.eSt'l 
właśnie amaton.v tee;o trunku. Prz.ychod7.a ie· 
ncze ori.eó <>twaTciem. Cl.eroliwi.e cz.eka1a ua 
swoia 11.odz.tne. na swó1 oierwsz.y tee.o dnia l.Jl~ 
cz.ee.oś na soirvtusie. 

.Milicja jest bezradna. Nie ma żadnego para
grafu, który bv zabraniał sooiywania "wvuala
z.ków'' bo tak ootocmie nazywane sa autovidol 

vsz.tałek t inne środki chemiczne. Mogą t.l' l
ko i:oz.maw\ac. Uumacz.yć. c?.asem oostraszyc. 
:ole skute1r tych d?.iałań iest z.."likomy, żeby nie 
P<Hv1edzieć żaden. 

Przed SwJetami Wielkanocnymi milic.iancl 'Z 
Dzielnicoweao Urz.edu Spraw \Vewnetr-i:nvch 
Łódż-Poles1e orzeprowadzili akcie wymierw
na w meliny, w bimbrowników. w ludi.L dla 
ktorvch iedvnvm <'elem życia lest wódka. G
czestnicz.vłem w tel akc1i razem z mł'ld1n'1'm 
chorażvm Wolciechem Koło i starsz.vm sierżan
tem sztabowvm Pawłem Adamskim. 

Odprawa trwała kilka minut. Dowod;.acJ 
akc1a oułkownik Cywiński oowiedz.ial - ,Cho
dzi nam o wvkrvcie iak naiwiekszei licz.by 
ounktów niele.l?alnego gorzelnictwa, ounktów 
hd,1dlu alkoholem. 1ak również odnale~euie 
osób ukrvwaiac.vch sie orzed wymiarem snra
wiedHwości". Dzielnicowym przydzielono do 
pomocv społeczników z ORMO i 60 osób ruszyło 
w teren. 

My równiet postanowiliśmy t>OSZoerać no o
koli cy, tym bardziej, że moi opiekunowie ma
li kilka "pewnych" adresów. 

2. 

Nie oo raz oierwszv okazuje sie. u n.aisku
tecznieiszvm środkiem antvalkoholowym 1est 
widmo śmierci. Lud'Z.ie. którzy nie mo~li za
cz.ał' dnia bez łyka czeeoś mocniels~o. kt6i'ZY 
na wódke tracili każdv erosz. oo wsz.vch1 ood 
skóre esoeralu nie biora kielhzka do ust, na
w~t ich nie ciunie. Tak fest orz.ez rok. bo 
tak dłui:to działa esoeralowy straszak. 

Ciekawe iak dłwto bedzie działała łm!erć 
dwóch braci na oewna kob!ete. mieszkaiaca 
na cz.wartym oietrz.e kamieniCY orz.v ul. Zerom
skiel?O Jeden zmarł 17 listopada. druiti 28 lu
tego. Obaj zatruli się autovidolem. To miesz
kanie odwied:z;i1iśmy iako oierwsz.e. 

.Smierdz.i tu fak w dłul?o nie sorzatanym s-za
lecie Brud na oodłodze. na ścianach i na i-.rm 
co oozost.ało z mebli. można kroić nożem. 

- Pani te:i: oiła autovidol? 

- Piłam. ale widzi pan teraz u strachu pi-
je tylko mlecz.ko z budvniem. 

- Dlacze~o tu iest tak brudno? 

- Bo zaczynam sorzatać. Wszystkie ~m1ec1 
musiałam nafoierw wvmieść na środek. 

- Nie ma wódki w domu? 

- Nie. panie władzo. takich r:z;eczY to oan 
u mnie 1u:i: nie znajdzie. Dzielnicowy przyszecjl 
i oowiedz!al żebv nie trzvmat wiecei :v·:>Jki 
i niko~o nie orzyjmować. Od tego czasu ntc pan 
u mnie nle uiaidzie Ostatni raz wódka ovła 
no śmierci starszee:o brata. 

Umarli z tego, :i:e pili autovidol ł z te(o, że 
sprzedawali kartki Prz.ecie? oni orzez t~LY ~a
ta herbaty z cukrem nie widzieli' Jedli nlKO 
chleb z topionym serkiem. Nawet mleka ::ile 
oili. 

- Dlaczego nie ma światła w mie-
szkaniu? . 7 - Urwali mi. Jak brat był ohany. 
ooszłam do koleżanki na telewiz.1-:. 
wracam. wtaczam światło. a tu żvran
dof urwany. 
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wielu poetów 
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EDMUND LEWANDOWSKI 

Starożytne przyslC1Wie chińskie głosi, że kto 
i.dz.ie za daleko, ten zawraca. Mędrcy taoisty
czni uważali. że istnieją granice w rozwoju każ
dej rzeczy I po osiągnięciu pewnego kra11ca 
następuje odiwrócenie w pmeciwieństwo. Podo
bne orawo zna:li też a.nityczm.i Grecy. W mJJtO
logii wa~m1 rolę odgrywała Nemezis (corka 
Nocy lu;b w innej v.rers1ji Zeusa i Temidy) -
bv,gLni, Pl'Zemtaru:enia, pomsty i sprawied1iwo
ki d:ziejowej, mścicielka zbrodni. Jej imię po
chod'Zi od słowa „nemein", czy:Li ud•z.ieh•ć. Pił
nowała ona. a.by ttid>7Ji.e nie przekra.oz.a-li mia.ry 
(moiry). Karała tych, którzy za szybko osią~ę
li zbyt dużo, bądź straicili umiar w swych ócia
la·niach. 

Niektó.-izy hmorycy dootirzegają w prawidło
wościach dziejowych okreśLane po&ta.wy wiary 
(1.J- Nemezis. Na przykład Aleksander Krawczuk 
s;,,ige:u;e, te w bieg wydaneń wptsany jest Ja
kiś „kod genetyczny". !:\rają na to wsika.z.ywać 
:run. l~y Kartaginy ! Rzymu. W 146 r. p..n.e. 
Rzymianie doszczętnie zbur.zyli Kartaginę. a w 
455 r. właśnie stamtąd y.ryrusizyła flotylla 
Wa.ndalqw w aeliu straszliwego z.łu;pienia „wie
cmego miasta". Uczony k.rakows•k1 zna więcej 

tego rcdzaju dlmwnych przypaidków i nawet 
nosi się z zamiarem ściśle aautkowego opraco-
1vania problemu. 1 

Poczta Vademecum 

Jeśli ktoś chce, a Polacy lubią myśleć mity
cmie, to może upatrywać interwencji Nemez.Ls 
w los·ach Niemiec oraz Polsik1 i Słowian. Prz.-e
mm~e polskiiej i słowiańsikiej granicy bezpie
czeńsib\va na linię Łaiby i Werrry można traikto
wać jako akt s:prawiedllw00d cme}owej. Po 
wiefita.ch niemieokiej eks.pamsj.i na \Wchód o.raz 
po dotarciu hitlerowców aż na przedpola Le
ningradlu. Moskwy, Sta.Ji.ngradu i szczytów 
Kl!Jukaizu, Niemcy poniosły totalną klęskę i u
traciły jedalą ozwatrtą terytorium, a reszta w
stała podl?l!.elona na dwa od.rębne państwa o 
przeci'W'Stawnych w diodatiku USJtrojach. Nato
miast Polsika odzyskała d·aiwne goranice pialSll.ow
skie I mailM?a Siię z wszysitkimi sąsiadam~ w 
jednym ug,rupowa.n·iu polttyc:mo--mi1ita.rnym, 

Ra.dzi.ei,-:!ka kontil"<>fensywa w II wojnte ~wia
towej r>ozpo·oz.ęła się n1łld Wołgą, a mkoń<'zyła 
na Łabie. Ta druiga rzeka sfa.ła siię odtąd gra
nicą odidiz!eilająicą Europę Ws·chodnią od Za
chodniej. Ale tę fu'Ilkcię - co chyba 11za.diko so
bie uśwtlacLamiamy - s.pełnioa Łaba ju:i: po raz 
trzeci w ciągu naS1Zej ery. Najpierw bowiem 
dz.ieliła ludy słowiańs:mie od germańs:Jt.kh i by
ła gra.ni.cą „kairolińską", później sta.nowiła linii: 
~zw. „dualizmu lt<>'.spoda.rC'Ze,l?o" w Eu.ropie. a 
współcześnie rozgraini.oza d•wa odmienne ~ys>te
:-ny społeczno-eko.nomiC"Zne i blok·i wojskowe. 
l\~ożna by wlę(' powiedzieć. że ma.mv do czy
nienia z trwałą w zaisad!zie ~ra•nirą eywiliza•cyj
no-ku.Jtu:rową. 
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DARIUSZ DOROżVASKI; ~OMAN KUBIAK 

Naprawde nie .,podziewali~my sie. fe onubli
kowanie oierwszych <>dcink6w „Vademecum tu
rysty-zaopatrzeniowca" wywoła aż taki odzew. 
Wszystkim naszym piszącym Czytelnikom oraz 
nie.strudzone! Poczcie l(oraco dziekujemy za 
zwały listów, paczek i orz.ekazów wartoś:::io
wych. którymi byJ.iście łaskawi nas zasypać. 
Kochani, ponieważ- lawina koresoondencii cia
l!le wali sle na nasze e.łowy, orz.eto zmuszeni 
jesteśmy orosić Was o streszczanie sie do Mi
nimum. Nam zuoełrue wystarczy proste słowo 
di.!ekuje i przelew na konto, kt6re~o numer 
wszyscy 1uż znacie. Wygodniłi byłoby kore
spondować na kartkach oocztowych, ale ta· 
kiel formy nie mamy odwagi nroponować. bo
wiem od'krytki sa ookusa dla określonych sił. 
stoiacvch na gruncie antyturvstycznym i unY
wiazuiacych duża wage -do nabrzmiałego ero· 
blemu celno-dewizowe,~o. Potem mogłoby sit; 
okazać. że mamy wielu orzyjaciół. lecz ni< 
tam l!dzie chcielibyśmy - bez możliwości .~\\O
bodnego ich odwiedzania. 

Prosimy nie orzysyłać wiecej cytryn, ooma
rańcz i bananów, ooniewai: zarówno my, iak 
i nasi redakcyjni koledi.y, mamy ich iuz oo 
dziurki w nosie. Dziekuiemv również za k lWę. 
puszkowane oiwo i czekolady. Zawaliliśmv ty
mi dobrami cała redakde oraz schody ewaku
acyjne, z.a oo strażacy sypnęli nam - i słusz
nie - mandat. Jeśli iuż tak bardzo chcec!e 
sołacić swój wobec na~ dłu~ wdzieczn lki. 
to orooonuiemv -;ootkanie na neutralnym g;run
cie i obi?adanie ~orawy w cz.tery ociv be.t oo- . 
średntctwa fiskusa. 

Co za~ tyczy sie kożuchów, to nosimy nume
ry 50 i 52 - inne rozmiary musieliśmy oochnać . 
Podobnie ma się sprawa z; kosz.ulami i z buta
mi. Podajepiy rozmiary: koszule - 40 j, 41, 
butv - 7 i 9. 

Anonimowemu nadawcy mik.rokomoutP.ra 
dziękujemy serdecznie. Prosimy o dwa ma
enetowidy wraz z osorz.etem. Panu · Stanisła
wowi B. dziekujemy za czek - był bez. ·\'..o
krycia . Niebawem orokurator zainteresuje .!ue 
oana osobą. 

Z prawdziwa orzykrością musimy U1komuni
kowac iż kilku czytelników nie doceniło na
szvch szczervch intencil i dobrvch rad. r:;:.~~o 
skutkiem sa listv oi&ane w tonie. na którv na
orawde nie zasłużvliśmv. Cytuiemy list Pana 
C. F. (nazwisko i adres znane redakcit 1 me 
tylko). w którym orz.ez szacunek dla kult Ul ~1-
nych Czytelników musieliśmv oominać newne 
słowa. Oto on: „Wv s .. „ wy ~···· iak tylko stad 
wyide. to nogi wam z. d ... nowyrywam. albo 

· tak w„., że reka. noga, mózl't na ścianie O 
k„„ jak ia was o„. za to p„, o tureckim ~ło
ciel Lepiei ~··· mi z oczu ... " Ze ~wei ~trony 
solennie z.aoewniamy, iż :i: ostrzeżenia mamy 
zamiar skorz.vstać. 

Zanieookoionvch Cz.vtelników ~nfor-
mu iemv ie nasz O Wasz) serial ~dzie 8 
kontvnuowanv. w wvd~niu kra iowvm 
i z.ae:ranirz.nvm Dz.leki darom o które 
orosiliśmy, a które dotyczyły oaPicru, 

Celem mojego s.zlciiru jest przedistawien•ie naj
ważniejszych fak.tów his.toryt'mych· związanych 
z. tym szczególnym zna.t'zeniem Łaby . Przede 
wsz.ystkinn pragnę ookazać. że obeona konfigu
racja geopolitvt"Zna jest cz.ymś więcej n.iż 
„przypad1kowym" r<>zstnyimięciem przywódców 
koa.lirji antvhitleMwsrkiej . ~dyi ma również u-
?.nsadnien!e w dłu!?'iej tradyrii kultW"alnej. 
Sprawa ta nabiera dtziA \'V-agi w z.wiąz.ku z 
oróbaimi kwes.tfonowa.nia ustaleń z Jałty i 
Poczdamu. 

1. 

Rzeka Łaba, kttórą Czesd na-zy-wają Labą a 
rflemry Elbą. ma źródła w Karkonos•zach na 'te
renie Czechosłowacji. w pobliżu gra.nicy i Pol-
~ką. Przepływa przez kotliny Czes·ka i Drez-
deń~ka ora1 Ni-z.ine P6łnoononiemieorka · po 
P!"'Zebyclu tt65 km wpa<la do Zat<'lki 
HPl~mla.nd7.kiej na M()I"2Jt.1 Półno<'nvm. 
Jp.~t trochę krót.!:tz.a rtd Ren·u rt320 km), 
ler7 dłu7.c;.za od Wi~lv (1047 kml i Odry 
(854 ~m). Na ziemie, przez które płyną 
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„Z polskich doświadczeń mi
nionych kilku lat m11 też wy- , 
nieśliśmy ważną naukę i zy
skaliśmy doniosłe motywJ.c3e" 
- powiedział Gyorgy Aczei, 
członek Biura Politycznego KC' 
Węgierskiej Socjalistwz.nej 
Partii Robotniczej, na zako11.
czenie wywiadu udzielonego 
Danielowi Passentowi (,,Poli· 
tyka" nr 18 - 85.05.04 oraz m 
19 - 85.05.11). 

SZLAG MNIE TRAFIA 

gdy czytam albo słyszę •akie 
zapewn:ienia - oczywiS<:ie nh! 
dlatego, iżbym miał cokolwiek 
za zle ludziom, którzy je gło
.szą. Wprost przeciwnie._ To 
przez „konteksty i podtaksł.y' · 
takich zapewnień czuję się źle. 
natomiast wobec ludzi je gło
szących odczuwam jak.ieś ){om
pleksy, mimo widomej życzli
wości i dobrych intencji, w wy
powiedziach tych zawartych. 
Cóż to bowJem oz.na.cza: ,;pol

skie doświadczenie mlnionycn. 
kilku lat"? Otóż nie ma CQ u
krywać: mimo niewątpliwych 
sukcesów w tzw. wychod:z:eniu 
z kry:z:ysu i innych osiągnięć 
politycznych tudzież społecz
nych i gospoda.rczych (nb. tych 
ostatnich jest najmniej„.). pol
skie doświadc:z:enia minionych 
kilku lat to była lekcja, jak 
socjalizmu budować nie nale
ży, więcej: nie wolno! 
Toteż w wypow.ied:z:i Gvorgy 

Aczela nie ma cienia kurtuazji 
ani wawkowej uprzejmoś~i o 
dyplomatyc:z:.nym charakterze. 
Węgierski polityk wyraził po
gląd podzielany przez wielu lu
dzl w krajach socjalistycznych 
- z polskich doświadcz.e11 naj
ważniejsze są polskie błędy, 
bowiem osiągnięcia ni~ są 
większe niż gd:z:ie indziej, błę
dy z.a to - okaza.J.sze· i groź
niejsze. Prze-to należy ie do
kladnie analizować, by ich 
skutecznie unikać. 

Najbardziej bolesne jest 
właśnie to, że stanowi!!śmy 
pole eksperymentu negatvw·ne
go, a jednocześnie sami nigdy 
nie potrafiliśmy odpowlednio 

W . skutecznie przyglądać siE: błę-
ydawca: Ló~~Wie WPV'dawni- dom i doświadc:z:eniom innvcb. 

ctwo P.raso.we """ •• rah - p ta' . ć d ·e·„ ·e by Ksia~ka _ Ruch" 91 „103 Lód. o.zos Je m1e i;a z.1 J-., z . • 
ut Piotrkowska 96. z ła to już ostatnia taka lekcJa 

,,polskich doświadcze{1" „. . 
DRUK: Prasowe Zakłady Gra· 

tlcuie RSW ~Prua - Kdażka -
RUc.'h'" 90 950 Lódź ' ul. Armii 
Czerwone1 28. 

Redakcja nie zwraca nie za
mówionych rekopisów I zastrze
~a sobie orawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: l, dla 
lnstYtucU I zakładów pracy: -
zlokalizowane w miastach woje
wódzkich ł Pozostałych miastach 
w których znaJdu1a sie siedziby 
Oddziałów RSW • .Prasa -
K:siażka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- lnstvtucje ł zak!adv oracy 
clokalłmwane w mieJscowoś
clach. edzle nie ma Oddziałów 
RSW •. Prasa - Ksia~ka - Ruch" 
oołaoaia prenumerate w urze
dach' oocztowych I "U doreC1:ycieli 
!. dla lndvwtdualnych prenume
ratorów: osobv fizvczne zamlesz
lca!e na wsi I w miejscowoś
ciach ed<cie nie ma oddziałów 
RSW „Prasa Ksiątks 
Ruch" oolacalą orenumerate w 
arzedach pocztowvcb 1 u dore
zyeieli: osobv fizvczne zamiesz
kałe w miastach - siedziba'!h 
:>ddzlalów RSW „Prasa 
K: ażka - Ruch" opłacaia ore
numerate wvlacznie wt urzeciach 
oocztowvch nadawczo-Odda't\'
cz:vch właśc!wvch dla miejsca 
ramleszkania orenumeratora. 
Wpłaty dokonuje sie używając 
.blankietu wpłaty" na rachunek 
bankowv miejscowego Oddziału 
RSW ,,Prasa Książka 
Ruch". 3. Prenumerate ze zlece-
11iem wvsvłkl za s:ranlce orzyj
mu1e RSW „Prasa Kslażka 
- Ruch" Centrala Kolportazu 
Prasv I Wvdawnl<'tw. uL Towa
rowa 28 00-959 Wannawa. kon
to NBP XV Odd~ał w Wanza· 
wie nr t153-201045·139·11. Pre
numerata ze zle<"enlem wvsyłkl 
za uanice poezts zwvkła 1e~t 
droższa od prenume?"atv krajowei 
o 50 proc. dla zlecenlcdaw· 
ców lndvwidualnvch i o 100 
iaroe. dla zleea1ac.'Veh inst:vtuc1i 
t zakładów oracv. Termlnv 
orz:vimowania orenumeratv na 
kra1 I za eranlce - do dnia 10 
listooada na 1 kwartał l oó!ro
cze roku nastepneeo orv ca!v 
rok nasteonv - do dnia t kai· 
derto miesiąca ooprzenza1aee~o 
()kres orenumerat:v roku łlieżą· 
ee20. 

Zam. 1406. P-2. 

2 ODGŁOSY 

I jeszcze jedna refleksJa 
Gyorp:v Aczela z te~o w,rwia
du: „Zastanawiam się, dlaczego 
ludzie lubią siar;,:.ć w sr1"'to
chodzii> na najbardziej ni~bez
piecznym miejscu, 

OBOK KIEROWCY 

Z pewnością dlatego, że ·nie 
tylko czują, że kierowca skrę
ca nagle kierownicę w prawo, 
czy w lewo i że nieoczekiwa
nie hamuje, ale też widzą, dla
czego to robi; widzą, jakie w11-
boje trzeba ominąć, jak trzeba 
dostosować się do innych po
jazdów albo kiedy należy zwol
nić przed przecznicą. Jak naj
więcej ludzi powinno siedzieć 
w miejscach, z których dobrze 
.widać, jak prowadzony jest po
jazd„ Angażowanie, wprowa
dzanie ludzi do wspólnego 
działania jest glównym źród
łem n.<szej sil11. Ale to nikomu 
nie ulettwi życia. Będzie ono 
bogatsze, będzie mialo glębszv 
sens. Bo demokracja spelnia 
się tylko tam, gdzie stawia się 
wysokie wymagania., gdzie 
pierwszeństwo ma dobra ja
kość, gdzie decydują argumen
ty, a nie sila głosu. Prawdziwa 
socjalistyczna demokracja to 
sensowna dyscyplina ladu 
wspólnoty, nie toleruje ona 
braku odpowiedzialności. Sło
wem - ciężka to szkola". 

Nie wątpię w to, że Węgrzy 
jakoś sobie w tej szkole dadzą 
radę. I chciałbym nie wątpić w 
to, że nam też się uda. Rzecz 
w tym tylko, czy dla chętnych 
nie zabraknie „miejsc obok kie-
rowcy". A tych miejsc musi 
starczyć nie tylko dla tych, 
którzy tam zasiądą wybrani, z 
l~gal!'lymi mandatami, ale dla 
wszystkich obywateli - pod 
warunkiem wszakże, iż nie bę
dą się tylko gapić i ud:z:ielać 
zbawiennych rad„. Innymi sło
wy: współuc:z:estnic:z:yć we wła
dzy i kontrolować ją mają pra
wo tylko ci, którzy sami coś 
robią. 

Z tą demokracją jednak w 
ogóle są problemy. Ostatnio 
pojawiają się public:z:ne głosy, 
jakże miłe mojemu sercu, że 
chyba przesadzamy z wołaniem 
o demokrację. Dos:z:ło do tego, 
że Jerzy Chłopecki, ryzykując -

jak sam twierdzi - ie ?Ostanie 
zakrakany i zadziobany, napi
sał ,,Pamflet na demokrację" 
(„Prawo i Zycie" nr 19 -
85.05.11). 

Teza wyjściowa „Pamfletu" 
jest taka: „Wspóldecydowanie, 
wsp6lu.dzial, wsp6luczestnictwo, 
samorząd, jednym słowem 
demokracja. Pojęcia te i war
tości otaczane są nabożną nie
mal czcią w naszym społeczeń
stwie i biada temu, kto by ich 
sens próbował poddać w wąt
pliwość. („.) Być przeciw de
mokracji oznacza skończvć się 
w opinii publicznej. To jest 
jeden biegun. Jest i drugi. Sty
kając się z bezkarnością głu
poty, bezmyślności, nieróbstwa 
i braku odpowiedzialności1 prze
ciętny obywatel, ten sam, któ
ry skłonny bywa innym razem 
odprawiać modły przed oita
rzem najświętszej Demokracji, 
wola o żelazną miotlę. („.) Po
lak w swym myśleniu o spra
wach społecznych plynie zyg
zakiem - od Scylii zamor
dyzmu, do Charybdy demokra
cji, gotów za każdym razem · 
rozbić się o skaly to jednej, to 
drugiej". 

Nie ulega wątpliwości, że 
obserwacja Chłopeckiego jest 
bardzo bliska naszej rzeczywis
tości życia publicznego. Co wię
cej: sam skłonny jestem isć da
lej, twierdząc, że w ogóle 

ZA DUŻO GADAMY 
O DEMOKRACJI 

co wcale nie znaczy, że za ma
ło jej mamy. Chłopecki twierdzi, 
że: 
„I{ażdy bez mala fragment 

życia ma wbudowane albo do
budowane do siebie coś spole
cznegq, dernokratycznego, które
go celem jest instytucjonaliza
cja spolecznej kontroli, wspól· 
decydowania i wspóludzialu. 
Gdyby to wszystko rzeczywi
ście dzialalo, bilibyśmy wszys
tkie światowe i historyczne re
kordy społecznej aktywności, 
albo„. albo też nastąpiłoby 
kompletne zablokowanie, spa
raliżowanie biegu 1'Zecz11 i 
spraw". 
Skłonny jestem sądzić, te 

nastąpiłoby raczej to drugie. 
Każdy bowiem przerost demo
kracji bezpośredniej prowadzi 
do zwyrodnienia. Wprawdzie 
takiej Szwajcarii daleko jesz
cze do paraliżu, ale już podo
bno prostych spraw w tym 
kraju nie można :z:ałatwić, bo 
konserwatywni, niechętni zmia
nom Szwajcarzy t:łosują w re
ferendach na nie. Funkcjonują, 
bo są jednak cholernie, po ką.1-
wińs.k-u zdyscyplinow·ani, mają 
pieniądze i te kilka setek lat 
temu parę rzeczy w swym 
kraju urządzili nader senso
wnie. Ale gdy próbuję sobie 
ten system wyobrazić w '7olsce, 
przechodzą mi ciarki po 
grzbiecie. 

W ostatecznym rachunku Chło
pecki okazuje się być orędow
nikiem perfekcjonizmu: „Chęt
nie pozb11lbym się - pisze 
- wielu w istocie demokraty
cznych uprawnień do wywiera
nia wpl11wu., kontrolowania, 
wspóldec11dowtLnia i współodpo
wiedzialności, zamieniając je na 
pewność, że instvtucje, na któ
re mam wplywać i które mo
gę kontrolować, tylko zaspoka
jając moje potrzeby mogą o
siągnąć swoje cele", Jest prze
to zwolennikiem komfortu o
bYWa telskiego, w którym ideał 
sprawnego funkcjonowania 
instytucji publicznych przed
kłada się ponad znój nieustan
nej aktywności obywateli w 
celu kontrolowania administra
cji, czy w ogóle władz. 

Nieskron1nie przyznan1 si~, 
że mam takie same marzenia. 
Chciałbym, jako obywatel od
powiedzialny lecz leniwy, przy
łożyć się sumiennie i uczciwie 
do życia publicznego raz tylko 
na jakiś czas, przy okazji wy
borów mianowicie. Chcę wy
b r a ć takich swoich przedsta
\'llicieli, abym mógł im zaufać 
na dobre i złe, wierzyć bez 
zastrzeże11 i popierać - w za
mian oczekiwałbym, ż.e oni 
zdejmą ze mnie cały ciężar 
martwienia się o sprawy pub
liczne i nie będą pytać o byle 
głupstwo. 

Chyba, żeby to mnie albo 
Chłopeckiego wybrali (co zresz
tą jest mało prawdopodobne) -
o, wtedy zapewne pokazalibyś
my, jak jeszcze inaczej można 
rozumieć demokrację„. 

No, ale wtedy mielibyśmy w 
ręku władzę - a to już nie 
komfort tylko zgryzota niepo
wszednia. Wystarczy zresztą po
czytać u Stanisława Kwiatko
wskiego w „Polityce" (nr 19 -
85.05.11), co tacy np. inteligen
ci sądzą o władzy. A sądzą nie 
najlepiej z badail CBOS 
wynika, że aż 62 proc. inteligen
cji uważa, że istnieje konflikt 
między ich grupą społeczną a 
władzą (chociaż tylko 25 proc. 
badanych sądzi, że konflikt ten 
dotyczy całej inteligencji, a nie 

jakichś jej konkretnych odła
mów„.). 

Warto jednak w tym miejscu 
przypomnieć, że Stanisław 
Kwiatkowski dobitnie podnosi 
następującą okoliczność: „Kon
flikt społeczny oznacza, że 
sprzeczności dzielące obie stro
ny są nie do pogodzenia. Tego 
rodzaju nastawienfe do rzeczy
wistości politycznej i wladzy 
ma znikoma czę§ć inteligencji. 
Przecież 

DYSKUSJE 
KWESTIONUJĄ Ck: 
LEGITYMACJĘ WŁADZY 

i dyskusje na temat sposobu 
jej sprawowania · czy .niskich 
plac - nie są tożsame. Czym 
innym jest odmawianie prawa 
do wlad:zy - co absorbuje nie
licznych, a czym innym deba
towanie, jak rządzić mądrzej i 
sprawniej - nad czym 1'adzi 
zdecydowana większo§ć. (.„) 
K1'eowa.nie zatem calej inteli
gencji na stronę konfliktu i 
przeciwnika pglitycznego władz, 
traktowanie postulatów inteli
genckich w toczącej się dysku· 
sji jako przedmiotu antagonis
tycznego sporu z wladzą jest 
albo świadectwem uproszczeń 
z-rodzon11ch z niewiedz11, albo 
celem polit11cznej rozgrywki". 
Sądzę, że jest jednym i dru

gim. O politycznym analfabe
tyźmie tzw~ inteligencji miałem 
już okazję pisać, więc teraz 
sformułuję tylko jedną tezę -
współcześni inteligenci nawet 
życia, uczyli się :z: kiepskiej li
teratury, toteż umiejętność pra
widłowego rozpoznawania rze
czywistości jest obca większości 
z nich (a winę ponosi cały sys
tem oświatowo-wychowawczy, 
nie tylko s:z:koła„.). Nie ulega 
zatem wątpliwości, że politycz
ny analfabetyzm może być wy
korzystywany jako narzędzie 
gry - także w obrębie tej sa
mej grupy społecznej (czyli in
teligenci przeciw inteligentom). 

Odpocznijmy wszakże od nie
śmiertelnej . kwestii inteligen
ckiej, chociaż sprawa, któri\ 
prezentuję na koniec, wcale do 
relaksowych nie należy 
wprost przeciwnie, chod:z:i w 
niej o krew i pieniądze. I ta 
pierwsza, i te drugie jak naj
bardziej prawdziwe„. 

O tym, jak 

DOLAR OKAZAŁ SIĘ 
SILNIEJSZY OD 
INSTYNKTU 
SAMOZACHOWAW· 
CZEGO 

donosi tygodnik „Wybrzeże" 
(nr 19 - 83.05.12) we wstrząsa
jącej relacji pt. ,,Farwater 
śmierci" z pływania po objętej 
wojną iracko-irańską Zatoce 
Perskiej. 

Ogłoszenie przez Irak nie-
ograniczonej wojny przeciw o
biektom pływającym po Zato
ce, nawet pod neutralnymi 
banderami, sprawiło, że rozwa
żni i wielcy armatorzy wycofa
li się praktycznie z tamtejszych 
szlaków. Wyparli ich amatorzy 
szybkiego zarobku - nie cho
dzi o to, że Iran dobrze plac! 
za żeglugę do swych portów
biznes jest, jak starego trupa, 
kupionego za grosze na jeden 
rejs, trafi precyzyjna rakieta 
(sterowana podczerwienią, rea
gująca na ciepło statkowej ma
szyny - blisko stuprocentowa 
skuteczność„.); a wtedy jest 
wysokie odszkodowanie dla ar
matora. Do takiej zabawy trze
ba jednak znaleźć załogę - a 
w światku cwaniaczków spod 
tanich bander nie od \VCzoraj 
wiadomo, że najtańsi są Pola
cy, rekrutowani legalnie, za 
pośrednictwem naszych Mor
skich Agencji, za psie pienią
dze (według standardów świa
towych wynagrodzeń we flocie, 
bo wedle naszych przeliczników 
czarnorynkowych idzie już o 
grube setki tysięcy złotych„.). 

Ten dolar z Zatoki ocieką 
krwią (dosłownie) i śmierdzi 
strachem; mimo to polscy ma
rynarze - „mięso armatnie" 
dla armatorów - hochsztaple
rów - wystają w kolejkach 
po irańskie kontrakty. Czy nie 
należałoby zabronić tej rekru
tacji - pyta dziennikarz ,,Wy
brzeża", uważając, że jest to 
bierne przyglądanie się poten
cjanym samobójcom. Zaś bo
hater tej relacji z rejsu, IV 
mechanik na statku „Werra 
One" Władysław Kowalczuk 
wybiera się z żoną w dzięk
czynną pielgrzymkę do Rzymu 
(jego statek dwukrotnie nader 
szczęśliwie uniknął trafienia„.). 

Gdzie powinni udać się w 
pielgrzymkę po rozum jego ko
ledzy, ubiegający się wszelkimi 
sposobami o „zielone" kontrak
ty na „:farwater ~mierci"'.' 

TCMASZ SAS • 

Na Ili piętrze 
' · . ·. ~·' „ ~:::'„, ,·„·:· ... ~·~,' . ;. . -. -

Nagroda dla 
Antoniego Szrama 

W mm1ony piątek o go<lz.inie 14 w siedzibie naszej redakcji 
na XII pięt.rże centrum prasowo-telewizyjnego, odbyła się uro
czystość wręc:z:enia Nagrody „Odgło.;;ów". Jak już informowaliś
my w p-O']Jrzednim numerze, jury zdecydowaną większością gło
sów nagrodę tę przyznało ANTONIE.MU SZRAMOWI - dy.rek
torowi Muzeum Historii Miasta Lodzi. W obecnQści licznie przy
byłych go-ści. wśród których byli przedstawiciele władz miasta 
z wiceprezydentem Jane.:n Nosko, WTęczenia nagrody dokonał 
dyrektor Łódzkiego Wydawnictwa Prasowego Piotr Sagan. Pri.e
wodnicz.ący ju·ry, redaktor naczelny ,.Odgłosów" - Lucjusz 
Włodkowski przekazał laureatowi pamiątkowy dyplom, gratulu- , 
jąc w imieniu redakcji tego przyznanego po raz pierwszy wy
różnienia. Do gratulacji przyłączyli się ró\vnież zaproszeni goś
cie, reprezentujący różne środowiska kultlll'alne Lodzi, Podkreś
lano przede wszystkim, że Antoni Szram dał się poznać jako 
inicjator wielu działań ku1farotw6rczych, daleko wykraczają
cych poza jego zawodowe obowiązihi, i chociaż nagroda przyzna
na zos.tała za rok 1984, słowa te odnoszą się do całej długolet
niej działalności laureaita. 

Nie kryjąc wzruszenia, Antoni Szram gorąco podziękował za 
uhonorowanie go Nagrodą „Od:glosów'', która - jak stwierdził 
- sprawiła mu wielką satysfakcję. l\Iy ze swej strony możemy 
dodać, że dostała się ona w naprawdę godne ręce. Je.;z.cLe raz 
gratulujemy, panie Antoni! 

Foto: Grzegorz Galasińsk! • 
NR 20 (141 6), XXVlll, 18 MAJA 1985 R. 



AWANS - CO TO ZNACZY? 

Awans społeczny, awans zawodowy, awans 
klasowy, oto najczęściej spotykane określenia te
go co można także nazwać kariera zawodowa. 
drogą zawodowa lub zmiana mie1sca w struk
turze klasowo-warstwowej. Jest jednak różnica 
w definicji obu określeń i z niej plynace kon
sekwenc1e. 

W Leksykonie PWN czytamy - „awans. po
tocznie, przejście na wyższe stanowiSko. zwięk
szenie uposażenia pracownika", 

„Awans społeczny proces przechodzenia 
jednostek, warstw. klas od niższych pozycji spo
łecznych do wyższych i jeden z głównych ro· 
dzajów ruchliwości społecznej". 

Kariera jest definiowana jako: „1) przebieg 
pracy .zawodowej człowieka w ciągu jeg0 życia; 
2) przechodzenie jednostki od pozycji niżej ce
nionych do pozycji wyżej cenionych w danym 
społeczeństwie". 

Awans w języku potocznym jest blisko, Je
teli nie równoznaczny z pojęciem kariera i o
znacza zmianę miejsca w pozycji zawodowej 
lub placowej pracownika, oznacza wspinanie sie 
na pozycje bardziej cenione przez spoleczel1stwo. 
środowisko, otoczenie. czy samego awansujące· 
go, zawsze w układzie pionoWYJll. Inaczej mó
wiąc mamy do czynienia z ruchliwością piono-
wą (wertykaln;l>. . 

Podobna jest zawartość określenia awan'! spo
łeczny, dotyczy jednak nie tylko jednostek. ale 
różnego rodzaju zbiorowości. 

Powstaje problem, dlaczego słowo kariera w 
okresie powojennym zostało zastąpione słowem 
awans, nawet jeżeli dotyczyło iednostki w sfe
rze materialnej i układzie organizacyjnym. PrZY· 
czyn jest wiele. ale zapewne · chodziła o wska
zanie tego co dla większości członków społe
czeństwa bylo zasadnicze, o podkreślenie awan
su klas społecznych - robotniczej; chłopskiej, o 
wskazanie ich miejsca i roli w państwie, okreś
lanym~ jako robotniczo-chłopskie. 

Podkreślano. że awans klasy robotniczej jest 
niespotykany w dziejach Polski. Mówiono i mó· 
wi się o awansie politycznym, kulturalnym, eko
nomicznym klas społecznych. a z nimi jednostek 
do klas tych n,ależących. Niepotrzebne · było 
słowo kariera. bo oznaczało ono awans indy
widualny. 

Czy jednak mamy do czynienia z rzea.y
wistym, czy tylko teoretycznym awansem jed
nostek w klasach ooprzez awans klasowy? 
Awans klasowy nie zawsze musi oznaczać awans 
jednostek. Awans klas nie zaprzecza karier jed
nostkowych - właśnie karier, które awans klas 
ułatwia. ale bezwarunkowo nie zapewnia. 

. 
Awansowała klasa robotnicza. ale wielu jej 

członków pozostawało na niezmienionych oozy
cjach. Cót bowiem oznacza awans klasy w teo
rii, a co w praktyce? W teorii znaczy, że klasa 
zdobyła władzę polityczną i prawuje Ja za po
średnictwem jedno.stek ·re swej klasy, bądź ludzi 
pochodzących lub należących do innych klas 
społecznych. Klasa robotnicza zdobywając wła
dzę polityczną decyduje o wł!l.snoścl środków 
produkcji, jeżeli istnieją samorzadv. uczestniczy 
w kierowaniu przemysłem. ponieważ technika 
zarządzania i organizowania produkcji wlaś::i· 
wie jest niezmienna i niezależna od systemu 
politycznego Technika zarządzania przemyslem 
zależy od poziomu technicznego. technologiczne
go, od poziomu wiedzy i umiejętności kadr kie
rowniczych. Zatem klasa robotnicza zdobywając 
władzę jest klasa panującą jako całość. nato
miast pozycia iei członków nie musi ule~ać za
sadniczym zmianom. Analizując awans klas w 
Polsce można natomiast powiedzieć, że awans 
klasy chłopskiej charaktc,ryzował się większym 
aniżeli robotniczej udzialem iednostek. Młodzi 
rolnicy, podobnie jak robotnicy wcnodzili do 
szkół, uczelni. urzędów. przy czym wielu chłopów 
awansowało ekonomicznie. Sa to ci wszysc}·. któ
rzy uzyskali ziemie z reformy rolnej, a maszy
ny i inwentarz z parcelacji majątków obszarni
czych oraz ci. którzy otrzymali całe ~ospodar· 
stwa na ziemiach zachodnich. Awansowali z 
proletariatu, biedoty wiejskie} do pozycji samo
dzielnych rolników. Był to niewątpliwv awans 
ekonomiczny i społeczny. Ludzie pozbawieni 
własności 11tali się jej właścicielami. 

Wskazując na awans kulturalny klas wiąże 
się tę sprawę z awansem politycznym w ka
tegoriach możliwości - szans. · co nie oznacza, 
że są one przez wszystklch członków klasy wy
korzystywane. Jeżeli w ~akiejś części robotnicy 
mogą realizować ambicie związane z podno
szeniem wykształcenia na poziomie średnim lub 
wyższym, wówczas najchętnie1 i najczęściej 
przestaja być robotnikami. przechodzą do inte
ligencji. Czy oznacza to awans klasy lub jed· 
nostek, które weszły w skład inteligencji? 

Awans kulturalny, i:ealizowany przez dostęp 
do wykształcenia, do twórczości kulturalne.i. 
czynne i bierne uczestnictwo w kulturze. przy 
pozostaniu w klasie. przez robotników - jest 
specyficznie rozumianym awansem. Robotnik 
nie zmienia swej pozyc)i w hierarchii. w struk
turze, zmienia siebie, zmienia swoją osobowość 
Jednak jak wskazują przykłady. awans kultu
ralny - rozumiany jest jako wyjście ze swojej 
klasy, wejście do klasv - czy warstwy. która 
profesjonalnie trudni się twórczością. 

Awans ekonomiczny nie jest wynikiem awan
su całej klasy, ale grup i jednostek. albo przez 
wejście do klas w których organizacja oracv. 
forma własności lub indywidualna sprawno~ć 
czy wysiłek pociagaja za sobą wyższe czy w 
ogóle wysokie zarobki. ze zmiana lub bez zmia
ny miejsca pracy i przynależności klasowej. 

Zatem należałoby poięcie awansu zachować 
dla określenia zmiany pozycji grup, a kariera 
dla zmiany pozycji jednostek. 

Awans, odbywa się w czasie, w określonvch 

warunkach i na tę sprawę chciałabym szczegól
nie zwrócić uwagę. 

NR 20 (1416), XXVlll, 18 MAJA 1985 R. 

AWANS SPOŁECZNY KLASY 
ROBOTNICZEJ PO li WOJNIE 
$WIATOWEJ I KARIERY JEJ 
CZŁONKOW 

Zakończenie wojny na terenach Polski ozna
czało realizację nowego systemu społeczno-poli
tycznego - systemu socjalistycznego, niosącego 
na swych sztandarach hasła wyzwolenia społecz
nego, likwidacji wyzysku klasowego, uspołecz
nienia podstawowych środków produkcji, refor
mę rolna. awans polityczny, ekonomiczny i kul
turalny klas wyzyskiwa:iych i upośledzonych. 

Realia sytuacji społeczno-demograficzne.i po 
zakończeniu wojny, a nawet w czasie jej trwa
nia na terenach wyzwolonych, to ogromne wy-

latach 1946/47 - 1956157 ukończyło kursy 14.842 
osoby spośród 21 .841 przyjętych. Trudno stwier
dzić ilu spośród nich ukończyło o:;zkoly wyższe. 
ale z całą pewnością można powiedzieć, że ci. 
którzy je ukończyli nie posiadali świadectw 
dojrzałości. Młodzi robotnicy i chłopi noprzez 
wykształcenie wyszli ze swej klasy, sta .iac sie 
pracownikami umysłowvmi, inteligentami, a na
wet intelektualistami. 

Był to rzeczywiście awans pionowy - z klasy 
robotniczej i chł-op.skiej, był to awans jaki z~
pewnił ustrój socjalistyczny. Owe prawie l 5 
tysięcy osób nie mogło::iy w innych warunkach 
opuścić swej klasy, awansować. 

Intensywnie przygotowywano nauczycieli · w 
liceach pedagogicznych i szkołach pedagogicz
nych, inżynierów w politechnikach, ekonomistów 
itp. Bez popełnienia błędów. można powiedzieć, 
że młodzież w połowie iat czterdziestych mogh 
dowolnie wybierać szkoły, studia lub podejmo-

STEFANIA DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA 

awansu s (1) 
niszczenie ludności polskiei 1 niepolskie.! przez 
okupanta, dyskryminacja i celowe WYniszcze· 
nie inteligencji, brak dostępu do nauki dla dzie· 
ci polskich przez 5-letm okres, emigracja spo
wodowana brakiem akceptacji dla nowego u
~t.roju. Spowodował-o to nie tylko brak rą.k d-o 
pracy, dla odbudowy kraju, ale przede wszy
stkim brak kadr, które jeżeli nie decydowały o 
wszystkim, to o bardzo wielu istotnych dla 
życia narodu sprawach. Sytuacja ta była pod
stawą ukształtowania się mod~lu awansu. piono
wego - przyśpieszonego, z pominięciem wy
magań, które stawia się pcled kadrami w nor
malnych, pokojowyi:;h warunkach. 

W połowie lat czterdziestych rzucone hasło. 
jakże dobrze oddające treść tego modelu: „Nie 
matura, lecz chęć szczera zrobi z Ciebie oficera" 
Nie chodziło jedynie o oficerów w ~mil. ale 
o „dowódców". kierowników wszystkich niemal 
dziedzin życia. Realizowano bezpośredni „awans•· 
z klasy ropotniczej i chłopskiej do inteligencji. 
Powierzam~ funkcje i stanowiska naczelne i kie· 
rownicze robotnikom, chłopom. Awansowano 
wprost od warsztatu produkcyjnego lub z chłop
skiej zagrody do gabinetów dyrektorskich w 
przemyśle i handlu. Był to rzeczywisty awans 
jednostek w ramach awansu klasy. Zreformo
wano studia wyższe - tworząc studia zawodo
we - inżynierskie 3-letnie i magisterskie dla 
najzdolniejszych. tam gdzie to bylo możliwe, a 
więc poza studiami medycznymi, których sie po 

prostu nie dało skrócić bez negatywnych kon
sekwencji, ale istniały szkoły felczerskie cywil
ne i wojskowe, których absolwenci w rzeczy
wistości wykonywali z pewnymi ograniczeniami 
zawód lekarza. Do uczelni wprowadzono mło
dzież robotniczą i chłopską, która nie uczyła s ię 
w szkołach średnich. 

Drogę awansu bezpośrednio z klasy robotni· 
czej i chłopskiej poprzez wykształcenie - wyj
ście z klasy pochodzenia, realizowano przy po
mocy utworzonego na mocy dekretu z dnia 24 
maja 1945 roku Wstępnego Roku Studiów w 
szkołach wyższych. Do podjęcia nauki na Wstęp· 
nym Roku WYmagane było przvgotowanie na po· 
ziomie tzw. małej matury. Na Roku Wstępnym 
w ciągu jednego roku, a rzeczywiście kilku mie
sięcy młodzież uzupełniała wiedzę konieczna 
(maturę) upoważniającą do wstępu na stuciia 
wyższe. Ponieważ młodii robotnicy i chłopi nie 
posiadali przygotowania na poziomie „malej ma
tury" zorganizowano pięciomiesięczne Kursy 
Przygotowawcze do wstąpienia na Wstępny Rok 
akademicki. Na kurs pl'zygotowawczy przyjmo
wano młodzież robotniczą i chłopską w 'Vieku 
18-30 lat, a dolna granica wykształcenia wy
nosiła 7 klas szkoły podstawowej. 

W roku 1949 utworzono dwuletnie studia 
przygotowawcze do szkół wyższych. Lącznie \v 

wać pracę zawodOWll w wybranych przez siebie 
kierunkacł).. Gospodarka narodowa. kultura cze
kały na kadry. 

Inną drogę awansu społecznego jednostek na
leżących do klasy robotniczej realizowano w 
oparciu o technikum dla robotników wysunie· 
tych Ministerstwa Przemysłu Lekkiego istnie
jącego w latach sześćd:tiesiątych w Lodzi. „By
ła to masowa szkoła awansu społecznego w śro
dowisku włókniarzy - obejmowała nie tylko 
l..ódź, lecz całą Polskę, choć większość zgłasza
jących się na naukę robotników pochodziła z 
Lodzi (60 proc.) i wracała do przedsiębiorstw 
łódzkich". „Szkoła powołana z internatem stara
ła się przysposobić swych wychowanków nie 
tylko do WYkonywania nowych zadań zawodo
wych oraz funkcji kierowniczych. ale również 
do nowych zadań społecznych. Słuchacze prze
ważnie pochodzenia robotniczego (61,4 proc.) rza
dziej chłopskiego (21,3 proc.) mieli w większości 
ukończoną jedynie szkołę podstawową". (Z. Ko
walewski, Problemy kształcenia w rodzinie 
włókniarskiej , w: Włókniarze łódzcy - Mono
grafia; Wyd. Lódzkie 1966, s. 549). 

Tego typu szkoły istniały także w innych re
jonach Polski. 

Zatem główne elementy modelu awansu z lat 
czterdziestych i pięćdziesiątych to: 
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1) szeroki, niczym, nawet niska sprawnością 
intelektualną. nle ograniczony dostęp do nauki; 

2) praca zgodna z kierunkiem wykształcenia, 
poziomem i specjalizacja; 

3) otwarta droga awansu na stanowiskach. 
ułatwiona przez tzw. „nomenklaturę"; 

4) mieszkania budowane przez państwo (kwa
terunkowe). 

5) bezpłatne !lobki, przedszkola, wczasy. 

Taka droga życiowa była uzasadniona w la
tach pięćdziesiątych, w społeczeństwie o zupeł
nie innej filrukturze. w zupełnie innym etapie 
uprzemysłowienia. 

Po wojnie Polska liczyła około 25 milionów 
ludności. Ludzi było mało, nie mieli wykształ
cenia, wielu było analfabetami. Brakowało kadr. 
brakowało rąk do pracy w mieście. w prze
myśle, dla odbudowy, dla industrializacji. Na
wet źle pracujacy ludzie byli potrzebni. ale lu
dzie pracowali dobrze. uczyli się chętnie. Kaz
dy człowiek mógł znaleźć dla siebie. w czym 
pomagało państwo, odpowiednie miejsce w ży- • 
ciu. Ludzie cieszyli sie wolnością. niepodległoś
cią. Popełniali błędy wynikające z niewiedzy. 
Wiedzę zastępowano entuzjazmem. co niekiedy 
dawało lepsze wyniki niż obecnie w1ed1.a i brak 
entuzjazmu. 

I 

Drogi awansu, rozwoju byly szerokie choć nie• 
kiedy wyboiste, nieproste Prawie ·wszyscy byli 
bardzo biedni, !)rawie wszyscy byli obolali po 
zakończone.i niedawno wojnie. prawie wszyscy 
wierzyli, że szybko uda się dokonać :zasadniczych 
zmian w gosporlarce ja!rn całości i poszczel'(ól
nych zakładach pracy. Na absol\ventów szkół 
i uczelni czekaly mie.i.>ca pracy. per<ipektywa 
awans u 1 związanych z nim przywilejów. a 
w!ęc mieszkania (darmo), talony na radio, pl al
ki wirówkowe, motocykle, a później inne droż
sze i bardzie.i „luksusow€'" dobra 

Kształcono szybko, czasami niewyczerpujaco, 
ale brak było książek, podręczników, sal wykła
dowych. laboratoriów. urządze1'1. W życie SIJO
łeczne, zawodowe zaczęli wchodzić nowi inteli· 

·genci. W latach sześćdziesiątych okazało się, że 
do zakładów pracy naplywa1ą ludzie, którzy 
uzyskali przygotowanie szkolne. a . w latach 
następnych modzeni w Polsce ·Ludowej. Czy ta
ka droga awansu może być realizowana .obec
nie? Pytanie jest właściwie bez sensu. Nikt, nie 
ma wątpliwości, że nie, ponieważ młodzież w 
Polsce ma nie tylko prawo, aJe obowiązek szko
ły, obowiązuje nauka do 16 roku ŻYt:ia. lub łą
czenia pracy z nauką do 18 roku życia. Nie ma 
żadnych przeszkód formalnych w zdobywaniu 
wiedzy. Czy jednak cała młod:>:ież może i po
winna awansować wychodząc ze swych klas. 
Teoretycznie i p'raktycznie jest to niemożliwe. 
Wykształcenie zapewnia k~rierę jednostkom. a 
nie awans klas. KarierB jest otwarta •dla naj
pracowitszych, najzdolniejszych. dla .utalentowa
nych niezależnie od pochodzenia klasowego. 

' . ' 
Sądzę jednak, że wielu utalentowanych mło-

dych ludzi w klasie robotniczej i chłopskie.i nie 
może się kształcić; bo wymagan~a szkolne sa 
dla nich zbyt wysokie lub szkoły nie realizują 
oczekiwań szkól wyższego stopnia. Zatem ba
rierą awansu jest także WYkształcenie. Pisał o 
tym w roku 1973 Mikołaj Kozakiewicz w książ
ce "Bariery awansu poprzez wykształcenie". 

Jeżeli chce się ' utrzymać wysoki poziom szkol.; 
niotwa na wsz.ys·tkich poziomach. to rzecz jasna 
będzie on barierą nie d<l przebycia dla mlcidzie
ży, która nie ma potrzeby uczenia się. nie widzi 
sensu uczenia się, nie jest przez dom rodzinny 
do uczenia się motywowana. 

Może zatem na sprawę awansu klasowego na
leżałoby spojrzeć inaczej? Może należałoby prze
stać mówić o awansie mlodzie7.y .robotniczej 1 
chłopskiej oznaczającym wyjście z macierzys
tych klas i przejście do inteligencji, a WYksztal
cenia nie traktować jako awans. ale 1ako dro
gę do kariery, która dla jednycJ:> jest krótka. za
ledwie 8-10-letnia, a dla innych bardzo długa 
17-letnia. 

Karierę zawodową mogą ro)llć ludzle •. którzy 
uczyli się 10 lat i 17 lat. w ramach zawodu, 
zarobków, kultury, stylów życia. Odnoszę wra
żenie. że formuła awansu. która była konieczna 
1 w pełni uzasadniona w latach czterdziestych 
i pięćdziesiątych, obecnie ciśnie iak zbyt ciasny 
gorset i powoduje wiele nieporoz~mień . 

A może należałoby prz~stać mówić o wyrów
nywaniu szans. bo w moim przekonaniu nie 
ma różnic w szansach między młodzieżą nieza-

• leżnie od przyńależności klasowej mieszltajacą w 
miastach. poaniędl!:y mlodzłett\ pochodzącą z za
moznych rodzin robotniczych I licho. płatnych 
pracowników umysłowych. To różnica w wy
kształceniu, \V poziomie szkoły i dostępie do 
wykształcenia pomiedzy mieszkańcami wsi i 
miast powinna być przedmiotem · troski. także 
przecież nie tak już biednej . i zacofane.i wsi. 
Może pora przestać uważać pracę umysłowa ja
ko awans społeczny, a zawody. wymagające 
uniwersyteckich przygotowań jako element no
bilitujący. 

W Polsce Ludowej każdy człowiek ma szanse. 
każdy młody człowiek ma szanse zajać takie 
miejsce, jakie chce zająć. Oporv budzi zachęca
nie do nauki np. w technikach zaocznych lub 
wieczorowych mlodych robotników. bez· wskaza
nia, że' uczą się nie po to. aby przest.:tć być 
robotnikami, tylko żeby być wszechstronniej 
wykształconymi ludźmi. Obietnica i idące :za 
tym oczekiwania robotników. że po ukończeniu 
technikum będą urzędnikami nie ma rącjonal
nych podstaw. 

Co by się stało, gdyby wszyscy ludzie w Pol
sce uzyskali średnie wykształcenie i wobec tego 
nie chcieli pracować jako robotnicy? Na jednym 
ze spotkań członek Biura Politycznego T. Cze
chowicz powiedział. że w Lodzi łatwiej znaleźć 
z tygodnia na tydzień do pracy stu inżynierów 
aniżeli dziesięciu cieśli. I tak jest. Ale czy tak 

· być powinno? Dlaczego ciągle zniechęca sie ro
botników do zawodów robotniczych. mówiąc, że 
ich dzieci koniecznie powinny być inteligenta
mi? Dlaczego rolnikom mówimy. że ich dzieci 
powinny być inteligentami? Przecież wiadomo. 
że po ukończeniu studiów na wieś nie wracali 
i nie wracają. Skąd optymizm, że wrócą? 

Tradycje zawodowe kontynuowane w rodzi
nach sa cenne w każdym zawodzie. a tradycJe 
przynależności do klasy robotniczej panuiacej i 
najbardziej rewolucyjnej nie powinny być uzna
wane za degradujące. 

Współcześni robotnicy mówią pięknie po pol
sku, wypowiada}a się w kwestiach politycznych, 
ideologicznych i społecznych. Podobnie rolnicy 
- to ludzie coraz częściej umiejący rac.tonalnie 
wykorzystywać ziemię, prowadzić gospodarstwa 
rolne. Jeżeli przynależność do klasy robotniczej 
niektórzy uważają za degradację, to dlatego, że 
przejęliśmy model awansu z innego - kapita
listycznego systemu społeczno-ekonomicznego, 
powstałego na użytek Innych klas społecmych 
i chyba pora, aby od tego odejść. 

Model awansu społecznego jest tak silnie .zln· 
ternalizowany, że próba odejścia od niego ko
jarzy się wielu ludziom z odeiściem od założeń 
i ideałów socjalizmu. Próba rezvgnaoii z tego 
modelu, nawet tylko w dyskusii budzi oburze
nie, a w działaniu op6r. Czy iednak możliwe 
jest dalsze upieranie sie przy czymś. co nie 
może być realizowane. co już się przeżył '>~ 
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ze str. 1 

~ymLenione lt'zeki, pi~ze P'UtPY Iiru:roeuropej
ozytków przybyły ze stepów na<ddtas1pij~krlicll pod 
kOl!liec lll tysiąclecia p;n.e. Była to ·t:zw. l'lló
ność sta.roa.iropeiska (Wenetowie). Przesuo ty
.iąc lat pótnfoj zjawiU się tu CA!a.towde, Germa
nie, Słowdanie 1 Bałtowie. N a poozą.tlknl nS!SIZej 
ery pólnocne c>bszuy dzi&iejsz)"Oh Ni.emiec i 
PolsGcl iZ!8Jmowały plemi<JIIla gerim.ańskde: na Po
morzu nad!wdśl.3.ńsddm siedzieli Goci i Gepido
wie (żuławy), nad Odlrą - Wanq·alowde i Bull'
cundlowie, 111ad Łaibą - Sa~OIWie, Loingobairoo
W'iie li Semnonowie, a dailej Oh~owtie., Cherus
kowie, F.ry!llOwie i inni. W ty>m czai/ie Słowia
nie mield. &woje .siedaillby na .romegłydl teren~ch 
od Odey po Dniepr. 

Ruchliwe, ekspan.s~ 1 wojO'Mldicze Ludy 
~ańsatie giiiJ111ie clą:iyły llw połuda'lliowym re
jonom Europy. Pod klan.iec II i rw clą~ III !W
leci& n.e. opuściły na ZatW!S1.e aJiemie między 
Łalbą a Wisłą. Goci udu Slię nia'li Mom:e Oziu
ne, a potem panowali w rtaai~ (Os.t:rogocli.) i 
H!Mlpmii (Wirzygoci). Gepadowie znaile:!lli się w 
pl>h\oonym Siedmio~odzie. Wamdiaaowie pne
az14 Ft>anoję Oll'aiz Hiszpanię i zało:iy'li państwo 
w p6Łnoonej Afryice. Semnonow'ie prizenieśl! sitt 
nad glmny Men. Bm~dow.ie maleźli 1obie o
staiteoznie miej.s.ce w · doliiarle Roda."1111 .i Saony. 
Loin~bamdowtie tr.a.fili do pómocnydl W~Ch. W 
rezuilltaClie tyich md.giracji o.pusitoS12Jał:r tereny 
mi~dlzy Łalbą 1 Odlrą, leoz w diąeu V-VI wie
Jru napłynęły tu.taj plem'iona dowiańsdde. I w 
t-en 11posób Łaba st.Ma sdę izaiohod!Mą girank.ą ob
nairu zajętego przez ~w ia. !I:' te osa:dlndiotwo aW
.wiańsarle. 

Na prawym brzegu dolnej z;BJby osie<tlll! l!~fł 
Obodryci, na połuicLndtowy W\9Chód od nich Wie
leci, a w bagniSJty:oh rużyc.ach ·- Sell'bowie. 
Były to flr:zy słowiańsk'ie zwiąaik!i p'lemdenne, 
które 7l!Ulllarzły ojcz.ymny na ttachód od I'!Zeki 
Odry. ~ wyspę Bu'łię - po g«mań*ioh 
Ruigtacll. ktlmz.y ~Ćlll'OwaM nad dJOlny Dunaj 
l dJo rtallii - %aij~i .s~owd·amey RiM'IOWie. Ni~ 
.taty, wśród Srowi·lll!\ po}ah11ldc!i nde było jed,. 
mśd w obltC2lU zagroieni.a gennań&ie,go, kit&e 
pojawilo gię od dlruigiej połowy VIII wde'lru w 
ft"ią:7lk:u IZ ellosipansją wschodmą ~ów. Kie
dy w 789 r. wojslka KM'Olia W'ielikiego uderizyły 
na plerndona wi-e.1eclkiie, wspomagały je oddllia· 
ły Obodiryt6w 1 Se!lb6w. W owym czasie wSicho
dinią giranrlicę !m\peri'\ll?ll kllll"o11nskiego stanowiły 
nekd Łaba i jej lewioooozny dopływ Sala. Nic 
więc dziwnego, te diwa wdekii później Bol~faw 
Chrobry - jaik poda.je Gall Anoninn - „żela~
nymd słupami (Wbitymi) w me~ Sali oma:cz~·ł 
«MO<ilce Poilsild." 1 A z. dkaz.jl lroronacj'i Jana III 
Sobi~ego pewien kaizoodz,ieja dr\vorsJk.i wzy
wał klróla, aby ll'UISILY'ł nad Sailę i poónll:asł iz 

~Y śłuipy wbite p.rize.z. Ch.TOblrego. 
Na pr.zełomie IX i X wieku diomiinują•cą po

l!Ycję wśród mr.iązków germański-eh mię.dz.y 
Renem a Łatą zdlobyło ksJęs.two sask!ie. Jego 
:wła.dlca, Henryk, Mstał w 919 r. królem pań
stwa wsiehodniofrankii<j~iego, ozylli Nie:m!iec, i 
'W'klrótce pr:zySitąpił do ujail'l2Jtniania Czechów, 
SE!lr'b6w, Wie1etów l Obodeytów. IdeQllogkmym 
preteklSltem tej ekąlaawji była cllrys-tiaurluoeja. 
Mimo zadętego oporu wojowni·cy słowiiańs cy 
me byili . w st·ame sprostać ry.cerzom niemde:c
ki:m. _W J~ad ża · na.jęźdźc;tmi pq~ęiwwali pu
chowni. 5:':ofet~ą . eht~tu_ iakią propoz:yeją nie d<> 
~Il. Na zd'obytych ll'Ji.e~ai~h p~wsitały_ 
b1Sllruipsniwa w strurogaridl~. Hobolifnie i Br-en-
12Je. 

Pmymumwa cllry~acja i ucisk feudalny 
spowodowały, że ludność sfo.wdańska W'7J!liecała 
bunty. W fatach pięMzieaiąty>ch mlędz.y Oclirą a 
Łlllbą toczyły się zacięte wałki, ~óre IXI'aiwd~ 
po.dobnie prz:ysp1esz.yły lub r511Cz.ej wymusd~y de
cyizję Miesz.ka I o pr:z.yjęciu chinztu. W DB3 ir., 

kcmzys.t.ając i: osłabienia Niemiec, Słowd.anie po
ła~y wywolai1li ogólne pOW!rtanie. Pmy cz.ym 
najwięcej nienawiści olkaz.ywano Koścfoł()wi 
clwześoljańisklienw. Niedawno stiwor~ne .sdedl.i
by bis!rupie kompletmie z:bwrzono. • Po stronie 
niemiedkiej wail•cizyły pt1zecrii\va{o powstańcom, 
niestety, ocMz.iały P°'lskie i cz.eskJe. Słowianie 
połabscy ll11UMe1! slkaipdlbuiliować. Lecz po d<Di·esię
ciu lataich znoiwu zerw.a.Li się do pGws;zechnej 
wailikil o woln<>ść. I tym razem także wspćld!z.ia
łaad w pacyfikacji ich ziem, ebd.c Niemców, 
Czesi ł Polacy. Kołejne poWSll:anie wybuchło w 
1055 i-. i z trudem :ros.tal<> &tłumione. Ale 
wdiąi oe!M'Slbwo nde mogło w pełni podpO!l'IZąd
kowa~ sobie Zafabia słowiańskiego. T<itet w 
połowie XII w. ~ganiz.owano tutaj wielką wy
prawę myżo.wą, w ~6rej rówmież UJozes.tn~cz~·
ły posiłki czes/kie ł po.l~llcie. Rycerze ehrr'ześci
jań.sicy, jak \Wz.ędlzie w ka-ż;dej kruicjaoeie, ckirot
me obeszli się z podlbijanymi „poganami" 
l!<iaili śmierć i miM:lczenie. Wyipra.wa ta pnz.yczy
niła się dio oSitaif:ecznego u.jar.zmienia Obodlrytów 
i Wi~etów, kłaidą,c kire.s ich s1!!lnodzielności. W 
1'1!"ZY'Padllru luoów germańsnckh była to jakby 
rellronkwisb, leoz przecież i•ch przodkiowie do
'broW'Olnie stąd się wynieśl! w po~mllciwaniu 
lepszych. ziem, natomiast SłQIWfal!lie gospodM'o
waili tiu tmZieZ pięćset lat. A po.za tym praoj
czymą Gerlmanów była połuid:nli:Qwa Skalndyna
wi,a. 

Po zaJWOjO'Wlaniu Połabian w ob'lic:zu bez:po
hedilliej kanfrontacii z Niemcami stanęła P.ol
&k·a.. I niebawem 1Utira-cila Pomor.ze Zachodll'lie, a 
na d1alsze tereny na.płynęły tysiąice lrolon.ist6w 
niemiecldch. W wiek.a.eh XIII-XV nawet za
rządy mi•aJSit w Malłopolsce <Kn'aików, Wielk2lka, 
Bochtnia, Nowy Są·ez., Ta·rnów, Pilmo, Saindo
mier,z, . Kroono, Pr~yśl, Lw6w) s'k.ładaly sdę 
przeważnie z Niemc6w. Zdaniem JSl!la ?taśnilka 
mleczny K0raików dopi-ero od 1537 r. sitał sdę 
mias.tem .,na wskroś polskim."' W tym.te roku 
pr.Z.Y'WII'OOonO W Kościele Ma:ria.clctm nabożeń
stwa polsikie. Jaik wid<ać, wcześnie d:oświadozy
liśmy niebywałej eks<painsj.i żywiołu niemiec
kiego, który otooz.ył Pol.sikę cd p61llliocy (Krzy
Za.cy ), zachodu i południ a. 

Za fenomen trzeba uzna~ fakt, że pm:ez ty-
le wieków germanizacji nie zdołano jednaik 
ca.Mrowicie wyeliminować Słowian pO>laib.slkfoh. 
Na za.chód od Nysy liufy>dkiej Ucma' grupa Lu'<i
ności nadal d·z.i§ używa języka serbołużyokie
go. W kilJku powia.ta.ch NiemieC1kdej Republiki 
Demok0ratyC2J11ej istnieją diwujęzy>ozne nazwy 
miejscowości ulic, instytucji. a diz.ieci słowdań
!;kich Sel"bołużyozan mogą uczyć się mowy i 
kultt11ry ojcz.ysitej. War-to pamiętać, że niemd.ec
kie Bautzen to łużyckie BudvlHn (Budziszyn), a 
Cottbus to ChMebuz (Choclebmż). Jęz.y'.k gćmo
łu:iy:cftd jest zblirony do czeslkiego, "Zlaś dolnołu
iyioki d•o gwairy ślą.sikiej ..... odmliMności te wy-
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nibją 'I i:ta.wnycli ~Minie ptemłeinn~li w ra
mai(}h 2'JW\ią:zku seribs~ego (Mi1czanle i W:iY"OZa
nie). W kwietnl!u 1945 r. mairMałelc Iwan Ko
niew UJp.rzedził l!IWych flołni!erzy, że b~dą wyz
walać z.iem!ię od wie!k6w słowiańslką. 1 

W dlziejach Niemiec, Pol!Slki i Eulropy •zcze
gólnie zWw:rogą rolę ode,Ilały Prusy. Jedln*
ż• iZalk!r.aw.a na irooiię low, że osłaiwdony dlucll 
pru:sad nar<>dz.ił aię w paratwie, ~6re powl!ltalo 
gł&winie na terenach rłowi.ahlk:lich 1 Składało się 
w o~omnej części s ludności sł&Wiańslkiej. W 
1868 :r. premier otJt.o von Bismal?'ok pisal w liś
cie do pewnego ucz.onego: ,,P.rusa:cy g,tanowią 
silną mles.zaniinę elememów słowiaiiskń'Cłl i ger
mańskich. To jest g>łÓWll'la prrz.yiczyna ich użyte
cmoścl w państwie." 1 \V ro21Wo}u Pru.s i sa
mego Berili.na tirudll;lo ~ przecenić znaczenie 
franruslkrLch l:wgeno.tów, Zydów, Holendlrćw 1 
mnych. Beaint Enge~ann twierd:zi, że idee 
„prawdlziwych" Pru!saG..-ów były w 7iniit07Jtlej 
m:ier.z.e „prodiulkitem tydOwsilro.;}w,genodkiego ro
zumu i słowdańsl!ro-.g~ej fa?lltujt„"' Pi
llll!l'J: za;ehodniondemdedki zndrom.f.eie pokaizał 
złoża.ny obraz: d7!e-j6w Pru8. J~ k!dął.ka po
zwa.lia P<Jn,ak.om :!l?'ozumieć, ditl.IOZego w Niemiec
kiej Repulblice Dem<ik:ra.tyiomej można nawią
zywak. do trady.cji pruskiej. 

2. 

Kiedy między pofową XII a połową XIII w. 
nas.tąpiło pr:zesiunięcie giramey niemieck·iej d.aD.e
'ko na wschód', Łaba ,s.t.raciła znll!ozenie etni~
no-po.Uty<cme. lecz juł wówmu l\Wldhlt je,j bie
~ :ia.czął się rys.owat podtz.ial fo.spo:cl:arozy 

ftcm:r eto.s N'*'iey. Na przykład wś.ród Polaków 
ria.leżą.cych do Kościoła Luterańskiego domino
wa.U 1udizie pracowici, obowJą2lkowi. solLdni. 
Jan Szazepańs/ki w.spomiina: „Cz:lowilek robotny 
był 07Jłowiekiem dobrym. Bo robota s.tanowi•ła 
taik:te religijnę prz.ymierize z Panimno CZiłowiek 
robotny nie miał czasu na grzechy, jakie by 
one nie były. Szanował taikże ow'Oce .swojego 
wysiłilru zdiobyte z boską pomocą ! nie ma.mo
wa! kh na pijań.sitwo cz.y zby.te!k." u 

Pod lronliec XIX w. 11too.uinki .s,połeC7J!le w 
Niemczech wscllodrooh badał Max Weber. 
ZW!tócił oo uwagę, że po obu strona;Ql1 Łaby 
isbnieją odmienne stroik.bury agrar.ne i postawy 
psychiczne. Na zachodzie przeważały gospodar
S•twa małe i średnie, na WlS1chodizie z.aś małe i 
bairdzo d!uże Wielcy właściciele zieinsicy (junk
rzy) ujaiwnial!d bralk „ilnt.el:igencji e'konomicz,nej", 
poga;rdę dda zaiw·odr.t ku.piedkJego oraz „feudal
ne g.es.ty i pretensje." W trl!Jd·yicy>jnym pakiar
cllali1llnie społec.z,nosci wiejskkh na ws.chód od 
l.Jaby uiPaitirywał Webe-r podsfaw prius.kiego re· 
żLmu i ,posfa'S!Zeiis.t.wa iro2lkazom. u 

3. 

Aiktuałny podział Niemiec wydaje się cz.ymś 
ano!'malnym, będącym tylko wyraz.em kary za 
rozMtainie II wojny światowej. Nie należy 
'\V:!Ziarrt z.apomiinać, że w całej his-torii napraiw
dę jedlllolite Niemcy istruały bardzo kll'ótk-0. 
Normalnym s•t&"l·em tej z.:biorówości etniczmej 
byfo wrę:cz mon.s.truailne ro.z.drobnienie politycz
ne, które utri:ymywało się przez. wieki. Polska 
pra.e.zwycięiyła feudalne rozbicie dzieJ.nlcowe w 

Historyczne zna~zenie 
ta by 
Europy, który wy.r.a-źnie uznaiczył Ilię w XVI 
s•tu'leciu. Na zachód od Łaiby panowaro przelu'li
nienie i brakowało .Ziiem pcd upTaiwę, na 
'VISClhodrue zaś od1w1rot111ie - by'-0 dużo wolnych 
gru1I1tów, lecz .ma:ło &iły rOboczej. Stan ten tyl
ko pr.zejśoiowo uległ z.:mi-a<nie po epidemii „czaa:
nej śmiexri" (1348-1350), która poz,ba,W'iła ży
cia co tcrizeciego miasz.ka0ńca Europy i spowodo
wała op\LS'tooz.enie wielu ;regionów. W kirajQJCh 
za.chodniich aizybko roz,wijały się miasita i roała 
liczba mie&Z.czań"S<twa, naitomias.t za Łabą - da
leko od cywtifuacji śród:iiemnomorskJ.ej - nie 
było nawet tradyicjl urbanisity.omej. Bardzo 
znamienna jest inf<mnaoja ·Jana Dług<lS!Za doty
cząca 1257 rO'lru: „Bolesłaiw Wstyd!ltwy, książę 
k:rakiowslki i .saind:omiers!ki, chcąc &wo.je s-toi.ecz
ne miasito K,.r.aków pomyślniejs:zyun o'bdiairizyć 
\\.Vlr'o,>.tem, którego Wd r~em P~ak6w i pra-

• weirf .P<>Isldm· oiiągnąć nie mogło, nadał je pra
wem ś;re<l:Zlkin:n, cz.yli niemiecklim, i us.tanowił w 
nLri1 wójta, który skła<l miasta i a:<iz.położerue 
domasitw, porom'z.wcainych b&z ła'Cłu i szyku, 
zmienił :i należy.cie upórzą.dkował: a \lMvorz.yw
szy po l!'az pierwsizy rynek środlkowy powypro
wll!dz:ał z niego rządne i w ~bo!iO'\\'lll;m kiet„uinku 
'1."Y'tknięte u.Li-ce." • 
Począwszy o.d XVI wieku Zach6d Sltopnio.wo 

po:llby.wał się :form :feudalnyich i twamy-1 pod
stawy cywilizaeji przemy&łowo.Jkapitotyicznej. 
A Ws·chód, przeciwnie, koncenłlrowal z.ię na :ro.'1-
ll'l!dwie i umaoniał struiktuxy feudoll!lne. Gdy na 
Zachodzie ww~:lnialno chłopa, zamienia.ją:c pai1-
szczy,z.nę i danmy na cz~-m·ze, to na Ws:chodz.ie 
zapmowało tzw. „w1iórne poddaństwo" prz.ypo
mLnajqice niewolni.otw<i. W celu zwię:kls;zenia 
prodiuB<;cjł z,boża, 111a które w pańSiflwacm zachod
ruch wt.nial olbriz.ym:l popyit, sZla:ch.ta kirajów 
wschodnicll zv:ięks.zała are-ał ziemi i eksrploa.ta
cit: chł()pa. W ten s,PQ'SÓb u~tował się us.tTój 
!olwa:rczno-,pańszczyźniany. Wielkie majątki 
ziemskie funkcjonowały w opar.ciu o t>rzymuso
wą i darmową robociznę chfopów. Tego typu 
gospodarstwa nie mogły upows:i:echnić się na 
Zachodzie, ponieważ nie było tam odpowie
dnich zasobów wolnej uemi i należało
by wyirugowac zd~ydowanie wlę~j chłopów.• 
Pr.zeciętma gęstość zaludnienia w Eu:ropie Za
chodniej była dlWilllkro.tnie w.ięntsiz.a niż na 
ogromny.eh połaciach Eu.ropy Ws:chodn:iej. 
Pańs~zyźniany folwa!rtk sz.lBJchedki był źródłem 

:r.aco:f.Bll1i·a cywilizacyjn-ego, utl'l\Vafal WMrY gos
podari.."i eksten.s.Yl\vtnej i lcs~a-łtowal negaty,w~e 
pos.ts.wy wobec pracy. W ok!res.ie od XV d-o 
XVIII w. plony 21bóz w Europie Wschodilliej po
zos.tały bez: mni·an, a w przo.d!u·jący:ch kirajach 
Zachodu poclr.V'oiły się! Należy pa:mi~tać, ze w 
Pohce ucho.dz.ąrej za .~pichleinz Europy" w 
XVII w. plony nawet zd~Y'<iowanie spadały, a 
w kOilej;nym s,buleciu wZiI'o~ły niez.nac:mie, Pan-a
doks polegał na tym, że &przedawammy zbe>że 
pańsibwom posiadają-cym lepsize od nas rolnic
two i wy'hszy po.moro ż:,.,cia. Le.oz nas~e z.boże 
było tańs·ze z powodlu niewo1nJ.czej pracy chło
pa pańs1zcz.ymiainego, kt&ry żył w nędzy i czę
~to nie dojadał. Witold Kula uważa, że dla 
nybko r-ozwija1jącycll się eu.ropej.skich państw 
r.achodn~ch kiraje w.!ohodnde] cz.ę!ci kontynent.u 
spełniały l!'Olę kolonii, były miejscem siwoi&tych 
plant.aejd zboż01WYcll. 1• Nie ma więc seruu wy
dilliiwi.anie, te niegd.yiś eksiport()watliśmy zboże, a 
d:z:iś nie m<iżemy .się ~ywić. · 

Pirzez ponad 300 fat panował w Euro.pie ów 
duail.i'Z!n agrarny. G.ranka biegła w prr.ybliże
niu wz.dłurż rzeki l.Jaby i wsohodillich krańców 
Alp. W tej spraiwie hisitoryicy są zgodin!, a róż
nią !ię jedynie w kwestii przyczyn i r-07Jll1ia11'6w 
zja'Wli5k.a. Natomiasit d[a roojo1'oga. watne je~t 
jeszoz,e co! i.nnego, miMowicie faikt, że ta daw
na tn<lycja determinuje teramiejsizość, mdyż 
wytiworzyła okll'eśl-ony chairakter społeczny. · W 
Pol~e do nawrotu feudali-z:mu w XVI-XVIII 
w. naileży ponadto dodać zwycięstwo k-0nkre
fo1"maicji. Refeooald.z.l!JC'ja i rekalt<Jliz.acja. w ta
kim sto.pniu cofnęły nas w rozwoju, gdy Za
ch ód prre:iywał poSitę.p cywdłi.za.cyjiny, że S'Jrutki 
będziemy jesrroz.e dłu.go odcz111wać. W środowds
kach protestanckich na wsch6d od Łaiby prz.y
na.)mnieJ kompensują.co oddziaływał l!p~cy-

1320 r.; a Niemcy falktyez.nłe dO'l'>iero w lataich 
1870-1871. W momencie wybuchu Wielkiej Re
wolruicji Ftraoousdtiej pojęcie Niemiec obe}mowa
ło a.ż 289 odr~bnych państiwl Obok tirkich potęg 
jak Pirusy i. Aiu1Sltxia, funkcjonowały maleńkie 
nie.z.a'1ei.ne państewka. w któiryich panowały 
rządy a·bsol'U'ty.sityczne. Utwiorimny na kongiresie 
wiedeń~kńm Zwią.z.eJk Niemi-eclk:i był już uiprooz
czoną konfederacją, która wciąż jes·zcz.e obej
mowała 41 państw: jedno cesarstiwo (Austria), 
p.ięć kirólesitw (Piru.sy, Bawaria. Hanower, Saik
wnia, Wirtembergia), siedem wieHticll kaięstw, 
dwadzieścia trz.y księstiwa, jedno hrabstwo i 
cztery w<i:lne miaslta (Framntfurt, Hambwrg, Bre
ma, Lubeka). 'l'\rlu®lo .się dm'Wlit, :ie ten luźny 
twór pod hegemonią Austrii nazywano „poś
miewiskiem IDuropy". 

, _ Aby późnie-j w 'pełni z.integrować zjednoowne 
Niem.cy trzeba było przeciwstawić je innym na
irodom oraz wydwwywać s:połecz:e11st'Wo w du
chu na.cjo'nalizmu i &z.owinizmri. Dwa lata "przed' 
wybuchem I wojny światowej wielką popula.r
ność zdob;•ła kisiąika Flriedlricha von Bemhaxdi 
pod zna.czą.cym tytułem - „Niemcy a nas.tęipna 
wojna.''. Jeden z rozduałów głosił: „l\!ocantwo 
~w.latowe albo zagłada!'. Romąttffill mllitaxyz
mowi p~ciwdal\Viała się jedy:me lewica nie
mleo'k:a. 11 I ta. sa.ma historia \I)O\vtór.z.yła sit: 
przed Il wojną światową. Aut()?' „Mein Kampf" 

· :również napisał dość prorocze zda.nie: „Niem-
e~· m:dą mccarrstwem światowym, albo w ogóle 
p.rzes1tanlł fatnieć." Ju.t w cz.wa.rty:m dniu swe
go 'lllrz~dowama Ald•olf Hit.Jer pos.tawil przed 
wyż.w.ym1 o.fice.ram1 Wehrmachtu nast®ujący 
cel: „ZdlQ.byC.:e ~lowej p!.'zestrnzeni żydowej na 
Wsichod!z.ie i jej be11w1zględna germa'!liizacja." 1' 

Że.by jedin<ak przysitąpić do l!'ealiz:aioji musiał naj~ 
pierw wyeliminować oponudącyc.h komunis~ćw 
i s0cjaldemokn16w. Poważną od1powiiedzia<!ncść 
z.a dojście do władzy sza1ei1ców fas.zy.s.toWLSkilch 
pon<>!i Kościół nymsk<>katolicki. „Wa.ty'.kan o
~tany s.tnchem prned komunb:mem - s·twier
dlza Hugh R. T.revo.r-R·oper - un.vażał Włochy 
i Niemcy za bastio:i Kościoła i społeczeństwa w 
Europie." is Z tej fatalnej o.ceny E®ra,j.nej pra
wicy nlektór.zy d•tl!Chowni do dill inie wyiciągnę
li właiciwych wniosków. Nadal nie pojmują, ze 
antyk10rmmizm jest „pod:stawowym l!.zaaefurbwem 
na-szej epoki" (Tomasz: Mann). 

Adolf Hitler, p-od'obnie jak niegdy~ NapOileon 
Bcma,pade, nie docenił irosyj.sil<iego ducha nie
podległości. Pogarda dla Słowian uniemożli
wiła mu prawidłowe o&z.aoowanie a,ch zdolności 
do mobilizacji z.asobów intelektua<lnych i mate
:ria'lnycll„ Konseckwe:noją tej pomyłki było pr.z.e
kreśienie !l:'eru[ta.tów v.'ie-lrowego parcia na 
wschM. Niemcy pos;z.li za <l&aeko i mu.siieU za
wrócić. Pirzed nad'Oią·gającą armią ra:dmiedką u
ciekali równie:! ci, d~a :których tziemie w.sch<id
nie były irodzinnym 'krajem ojców i dziadów -
ojczyzną prywatną (Heimat). Wypędzad-i ich Me
sz.tą .sami irodacy. Niemiecki prob-0s•zcz z W:ro
cłaiwda:, ks.iądz Paru~ Peikert, notował w kronice 
parafialnej: „Ta gwałtowna uicieczJka na ro2lkaz 
władz paT;f;yjn.}>oh je.st chyba najwiębzą kata
strofą,, jaka kiedyilcolwiek dotknęia nasz naród. 
Niesł~bnąocy teriro:r i nieu.sitanne nakłanianie do 
ucieczki poz.osbłych jeszcze miesMańców Wr<i
cłaiwia od!diziałyiwa tak deprymująco i tak przy
gnębh1jąco, że w na:s,z.ym mleśoie wz:rol!fa niepo
kojąco liczba nmobójstw. (.„) Dla u.spok-0jenia 
lu.dillości i uagodoz.erua gniewu i niechęci do 
pnymu.sowych posunięć kie.roWl!'lictwa partyj
nego pra:sa .5,zerz.y wciąż propagandę g.rozy o 
rz.ek<lmyich okrucieństwa.ich Rosjan wobec bez
b!'Qnnej 1uidności. Dotyohcz:ru1 słyszało się na 
ogół, :ie wikll'a·czają,cy Ros1janie pos~ępowaii 
pra:y.zwoide z lumością za.jętych mia.st i ooied
li." ts Spośród 7,1 mln lwclinoścd niemiedkiej lub 
zgermanLzowanej, ~tóra przed wojną zamiesz
ki.wał-a na.s,ze Ziemie Odz.ysikane, uciekło przy
mus.o:\vo bądź dobrowo1inie 4,5-5 ffi[n e&ób. Na
tom.ias.t w la.ta:ch 1948-1949 przesrłedilono do 
Niemiec 2.3 mln. O :file ~·iedllenta ocrbyiwały 
l'li~ w zncśn.Y'ch wa.rulllkaich, pQd kontirolą mię
dzY10arod:ową, to ma.sowy exodus na rozkaz 
'iĄ•ładiz hi.tilerowslk:kh przy;nió.;ł ponad 600 tyisi~y 
o!iair śmiertelny·ch wśród cywilów. 

W lkiwtletniu 1945 :r. Naozeilne Pow&d·zbwo ra„ 
d·z.ieckiie zgrupowało 2,5 mln żołnierzy do osta
tecznej ro21pra1wy ńa !kierunku berlińBikinn. W 
tej gigain.tycz.nej operaicj~ stratiegicmej uo7Je8itni
czyli też :iohlier.ze 1 i 2 Armii Wojsika Polsikie• 
go. Zgodillie .z poro.zumieniiem izaiwairtym rw Jał· 
de, wyzwolenie Berlina i terenów na ws·chód 
od Łaby prizypa<dlło Zwlą2lk·owi Ra.diz.ieckiemu. 
W clln1u 25 lkiwietnia w ;rejonie miasta portowe
go Torgw nad Łabą dosuo d<> Slp<>tikanda wys.u
ni~tycl1 oddziałów ll'3!d:z:ńedklej S .armii pa.Mit 
i a.meryilcań.sikiej 1 armii. Bory! Pdlewoj ~o
mtna: „Wojna jakby ir.:atirz.yuna:ła &it: nSJd tą 
rzeką. Batailiony nt·unnowe, z.aoprar\v!one iptril.Y 
forsowaniu Wisły, Odry i Szprewy, bez więk
szeg-o trudu uch;wydłyby przyoz.ółelk, ale z:a• 
t:rzyman-0 je przed .rz:eką i skierowaino na wy. 
poczynek w •naidibneżnyich las'kaoh. Agi0tait011Zy 
wyjaśini0a1li, że na.tairde '\\.'Slt.r;zyimano, gdiy.ż do
s-z.liśmy do linii ustalonej w porozumienia'Ch 
międ:z.Y'SOj•usMLoz.ych. Talką właśnie linią gra
niczną stała się Ła;ba." 11 Kil:ka dni później o
siągnęły tę lin.ię także główne l!ilY 1 Armii Woj
ska Polskiego i r.a1wią'zaly styoz.ność a: oddziała.. 
mi 9 armii USA. W ten s.pos6b pradarwne :zie· 
m ie Obod:ryitów, WieletÓW i Serbołużyc:man wy
Z\Voliły wojs.ka ndziedko-:P<i'tsk.ie, skład'2!jące "i• 
w znacznej większości z.e Słowian. 

Po woj.:iie nas.tąpiło !przemie:szcz.eni-e reog.ra• 
ficzne ~ło\viai1skiej POllslki o o'k. 200 ikm 111a za• 
chód. W wyn1ku przesunięcia. ~anicy iradziec• 
kie.i na linię CurtZo.na, a ipolSkiiej na Hnię Ocliry 
i Xysy Łużyckiej, 1t1t:ra.cili!my 180 ty$, km kw. 
'.]JOWier,zchni na wschodz:ie, uzys,ktują.c ,v r:amian 
102 ty"" lkm ll<'\v. na zachodzie i .półoocy. Ziemie 
pr ze.1rnzaine ZSRR ~·lan-0'\viły 46 pro.c. przediwo• 
jennego terytorium naszego pańsl1\vai, zaś tere• 
ny <>dzys'kane o.bejmudą jediną tl'lzeciią obecnego 
obsizBlI'u !kraju. Zmiana ita ipowodowaiła., że mai
my w .zasad1z.ie je<l!ncmatrodo.we pafu!:two. które 
z;1ajduj.e się w ltym samym , p:ra.wJ:e mitt~JOU l 
kształcie jak lbyło ~a pierwszych Plutów. Słyn. 
ny d:okul!)'lent „Dagome i'Uldex" gpr-zed batsko 
1000 lat oktt'~lał nBJSt~UJ~ce (>!llllkity ~ani'CZD• 
Polski: Baltyik - Prusy - Rw - Knkbw ~ 
Morawy - Miilsko - OcltrJr. 

Za <?drą i !Nysą Łu;ży,dką ma1dlud• a.i' dmij 
.t3ipll'.Z:Y,taźn4.one ,z nami ndemdedkie państwo ao
cj ail.l~tyiozne, w lkitó.rym żyt~ ~. lSO tyaę.cy 
słowt-ańsildch Seit'lbołuiynan. Zachodnia annfca 
Niemiedkiej RepublllJti Demdlaratyiomej - bieg
nąca. ~ciowo l\WJd~ Ła'oy waiz. W.-ry - }est 
grant();\ be7JI:>!e~zeńs,flwa Polski, SłowiańnczyruJy, 
ZSRR i •<>eJ-aluimu. Łaba IPO da'WIIlemu dzieli 
Eu;r~ na części uchodnią i \V&ohodnią. Sy
tu2.'CJa ta gprzyja pewnej ll'ÓW!noiw.ad·M na na-
szym lkO!D't,ynenoie, kit.6:ry od 40 fat .nie ~:mnał 
wojny, co pmeciet 11łan0\1.i. !eaomen hist-ory1cz
ny. 

Na P-Ocz.a,tiku 1982 ·r., pp romnowaeh z Bonal· 
dem Reaganem, były ka!l'lJcleriz He!ln'rui't Schmi<i1t 
dość l!'ea•li$tycmie i u.sipokaJa•jąico stwieirdz.ił· 
„Przed Misko 40 la-ty przedsta!WWclele państ~ 
zebrarn na aroruerenoji w Jałcie postanowili 
prakty.cZlnie pod~elić Europę na sit.irefy W{Pły
w{J<..v. Obeanie wiele osób tego żahrje ale nie 
u.lega \vątpllilw~ci. że od 40 la.t Za:chM irespek
tuje :r.asadę, iż kraje położone 111a ~-chód od 
t.~by.~ nie .podle~ajit dominacji zachodniej".11 
Na podstCllWle mo,J.ego artyllrulu l!la1~ia1oby tu 
jf'.Szcze dodać, że podz.iału ID..uropy wzdłuż Ła.by 
m~ :W!m~ł?no ~opiero na llronferencji jałta11-
skii~J i 111,re l1tnieJ& <>n tyiLko 40 lait lecz; w za
sad~e ~tirz.ymuje się od pi~as,tu !wiek6w. T• 
r~cJa ł;is:to.ry.czna :ttie ma, oczywiście, ma-oie-
1l!a pDhtyemego; tpdyz w IPO'lity;i:.e lił:zy si~ ilU.te
!!'~ i ll'outir-zyga sda, a.le ima warlo~ć psy>dholG
g;c:no-morałną: lepiej m~eć pewno§ć, że i$t• 
meJący ład 'Z.godny jest z jaką~ prawidlow·ośclą 
dziejową, nit żyć a:e iwiadom.o.śclą, te ~tanowi 
re:rultat ikai>rysu czy kompromisl!l trójki os6b 
nawe-t jeśli to była Wielka Tr6j~a. ' 

EDMUND LEWANDOWSKI • 
Przypisy 

1) Historia nie ma sensu. Rozmowa :r nrof. dr 
Aleksandrem Krawczukiem, historyltl!m 1tarotytno
śc!. „Itd" 1981. nr 5, s. 16, 

2) Anonim tzw. Gall. Kronika nol1ka nrzeło1~·ł 
Roman Grodecki. Wrocław - Wars1,1wa ·- Kraków 
- Gdańsk - Łódt 1982. a. li. 

3) Podobne wydarzenia roz.«rYWały ale w Polsce 
ok. 1037 r. (rewolucja 1oołeczno-t1oi;tańskal Gall 
Anon~ Zl! ZJl;roza nisze. te ludzie „nodnieśli bunt 
prze~l\V b1skuoom 1 kaolanom Botym I nloktórvch 
z me~. Jakobv w zaszczvtnlejszy aoosób. n1lecŻem 
zgł;idz1U, a tnnyc!J. jakoby rzekomo l(odnvch. lichszej 
śm1erc1, ukamlemowal!". (Tamże, s. 41). 

4) J. Ptaśnlk. Miasta l mieszczańs\wo w dawnej 
Polsce. Kraków 1934, s. 327. 

5) Zob. W. Kochański. Dole i nled:>le Serbołuty-
czan. Warszawa 1962. · 

6) Cyt, za .n. Enitelmann. Prusy, Kraj nteoiranl
czonych mothwoścl. Por.nań 1984. s. 26. „W nołoto
nych na wschód od Łaby cześclach Królestwa Prus
kiego z 1868 r. - nisze llernt Ene;elmann - mieszka
ła ludność w znacznym atnoniu zgermanizowana lub 
zniemczona. jednakże z oocbodzenla w nrzewatalacej 
cześci ~łowiańska". (Tamte, 1. 50). 

7) 'l'amte. s. 538. 
8) Jana Dlul(oEza Roczniki, ez:vll Kronlkl królestwa 

polskiego, w: Bv czas nle zaćmił i nieoamleć Wy
bór kronik średniowiecznych. Onracowala Anionlna 
Jellcz, Warszawa 1979, s. 139-HO. 

9) To proste i orzekonvwające uzasadnienie noda
)!' Jerzy ~rast~skl - W noszuklwa„in sensu dzie
Jow, Poznan 19•6. a. 166-168 i 77. Zob. też E. Ka
czy_nska, K. Piesowlcz. \Vvkladv z oowszechnel hl•
toril gospodarcze.I Cod schyłku średniowiecza do 
I wo.lny światowej), Warszawa 1077 a 118--131 1 
163-181. . . 

10) Zob. W. Kula, H!stor1a, zacofanie. rozWÓJ. War• 
szawa 1983. s. 163-163, 185-189. 

11) J, Szczenańskl Korzeniami 1Vrosłem w ziemie 
Katowice 1984. ~. 33. „Biblia nie mówtła nic o tYm 
że Pan. też sie bawił t zabawv zawsze budziły ·0 .,.: 

~ej:~~nie, te aa szatańskleito p0chodzenla". (Tamte. 

12) R. Bendix, Mn: Weber. Portret uczonel(o 'IVar-
~zawa '1975. s. 20-43. ' 

h.13~ B, Ene;elmann. My nOddant. Antypodrecznllc 
1Storil Niemiec. Poznań 1978. ~. 3137-370 
H) K, H. Janssen.„ A 1utro calv świat. w: Po 

upadku Trzeciej Rzeszy, W~·bral! I w~teoem coatrzy. 
11 J. W. BoreJsza l S. H. Kaszyński. Warozawa 1sa1. 
s. 3811-389. 

15) H. R. Trever-Rooer. Z.lawlsko taszvzmu. w: 
Faszyzmy eurooelbkle (1922-1945) w ocz.ach wsoół
czesnych 1 . hlstorvków. Wvbrał l wstenem ooatrzvł 
J, W. BoreJsza Warszawa 1979. s. 4~. Warto tu od
:iotować. że w Polsce ksiądz orof. dr Józe! Pastusz
Ka l,'Znał kicrune!t reorezentowanv orzez Hitlera za 
„~m1arko:v'.lnv·• (siei) i uznał. że ld~oloe;I~ ta „za
\V~era :m11zdżaca I na1czetcie1 trafna krv'tvke rza
d~w demokratvcznvch". (J Pabh1szka Filozoficzne 

l społeczne Ldee A. Hitlera, Lub.lin 1938, s. 72 i 83.). 
111) P. Peikert. Kto ich wvnedzał „sorawy i Lu-

dzie" 1983, nr 10. s. 4. · 
17) B, Polewo1. Do Berlina 8116 kilometrów War-

nawa 1ł78, s. 195. • 

IS) Cyt, za: T. Pióro. Jałta · I Poczdam Kultura 
Oświata. Nauka" 1983, nr 8. s. 29-30. · „ ' 
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(1) 

Student w fabrycznym • „ • 
m1esc1e 

W połowie lat sześćd.r.iesiątrch XIX stulecia 
Łód~ była jak na owe czasy miastem dużym, 
bo h_cz~cym iuż blisko ·~lterdz1eści tysięcy mie
szkancow. Po Warszawie był to więc drugi o
śr?dek miejski na terenie Królestwa Polskiego. 
Mimo to w od'czuciu ówczesnego społeczeństwa 
P?lskiego było to miasto bez tradycji, które do
piero niedawno wyrosło do roli wielkiego ośrod
ka przemysłowego. W typowej robotnicze.i aglo
meracji inteligencja polska była bardzo nieli
czna, Lódź nie była też jeszcze w tym czasie 
~środkiem powiatowvm. ale leżała na terenie 
owczesnego powiatu zgierskiego. którego wła
dze rezydowały w niewielkim miasteczku · Piat
!::u. Mimo tego. że od lat czterdziestych XIX w. 
zaniechantJ adresowania listów „Łódź pod Zai~
rzem". to opinia społerzeństwa polskiego od
nosił~ się z pewną nieufnością do tego „bękar
ta miast polskich", za jakiego uważano ówczes
ną Łódź. 

INSTYTUT, KTOREGO NIGDY 
NIE BYŁO 

I oto niespodziewanie przed przemysłowym 
miastem stanęły perspektywy wspanialej karie
ry akademickiej. W 1862 r. otworzony został w 
Puławach Instytut Politechniczny i Rolniczo
-Leśny. W okresie powstania styczniowego do 
którego szeregów masowo wstąpili studenci tej 

KRZYSZTOF BARANOWSKI 

POWSTAŁA NIEPODLEGŁA POLSKA 

Powstanie Niepodległej Polski spowodowało 
o~brzymie zmiany w lokalizacji wyższego szkol· 
mctwa. Otwierano nowe uczelnie państwowe w 
Poznaniu i w Wilnie. Wciaż mówiono o utWO'o 
rzeniu politechniki w Lodzi, ale trudności ~os
poqarcze uniemożliwiały urzeczywistnienie te
go projektu. Na próżno posłowie łódzcy doma
gali się zrealizowania niedotrzymywanych o
bietnic. Minister skarbu rozkładał ręct! i mó
:Vił, że jak najbardziej ~orąco popiera ów pro
Je~t. ale w skarbie brakuje pieniędzy, należy 
więc poczekać do lepszych czasów. 

Olbrzymi brak wykwalifikowanych nauczy
cieli spowodował w pierwszych latach II Rze
czypospolitej konieczność utworzenia w wielu 
miastach Instytujó\v Nauczycielskich. uczelni o 
charakterze średnim lub eo najwyżej średnio
-wyższym. Między innymi z inicjatywy nad
z~yczaj rzutkiego wizytatora ukolnego, autora 
sz~regu prac naukowych Tadeusza Czapczyń
skiego, w 1921 r. powstał Instytut Nauczycielski 
prowadzony przez Oddział Lódzki Towarzystwa 
Nauczycieli Szkół Wyższych i Sredrueh. Była to 
typowa uczelnia typu średnio-wyższego. Zasad
niczo jej celem było dokształcenie nauczycieli 
szkół średnich i powszechnych. Ambicją ~ednak 
Czapczyńskiego było to. aBy stala się ona za
lążkiem przyszłego uniwersytetu. Na wykłady 
sprowadzani więc byli liczni profesorowie i do-

zgłosił · swą rezygnację ze stanowiska dyrektora 
a decyzja ta ostatecznie zadecydowała o upad~ 
ku uczelni. Egzaminy końcowe odbyły sie na 
jesieni 1928 r. Studentum pierwszego roku po
zwolono kontynuować studia w Warszawskiej 
Szkole Nauk Politycznych. Niewielu jednak z 
tego skorzystało. 

WOLNA WSZECHNICA POLSKA 
W ŁODZI 

Nim jeszcze nastąpiło zamknięcie Wyższe.l 
Szkoły Nauk Społecznych i Ekonomicznych. wła
dze miejskie poczęły szukać innej uczelni. któ
ra by chciała utworzyć swą filię w Lodzi Roz
mowy z państwowymi uniwet"sytetami w War
szawi~ czy też w Poznaniu nie dały żadnych re
zultatow. Natomiast niespodziewanie otrzymano 
zgodę Wolnej Wszechnicy Polskiej w Warsza
wie. 
. Uczelnia ta wywodzila się z istniejącego 
Jeszcze w czasach carskich Towarzystwa Kur
sów Naukowych, które były nieoficjalną wyż
szą polską uczelnią w Warszawie. Wówczas, 
gdy po zajęciu miasta przez wojska niemieckie 
w. 1915 . r., powstał tam polski uniwersytet, 
większosć dawnych wykładowców Kursów prze
szla do pracy w tej uczelni. Jednocześnie ied
nak Kursy działały dalej, nastawione na 'kształ
cenie młodzieży, która w wojennym okresie 

a poeząłku hrlJ słraeo e złudzenia 
uczelni, została ona zamknięta. Po uoadku ru
chu powstiulczego car zarządził, aby Instytut 
Ro1niczo-Leśny pozostał w Puławach, natomiast 
Instytut Politechniczny miał być ulokowany w 
Lodzi. 

Rozpoczi:ły się gorączkowe przygotowania do 
utworzenia nowej uczelni. Wyznaczony został 
termin jej otwarcia na 1 września 1865 r. Te
ren przeznaczony dla przyszłego Instytutu Poli
technicznego wytypowany zostal między ówczes
nymJ ulicar;iJ Dzika (obecnie H. Sienkiewicza), 
Nawrot, Widzewską (obecnie J. Kilińskiego) i 
budującym się kościołem Swiętego Krzyża. Na 
tymczasową siedzibę Instytutu przeznaczony 
został budynek jednej ze szkól oraz v.rynajęty 
dom przy ul. Piotrkowskiej, . 

Z ol~rzymią energią rozpoczęto starania o po
z~skarue potrzebnej dla nowo powstającej u~zel
n.i aparatury naukowej. Jeszcze w o~ta.tnich inie
ąiącach 1864 r. WY'delegowalli zostali na zachód 
Euyopy dawni wykładowcy puławskiej . u~lni. 
ktorzy mieli się zapoznać z organizacja istnie
jących tam WYższych uczelni technicznych a 
także zakupić odpowiedni sprzęt laboratoryjny 
oraz ootrzebne książki. 

Mimo szybkiego tem1;1a prz:vgotowań wnafa1ie 
b~ło widać, że wyznaczonego noprzedu'io ter
minu otwarcia uczelni na wrzesień 1865 r. nie 
uda się dotrzymać. Należało go więc przesunąć 
do września 1866 r. ~ 
Jednocześnie jednak szły prace nad przygoto

waniem przyszłej struktury uczelni technicznej 
Dzielić się miała ona na trzy wydziały, a mia~ 
nowieie mechaniczno-technologiczny, inżynierii 
cywilnej i inżynierii górniczej. Przewidywano, że · 
w Instytucie zatrudnionych będzie 12 profeso
rów, 6 docentów, 4 nauczycieli, 3 laborantów 
o:az. kilku majstrów do ćwiczei1 praktycznych, 
bibliotekarz, pracownicy kancelaryjni, woźni itp. 
Kurs nauczania miał być czteroletni, a abs:>l
wenci po jego ukończeniu otrzymywali~y tytu
ły konduktorów właśc~wych kierunków, nato
miast po jednorocznej praktyce. przedstawieniu 
tzw. projektu konkursowego oraz zdaniu wy
maganych egzaminów mieli otrzymywać tytu
ły inżynierskie 

Pozornie wydawało się, że przygotowania do 
otwarcia Instytutu zostały już w pełni zrealizo
wane. I oto w tym właśnie momencie zupełnie 
n.iespodziew~l'!ie n~d e3łym projektem poczęły 
się gromadzie grozne czarne chmury. Najwy?:· 
sze władze w Petersburgu zaczęły sie Po
ważnie zastanawiać, czy korzystne jest dla · nich 
otwarcie nowej wyższej uczelni na ziemiach 
J?Olskich? Nadzwyczaj znamienna była opinia 
Jednego z carskich dostojników, który zwracał 
uw~gę, że Łódź i jej najbliższe okolice są po
waznym skupiskiem robotników. Gdy znajdą 
oni przY_'vódców wśród studentów, mogą sie 
stać grozną dla caratu siłą. Zwracano również 
uwagę na niebezpieczeństwo dalszej aktywizacji 
przemysłu regionu łódzkiego, jako konkurenta 
produkcji włóknienniczej okręgu moskiewskie
go itp. 

Mimo zdecydowanego poparcia ze strony na
miestnika gen. Fiodora Berga, który energicz
nie zabiegał o otwarcie nowej uczelni. projekt 
ostatecznego otwarcia Instytutu utknął w cen
tralnych urzeda<.'h Petersburga. Wreszcie zamiast 
wyższej uczelni technicznej Lódź otrzymała 
średnią szkołę przemysłową. Wspaniałe wiec 
projekty utworzenia w Lod~ pierwszej w Kró
lestwie Polskim politechnpti rozwiały się. 

W wiele lat później kilkakrotnie czynione by
ły próby utworzenia na terenie Królestwa Pol
skiego wyższej szkoły technicznej. Dyskutowa
no też wówczas. czy bardziej celowe byloby 
zlokalizowanie jej w Warszawie. czy też w Lo
dzi. W ostatnich latach XIX stulecia władze 
carskie poczęły wyrażać zgodę na otwarcie w 
zaborze rosyjskim wyższej uczelni ter,hniczne.i 
z rosyjskim ięzvkiem wykładowym. Wysuwano 
kandydaturę Lodzi. Przeważająca jednak m.ęść 
społeczeństwa ·polskiego. jak również i admi
nistracja carska. opowiAdały o;ię· za Warszawą. 
gdzie też otwarta została Politechnika. Do koń
ca więc okresu rozbiorowego Lódź nie otrzy
mała wyższej ur.zel'ni. 
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cenci s innych ośrodków. Zorganizowane było 
~pecjalne studium filozofii, które miało mieć 
charakter typowej wyższej uczelni. Jednak pla
ny Tadeusza Czapczyńskiego nie miały szans 
urzeczywistnienia. Po pierwszyd1 próbach z lat 
192~-1923 Czapczyński zrezygnował ze swych 
proJektów, a uczelnia ta jako typowo średnio
-wyższa, mająca na celu tylko dokształcanie 
nauczycieli, dotrwała do 1928 r. 

PRAWDZIWY POCZĄTEK ŁODZI 
AKADEMICKIEJ 

Faktycznie pierwszą uczelnia łódzką stała sle 
Wyższa Szkoła Nauk Społecznych i Ekonomi
cznych. W rzeczywistości uważać ją należałó za 
filię warszawskiej Szkoły Nauk Politycznych. 
Była to uczelnia dwuletnia, jak to &ie wówczas 
mówilo „bez praw", to znaczy nie dająca swym 
absolwentoni .żadnych wtutów oraz przyznają
ca im stosunkowo niewielkie uprawnienia w 
służbie państwowej lub samorządowej. Ucr.elnia 
ta formalnie została utworzona jeszcze na ie
sieni 1924 r., a faktycznie rozpoczęła swą dzia
lalność dopiero od 18 stycznia 1925 r. 

Inicjatorem tego przedsięwzięcia byl dyrek
tor warszawskiej Szkoły Nauk Politycznych. a 
następnie również i dyrektor uczelni lódzkiej, 
dr Edward Reyman. B)•l .to doskonaly organi
zator, ale przede wszystkim zabiegał o swe o
sobiste korzyści 

Uczelnia miała kształcić przyszłych pracow
ników administracji państwowej I samorządo
wej, urzędników bankowych. przemysłowych 
oraz handlowych, a także tych wszystkich. któ
rzy chcieli podnieść swe fachowe kwalifikacje. 
Zasadniczo przyjmowała ona studentów oosia
dających matury, ale w niektórych wypadkach 
przyjmowała równiet absolwentów średnich 
szkół zawodowych czy też seminariów nauczy
cielskich, którzy formalnie nie posiadali matur 
i nie mogli być przyjęci na wyższe uczelnie 
państwowe. 

Edward Reyman zapewnll łódzkiej uczelni 
współprace kilku bardzo poważnych uczonych, 
jak np. znanego ekonomisty Jana Stanisława 
Lewińskiego, politologa a zarazem socjologa i 
historyka ruchów społecznych Ludwika Kulczyc
kiego, etnografa Stanislawa Poniatowskiego, hi
storyków dziejów najnowgzych Michała Sokolni
ckiego i Henryka Mościckiego, historyka doktryn 
ekonomicznych Jerzego Kurnatowskiego. Naio
miast pozostali wykładowcy, zarówno dojeżdża
jący z Warszawy, jak i mie.lsco\-.;i łódzcy, w 
przeważającej swej części nie reprezentowali 
zbyt wysokiego poziomu. 

tJtworzenie w Lodzi wyższej uczelni J)rzyjęto 
z entuzjazmem. Nie trwał on długo. i roku na 
rok ·mniej przyjmowano nowvch studentów, 
szczuplala też ogólna ich liczba. W pierwszym 
roku istnienia uczelni, kiedy czynny był tylko 
pierwszy rok studiów było 249 sluchac2'.V. w 
drugim roku na dwóch latach już tylko 1'l7, w 
trzecim roku - 114, w czwartym - 84. Uczel
nia powoli obumierała. 

Przyczyny upadania szkoły były wielorakie. a 
więc brak większych uprawnień \V służbie pai'i
stwowej i samorządowej dla jej absolwentów, 
niezbyt wysoki poziom naukowy wielu jej wy
kładowców, liczne usterki organizacyjne. Bar
dzo często słuchacze marnowali czas, czekając 
na wykladowct:. który nie przyjechał z -Nar
szawy. 
Szkoła utrzymywała się z opłat wnoszonych 

przez słuchaczy oraz z subwencji, które otrzy
mywała od wladz miejskich. Pewne zgorszenie 
wywoływała sprawa bardzo wysokiego. . uposaże
nia, które pobierał dyrektor Edward Reyman 
oraz jego zastępca. Na ich uposażenie szło prak
tycznie około polowy budżetu uczelni. Atmos.l'e
ra, jaka się utworzyła wokól tej sprąwy też nie 
sprzyjała rozwojowi uczelni. 
Wiosną 1928 r. losy Wyższej Szkoty ~auk 

Spolecznych i Ekonomicznych były już przesą
dzone. W połowie kwietnia Edward Reyman 

nie zawsze mogła zdobyć maturę W 1919 r. 
Kursy uległy poważnej reorganiżacji i przyjęły 
nazwę Wolnej Wszechrucy Polskiej. 

Wolnej Wszechnicy f'o!skieJ trudno było w 
Warszawie konkurować z silnym Uniwersyt -
tern. Nastawiła się więc w znacznym stopniu na 
kształcenie na wyższym poziomie absolwentów 
~emin.ariów nauczycielskich. czy też innych 
sredruch szkól zawodowych, którzy zgodnie z 
obowiązującymi wówczas przepisami uważani 
byli za ludzi nie posiadających matury i nie do
puszczani do studiów na uczelniach państwo
wych. Na Wszechnicy bardzo wysoko postawio
no kierunki, które w tradycyjnych uniwersyte
tach i:iie zdobyły sobie ieszcze odpowiedniego 
u~n~rua, Jak socjologia. pedagogika społeczna, 
b1bhotekarstwo itp. Mimo wielu trudności war
szawska .Wolna Wszechnica Polska była uczelma 
dysponuJącą poważna kadrą naukową. 
~ert~aktacje prowadzone miedzy wtadaami 

~ejskimi w Lodzi a przedstawicielami Wszech
nicy doprowadziły do tego, ie jesienią 1923 r., 
zos.tat. otworzony Oddział Lódzki tej uczelni. 
ZaJęcia odb~alv sie początkowo na wydzia
lac~: humanistycznym, pedagoglc.'!:nym oraz nauk 
pohtycz.nych i społecznych. Wyldadowcami byli 
przewaznie profesorowi~ i docen.:i doJeżdżaja
cy z \\'.arszawy .. Natomi~st w niewielkim stop
n:.u . op1er<1no si ę na todzkich wykładowcach. 
N1e1Iczna stosunkowo kadra pomocnicza skła-

. dala się w zupełności z mieszkańców Lodzi. 
w .. Iatach 1:128-1931 mimo bardzo trudnej sy

tu~cJi gos~darc2'ej, jaka istniała w Lodzi, Od
dział Lódzki Wszechnicy rozwijał się należycie. 
Z roku na rok powiększałił się liczba slucha
czy (w 1930/31 r. doszła do 455;. W później
szych jednak latach, a mianowicie 1931-1935 
Oddział Lódzki Wszechnicy począł przeżywać 
bardzo poważny kryzys. Liczba słuchaczy po
częła się zmniejszać (np. w 1932/33 r. spadła do 
293). D?ść powszechnie poczęto przepowiadać, 
że pcdzieli ona los swej poprzedniczki - Wyż
sze1 Szkoty Nauk Społecznych i Gospodarczych 
i zostanie zlikwidowana. 
?sta~~ jednak lata II Rzeczypaspolitej, a 

~ianowu:1e 1935-1939, były dla Oddziału Lódz
kiego Wsz:_chni~ okresem znacznego i·ozwoju. 
Oto w 193;) r. lalka kierunków tej uczelni o
trzymało !11ożność nadawania magisteriów, a ich 
abso~wen~i -zostali zrównani w prawach z oso
bam~ konczącymi państwowe uniwersytety. z 
kolei. :V ~9~7 r ., , prawie wszystkie dalsze kie
runki ~st:r;iieJące na Wszechnicy otrzymały te u
praym~erua. Z roku na rok poczęła się zwięk
szac hcz?n sluchaczy nie tylko warszawskiej 
Wszechrucy, ale i jej Oddziału Lódzkiego. w 
1938/ 39 r. liczba słuchaczy Oddziału doszła do 
643, a z wielkiego napływu podań mozna sie 
było spodziewać, że w 1939/40 r. przekroczyłaby 
ona nawet tysiąc. 
Oddział Lódzki Wolnej Wszechnicy Pol!!kiej 

b:yl ~v rze~zywistości prawdziwą pierwszą uczel
ruą is~nieJącą w Lodzi, Wyraźnym znak.iem. że 
uczelnia ta na stałe ma zamiar usadowić sie w 
tym mieście była budowa gmachu dla niej któ
ra co prawda nie zostals zakończona do \~ybu
~h.~ d:ug_iej woji:y ~wiatowej, ale budynek był 
Juz bhski oddarua inwestorowi (obecny gmach 
Wydziału Ekonomiczno-Socjologicznego Uniwer
sytetu Lódzkiego na rogu ul. Armii I.udowej 1 
Rewolucji 1905 r.). 
Poważnym mankamentem tej łódzkiej uczelni 

?Yło to, że opierała się ona nadal w przeważa
~ ącv:n stopniu na kadrze naukowej dojeżdża
J~ce? z. ~arszawy. Powoli jednak zwiększała 
się 1 mIE!'Jscowa kadra. której znaczenie nauko
we b~lo coraz to poważniejsze. Już nie tylko 
n:ił~dzi asystenci pochodzili z Lodzi, ale i cześ
c1eJ spot?kało się docentów lub profescrów 
Wszechnicy stale tu zamieszkujących. Wydawa
ło się, że w ciągu kilku lat Oddzial Lódzki 
Wszechnicy będzie się mógł usamodzielnić i u
tworzyć odrę?ną uczelnie, a!bo stać się częścią 

. dw1:1czlonowe3 warszawsko-lodzkiej szkoły wyż
sze]. 
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„Choeiaż golo, 
lecz wesoło'' 
ADAM BIEŃKOWSKI 

1. 

Po woJme Łódż niezwykle serdecznte przyję
ła studentów. Chętnie brano ich na kwatery. 
Często za darmo, za symboliczną „odróbkę" w 
ogt"ódku, a także często traktowano ich jak do
mowników. W każdym razie nigdy nie chodzi
li głodni. 

Władze miasta oprócz budynków dla uczelni 
przydzieliły kilka dla Bratniej Pomocy UŁ. By
ły to: doni przy ul. Jaracza 7, stołówka „Gęsie 
Pióro" przy ul. Piotrkowskiej 48 oraz domy 
studenckie przy ul. Ogrodowej, róg Jaracza i 
Kilińskiego, oraz przy al. Kościuszki 17 (dla 
dziewcząt). Na lokal „Gęsiaka" przy ul. Piotr
kowskiej 48, czyli w samym „pępku" miasta, 
złożyło podanie 12 urzędów w tym dwa minis
terstwa i 3 centralne zarzą'dy . .Płk Ignacy Loga· 
-Sowiński jako Pełnomocnik Rządu nie przyj· 
mował w tej sprawie żadnych odwołań. Oś
wiadczył krótko: 

- Najpierw uczelnia, profesorowie i studen
ci, a potem urzędnicy. 

Byliśmy mu bardzo wdzięczni, było tylko jed· 
no ale„. W domu przy ul. Jaracza róg Kiliń
skiego przed wojną, na parterze, znajdowała 
się resturacja „U Klukasa'', a na piętrach ·ho· 
tel pod tą samą nazwą, gdzie w pokojach O• 
czekiwały panienki. W czasie okupacji Niemcy 
zmodernizowali hotel i przemianowali go w e
tatowy burdel dla oficerów Wehrmachtu. Do. 
szliśmy jednak do wniosku, że pokoiki są „su

per", jest sala na stołówkę, a przeszłość nas 
nie interesuje. I żeby nie było głupich docin· 

ków umieściliśmy w tym gmachu mlóde mal· 
żeństwa. 

2. 

Siedziba „Bratniej Pomocy" studentów mies
cila się na pierwszym piętrze budynku przy ul. 
Jaracza 7. Wielce to byłą zasłużona organizacja. 
Skupiała całą brać studencką bez \"·zgfi:du' na 

. · , przekonania polityczne czy wyznaniowe. 
Głównym zadaniem „Bratniaka" było prowa
dzenie stołówek, domów akademickich, pomoc 
materialna dla najbardziej potrzebujących, roz
dział darów, stypendiów. Łódzki „Bratniak" w 
tym czasie wysunął się na pierwsze miejsce w 
Polsce w działalności kulturalnej. Właśnie w 
L?.dzi„ powstał .Pierwszy teatr studencki „Gęsie 
P1oro , nad ktorym patronat objął przebywają
cy wówczas w Łodzi Leon Schiller. Teatr da
wał występy w salach największych łódzkich 
fabryk. Wystawiano kabaretowe składanki: 
„Chociaż goło, lecz wesoło!". Sztukę „Nie igra 
się z miłością" gościnnie reżyserowali Jan Swi
derski i Lidia Zamkow. Występowali przeważ
nie studenci prawa (Szkoły Aktorskiej jeszcze 
nie było): Włodek Skoczylas, Tadek Pluciński, 
Bogdan Ber, Czesław Petelski (tak ten reży
serj), Julian Pelo, a muzykę kompo'nował Ta
de~sz Suchocki (dziś spec od muzyki rozrywko
WeJ w TV). Do historii ruchu studenckiego 
p~zeszły. obozy organizowane zimą w Matejko
wicach i Szklarskiej Porębie, a latem trzykro
tnie w Wędrzynie na Ziemi Lubuskiej. Nie by
ły to obozy, lecz nieustające festiwale pieśni 1 
!!atyrycznych występ6w. 

Na wszystkie premiery przychodził rektor 
UŁ profesor Tadeusz Kotarbiński. $miał się, 
cieszył i bił gorące brawa. 

„Bratnia Pomoc" prowadziła koła naukowe. 
W P?rozumieniu z profesorami na powielaczach 
o~b!Jano skrypty. Wówczas nie było podręczni
kow. Koła organizowały wieczory dyskusyjne 
a Kolo Prawników ~ konkursy krasomówcze'. 

3. 

TI:udno nazwać „Bratnią Pomoc" organizacją 
apolityczną. Wr~z odwrotnie. Zarząd „BP" po
w~ł;rwany był ~:dług klucza. W skład jego wcho 
dz1h pr~edstawlClele studenckich organizacji 
młodziezowych: AZWM - •„życie", Niezależne
go Akademickiego Związku Młodzieży Socjalis-
tycznej, ZWM-„Wici" i koła Młodych Demo. 
kratów. Stanowili 50 procent zarządu, a drugą 
połowę .?okooptowy~an? sp<>śród nie należących 
do par~11, czy orgamzacJi młodzieżowych. Usta
lono, ze prezesem zawsze będzie działacz AZWM 
-:- „Życie", a wiceprezesami delegaci młodzie
zy socjalistycznej i ludowców. 

Członkiem zarządu „Bratniaka" zostałem w 
1946 roku .jako niezrzeszony i pełniłem funkcję 
zastępc;,i kierownika sekcji kulturalno-oświato
wej oraz zajmowałem się teatrem Gęsie ·Pió
ro". Szefem sekcji był Julek' Pe1d' działacz 
„Wici", były żołnierz Batalionów Chłopskich. 
On był studentem historii, ja studentem ekono
;nii UŁ. Wkrótce Julek znakomity organizator 
1 kompan stał się najbardziej p1ipularną posta
cią w łódzkim światku studenckxn. 

C.D.N. 
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' 

na okaziciela 
RVS,ZARD BINKOWSKI 

W banku panowała atmosfe
ra powagi i skupienia. Nudę i 
cisze zakłócał jedynie monoton
ny szelest papierków. Ot, taka 
sobie smętna sielanka polega
jąca na segregowaniu masy pa
pierowej. Masa rosła, wizerunki 
ciągle te same, a nad nimi za
troskane oblicze pana Niecka
rza. 

I Aż tu nagle gruchnela zlo-
r wieszcza wieść: 
I - Obywatele t>racownlcy, u 
I nas zaczyna strasz:yć I 
t - Gdzie?! - odwrzaśnicto. 
[ ;..... Któż by śmiał?! 
r - u nas straszy liuch plajty! 

Ponieważ głos wydobył sie z 
' podziemia, gdzie były z:ikonspi

rowane sejfy, dyrektor :r:lożył 
stosowne oświadczenie: 

' Koledzy, i koleżanki. to pro-
wokacja I Nie ulegajcie panice 
ani złudzeniom! Nad miastem 
krąży zwyczajny duch reformy. 
No, ale gdyby nasz bank miał 
więcej takich ciekawych inte
iresantów, jak ten dzisiejszy -
dodał dyrektor ostrzegawczo -
to my faktycznie możemy pójść 
z torbami. 

-
Sprawcą całego :zamieszania 

stał się ob. Jan Malisz. -nłodv 
a.lent dobrze prosperującego ba
ru „Na wynos". O godzinie 
trzynastej. gdy z półek .sklepo
wych pospadały pierwsze butel
ki, człowiek ten zameldował się 
w banku i również złożył sto
sowne oświadczenie. 

- Dokonując zakupów w 
„Centralu" powiedział z 
przejęciem zostałem bez-
czelnie okradziony w nieznan
nych okolicznościach ... 

- To wal pan na milicję! -
przerwał dyrektor. - Tu jest 
bank! 

- Dlatego przyszedłem do 
pana. Zginęła mi książeczka 
czekowa serii AF, numer taki 
a taki, i dowód osobisty na do
kładkę. Ale złodziej pewnie nie 
skorzysta z dowodu - rzucił 
na DOcleszenie Malisz. 

- Kto wie... Książeczka byla 
c;vsta? 

- Aha. Czeków nie reali
zowałem, bo nie bylo potrze
by. 

Pustych czeków do wypel
nienia było dwadzieścia pięć. 

Dyrektor pomyślal. że złodziei 
może wkleić do dowodu swoje 
zdjęcie. Ale po cóż miałby to 
robić? Na okładce książeczki fi 
gurowały jedynle zwięzłe dane 
o Janie Maliszu. Wystarczy 
wypełnić podobnym charakte
rem pisma czek, okazać włas
ny dowód osobisty ł pobrać pie
niądze. Bo takie czeki można 
przecież realizować na okazicie
la. 

Nazajutrz bank dokonal za
strzeżenia wypłat z tei k5ią
żeczki na terenie woj. miej
skiego łódzkiego, 

30.IV.84 r. bank otrzymuje 
dwa czeki, na kwotę 10 tys. zł 
każdy. zrealizowane dn. I 4 IV. 
w UPT Warszawa 1 oraz U"f'T 
- Ceków. 

4 maja o godz. 12 Bank Spół
dzielczy dokonuie ·wypłaty ze 
skradzionych czeków na terenie 
całego kraju. Istnieje przypusz
czenie, że złodziej pobierajac 
gotówke posłuizuie się sfałszo
wanym dowodem osobistym. 
Dane z tego dowodu wypisane 
sa na odwrotnej stronie cze
ków. 

6 ODGŁOSV 

. Pierwszym pobiera.iacym go
towkę był niejaki Mirosław Pi
lak. drugim zaś Henr.vk Drec
ki. Wyglądało na to, że osob
nicy ci mogą realizować wypła
ty w innych województwach. a 
czeki będą przesyłane w try
bie rozliczenia między bankami 
lub bezpośrednio pocztą do 
Banku Spółdzielczego w wo.i. 
łódzkim. 

No i przypuszczenia zaczęły 
się sprawdzać. 

9 maja naplynęły dwa sial
szowane czeki (10 t~. zł l•ażdy. 
zrealizowane 30.IV. w UPT w 
Zgierzu i 3.V. w UPT w Kon
stantynowie. Oba na nazwisko 
Henryk Drecki. 

Nazajutrz wplynelY dwa dal
sz~ czeki zrealizowane jednego 
dnia przez Henryka Dreckiego 
w UPT w Zduńskiej Woli. Od
tąd każdy czek w wysokości 10 
tys. zl będzie na jego nazwisko. 

30 kwietnia zrealizowal po 
jednym czeku w Ozorkowie 
Kutnie i Lęczycy. 3 maja z:a~ 
łatwił trzy czeki w Kaliszu. 
Teg(J samego dnia poszło pieć 
czeków w UPT Kwiatkowice, 
Szadek, Warta, Turek i Sieradz. 

Zł/{0 

·. 

Rys. Janusz Szymański-GLanc 

Nie ulegało wiec watoliwości, 
że Drecki podróżuje z książecz„ 
ką czekową samochodem. 

Do Banku Spółdzielczego na
pływały wciąż czeki. do milicji 
·zaś napiy\valy doniesienia z 
urzędów pocztowych. Sek w 
tym, że milicja dowiadywała 
się o tym dopiero w czerwcu 1 
w lipcu. 

Kasjerka z Cekowa nle mo
gla sobie przypomnieć wyglądu 
pobierającego pieniądze, al~ był 

to z cala pewnością. mężczyzna. 
Natomiast z pozostałych wyjaś
nień wynikało. że albo czek 11ie 
figurował w spisie zastrzeżo
nych, nie bylo wiec potrzeb7 
przyglądać się pobierajacemu. 
albo panienka poslugująca eie 
datownikiem •• D" nie mogla po
dać rysopisu. bo na poczcie na
wał pracy, a ludzi mało, albo 
też kasjerka z datownikiem 
„K" urlopuje w Rumunii. toteż 
nikt nic nie wie i nie pamie
ta. Taki zabawny czeski film o 
polsl&ich pocztowcach. 
Może wiec hipoteza, jaka wv

sunąl Bank Spółdzielczy, byla 
mylna? Może znalazl się taki 
stuknięty facet. który pobieral 
forsę na swój własny. auten
tyczny dowód tożsamości? Albo 
też jakiś cwaniak posługi\vał 
się· .skradzionym dowodem Dre
ckiego? 

Czas naglil. ponieważ Drecki 
zdążyl już pobrać 190 tys. zl. 
Ponadto bank stracił dodatko
wo 56 tys. zl. Tyle wynosiły 
koszty poniesione tytułem za
strzeżei'l wypłat w woj. łódzkim 
i na terenie kraju. 

18 czerwca podczas pelnic~1ia 
obowiązków slużbowych st. ka
pral Roman Krawczyk usta1i1. 
Żtll Henr:vk Drecki istnieje. Fa
cet o tym nazwisku do 198'.! r. 
mieszkał w woj. jeleniogórskim. 
obecnie zaś w Lodzi nrzy ul. 
Rewolucji 1905 roku. Kobieta, 
która mieszkała pod tym adre
sem, strasznie sie wnerwiła na 
widok milicjanta. 

- Ja mam odpowiadać za 
tego łachudrę?! - wrzeszczał:i. 
- Dla mnie oi1 już nie żyje! 
v.:ymeldO\vałam bandytę! 

- Dlaczego? 
- Bo samo• olnie zmienił 

adres! A tak naprawdę. to po
mogła mu w tym władza. 

Siedzial w ąreszcje śledczym, 
podejrzany o sfałszowanie ksią
żeczki oszczędnościowe]. 

Na wszelltj \Vypadek do~cona
no przeszukania w miesikaniu 
kobiety. u której dotąd mie
szkał. Niestety. dowodów prze
stępstwa nie znaleziono. 
Jednakże gdy milicja wpad

nie na jnkiś trop. to .1uż raczej 
nie popuści. Dlatego też zajrza
no z ciekawości do życiorysu 
Henryka Dreckiego, Miał aosyć 
barwną biografie. Na przyl;:ład 
byle sądy powiatowe wysłały 
go ze względu na zły stan zdro
wia na trzy lata do zakładu dla 
nieuleczalnie chorych. Ale Drec
ki przyszedl do siebie i zaraz 
po reformie administracyjnej w 
1975 r. wlazł nocą do sklepu 
winno-cukierniczego, gdzie !'la
pił sie wódki. spirytusu i konia
ków na zapas, za cale trzy 
przyszłe lata. 

Po kolejnym wyroku niewie
le dobrego z niego zo!'ltalo. 
Zszedł na psy, jak oświadczyła 
kobieta. ot, trzydziestodwuletni 
kawaler z pięcioletnim dziec
kiem na utrzymaniu, ze świa
dectwem podstawówki 'v szu
fladzie i konkubiną na karku. 
Z zawodu nie pracują.cy man«· 
wrowy. 

Szczególnie interesuj4co ma~ 
newrowal w rozmowie z mili
cjantami. Kiedy zapytano go o 
zatrudrueni~. oświadczył: 

- Pracowałem przy przero
bie złomu i metali kolorowych. 
Zwolniłem sie natychmiast. ~dy 
tylko otrzymałem nakaz odby
cia kary ..jednego roku pozba
wienia wolności. 

- Za sfałszowaną ksi<!źeczke 
PKO? 

- Nie, za kradzież szprych 
do roweru. O książeczkę PKO 
bylem podejrzany, dowodów 
jednak nie bJ'lO, więc mnie 
wypuścili. 

- Ale za szprychy też nie 
siedziałem ... 

- Aaa, bo zgubiłem do-
wód osobisty. Kare odbędę do
piero po wyrobieniu nowego 
dowodu tożsamości. Bo tak. to 
nie wiadomo. kogo się wsadza 
Państwo musi mieć czarno na 
białym, kogo żywi, opiera 
kwateruje. 

Dreckl otrzymał ten dowód. 
ale prokurator chyba zapom
niał o oskarżonym. albo też 
nie wiedział nic o dowodzie. bo 
Drecki jednak nie siedział. 
Przypomniał sobie za to o nim 
kolega Antoni Oleśko. gdy 
pracowali kiedyś razem na far
biarni, wprawdzle chwilowo, 
ale zawsze można było na kum
plu polegać. Oleśko pr-iyprowa
dzil szwagra o imieniu' Jan. Na 
ulicy zostawili białą syrenke, 
poniewai szwagier byl biznes
menem na dorobku. 

- Słuchaj, Heniu - mówił 
Oleśko - szwagroszczaka trafi-
lo nieszczęście„ 1 

- Mnie te;:. ~ 
- Ale jego \vieksze! Skradli 

mu· dowód osobisty. Ma jednak 
książeC'lkę czekowa i musi pil
nie wypłacić pieniądze z kon
ta. 

- Czemu tak pilnie? 
- Na rozkręcenie interesu. 

Pomożesz. Heniu? 
- W jaki sposób, he? 
- Szwagier wypisze c::ek, a 

ty weźmiesz forse na swó.l do
wód. 

- Po co te komplikacje? -
śmieje sie Drecki. - Sz\vagier 
likwiduje konto i ma calą go
tówke. nie? 

- Niestety, szwagier nie ma 
dokumentów. A liczy się. bra
cie każda godzina. 

- He, he! A ty nie możesz 
wypłacić na swój dowód? 

- Ja mam, Heniu, powa:!ne 
kłopoty. Chce otworzyć war
sztat naprawy parasolek. Pomóż 
stary, to pójdzie rewanż. Całość 
forsy do podziału ... 

- Jak to? 
- Eee. tak mi sie powiedzil\-

lo - żachnal sie Oleśko. 

Twarz Dreckiego okrasił uś
miech dziecka. któremu d.„bry 
dziadek dość nieudolnie szyku
.ie wielce przyjemna niespo
dziankę. 

- Hm. może bym na to po
szedł - mruknąl. - Tylko z 
czasem u mnie nie tego ... 

- No. wiesz, czas to ple
niadz .. 

- Musze odwiedzić konkubi
nę w sanatorium. Do Szklar
sh."iej Poręby kawałek drogi. pa
nowie. 

- Pal cię !icho! Na glupo
te ''iernych konkubinów nie 
ma lekarstwa oświadczvł 
szwagier Jan. - Ale iak wró
cisz, to do ciebie wpadniemy. 
Konkubinę chyba zaintereso

wała ta szwagrowska ksiażecz
ka, bo nie zważając na choro
bę wzieła pięciodniowa prze
pustkę z sanatorium 1 nrzyje
chata z Dreckim do Lodzi. 

C.D.N. • 
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jesteśmy w stanie opublikować Vademecum w 
n.a.kładzie 3 milionów el1!zemplarz.y. Trwają r iz.
mowy r. wydawnictwem Sport i Turystyka. ?:z.v 
okaz.ii, Panu Rafałowi M. bardzo dziekujem:1 z3 
47 ton papieru kredowego. 

Musimy .ttorąco Pai'lstwa 'Orzeorosić. ale out;i
.!iYWanie na wszsstk~e listy ie<it fizycznie nie
możliwe. Zre.s~ą duża cześć pytań dotyczv 'i;ych 
samych problemów. wiec odpowiemy na nie i1ur
tqwo. A teraz .do rzecz;v: 

Sła.womir T„ Olsztyn. Dz.iekuiemy za 1 st 
wraz. z zalaczni:kiem, ale orosze nam wierzyć -
10 procent od Pana utar·gu to dla nas stanow
czo za wiele Na przyszłość prosimy re~ul„wać 
we frankach szwajcarskich. Złotówki nrzekui.e
my ina cele SPołeczne. 

Póezta 
Vademecum 
Mieczysław S., Ra.wa Mazowiecka: Pyta Pan. 

czy opłaca sie z;abrać źone do Turcii oraz ile 
może Pan na tym zarobić? O::lt>Owiadam·;: fo
tografie małżonki obejrzeliśmy bardz.o dokła
dnie. Radzimy wyciecz.ke do Kutna - to też 
bardzo ładne miasto. 

Zenon B„ Płock: Współczujemy Panu niez-,•;y
kle ~orąco. Po prostu wybrał Pan niewłaści\\~ 
przejście graniczne. A poza tym, nawet d?.iecko 
wie, że w kiełbase•nie wolno upychać pierścion
kó\V i obrączek. Celnik ie:st jak pies ogrodnika: 
sam nie zje i druitiemu nie da. Jesteśmy z.du
mieni Pana naiwnością. bo orzecie:i: numer z ła
dowaniem srebrnych li.sów do butli itazriwei 
już dawno jest spalony. Pisaliśmy nrzecie.":. i.e 
lklv pakuje ~ie do majtek. Prosimy z.a.chować 

zimna krew - za dz.ie.sieć lat może Pan poao
wnle wy.stąpić o pas~pcrl. 

Helena. W., Zcierz: Podobnie fak Pan! m'lmy 
iesz;cze nadzieję, że brylanty jakoś wyjdą... W 
razie nieoowodzenia radzimy zgłosić się na płu
kanie żołądka do lns-tytutu Merlycyny Pracy ~ Il. 
Teresy). · 

Zenon Sz„ Kielce: No i po co ten płacz.? Wszak 
prz.estrzega!iśmy, żeby nie ieździć do nich sy
renką! Głowa do góry- przecież do.stał Pan na 
złomowisku 25 marek. Nikt jeszcze nie de.stal 
takiej sumy za svrenke. 

Antoni B., Łęczyca. Prosimy nanisać szybko, 
ile Pan za to chce? Prawdopcdobnie weźrnie
mv wszystko. Z dru~iej oferty nie skorzysta
my - pytaliśmv nasze~o Szefa, lecz On ten 
v;rleo-film oglądał iuż chYba z osiem razy. 
Dziekuiemy za papierosy - niestety, palimy 
tylko camele. 

Kazimierz J., Ksawerów: Przykro nam. ale 
nie mo:i:emy .p<>reczvc. z.a Pana. ani też ?.:lP'.a
cić kaucji, ponieważ podo0bnych próśb mamy 
codziennie kilkadziesiąt. Miło nam zakoman:
kować, że jest Pan 97 na liście Cz.ytelników 
czekających na nasza tJ-Omoc. Na razie wszy
stko jest w uorządku. Dzieci Pana są zdNwe. 
Wczoraj komornik :labrał pianino i telewizor. 
Po wyroku rodziną Pana :r:aooiekuje sio sa;;iad. 

Jan S., Warszawa: Dziękujemy z:a widoko,,·. 
kę z Istamburu. Nasze w.skazówki były dobre, 
to Pan ma wyjątkowe~o pecha. To oczywibte, 
że Turek nie chciał kupić Pańskiego paszovr
tu wystawionego na nazwisko Sobieski. Tru
ba &ie uczyć historii I 

Stanisław U„ Łódź: Rz.e-ci.YWiście, może i?an 
c:z:uć sie obrażony. Nazwano Pana •• Dieb" -· 
e<> należv tłumaczyć jako złodziej. No, ale żeby 
" poyvodu głupich czterdziestu uacz.ek kawy?! 

Leon Z., Wronki: Niech Pan nas nie ~traszyl 
Pana list został ocenzurowany i nie ba:·dzo 
wiemy o co Panu chodzi. Wyjaśnimy to za 
dwanaście lat. Radzimy oszczedzać znaczki 
Pocztowe, bo z aresztu wolno wysyłać tylko dwa 
listy w miesiącu. 

Zofia R., Oborniki: Cz.y ten, który rąbnął 

Panią na cztery kożuchy to b:vł taki nis~<~ uie
gowaty facet z blizna pod okiem'? Jeśli t"•k. 
to my e;o nie znamy. Bardzo nam orz.ykrn. ,\ 
swoją drogą. w •. Polityce" pisali przecie?, że 

' zanim dojdzie do te~o. o czym Pani wie '' mv 
sie domyślamy, na.ioierw trzeba ,.dar:l\vuny" 
kożu.szek schować pod podu.szke. bo iak iu:i' be
dzit! p0 wszystkim, tubylcy usiłu.ia 20 ode.brać:. 
To barbarzyńcy! 

„:\'ieśmiala", Zduńska Wola: Pie"?."wsze :;:oty 
za płoty. Zachadzi obawa, iż tubylcom nie J'l
powiadał Pani tvo urody. Rzeczywiście, uro
ponowana prz~z nich suma (jeden dolar d-.va
naście centów) iest oburzająca! Wvczepui.;cc i 
odpowiedzi możemy udz.ielić dopiero po oz.:y
słaniu nam Pani !oto~ra!ii (bez retusz...i!). 

Maria F., Łódź: Jeżeli maż rzecz.ywiscie 
pojechał do Kuwejtu i zabrał walfake spirytu
su, to nie należy oczekiwać iego oowrotu w 
bieżącej oieciolatce. Radzimy prz.y!(otowa:: du
żo plastrów, wode utlenioną i bardzo miekki fo. 
tel. l\Ioże Pani apelować do sze.ika o z.la.e.o
dzenie ceremonii wvroku. 

Boźydar W., Łódź: Próbki, !d.óre po.n 11Jt.ie
słał. na pierwszy rzut oka wy~ladaj ą 113 to. 
Q co Panu chodzi. Po bliższych oględzinach 

doszliśmy do wniosku. te papier jest za ~r·1I:~, 
a Lielona farba kruszy sie i odoadą. To n.ie 
może być nitro ani oleina. Trzeba bedz.ie t.o
prawić twarz. na oortrecie. bo u Pana ie.11t He.. 
agan. a forsv z takim orezy1entem to oni ie
sz.cz.e nie drukują. Zerllrnij Pan d'o encyklr:ipe
dii (Miejska Biblioteka Publicz.na im. L. Wa
ryńskiego, Łódź, ul. Gdań.ska 102. ourtu, dru
gie drzwi na lewo) tam są zdiecia daw•n·ch 
orezydentów - może któryś bedzie pasowa!. 
Na trzeciej próbce jest błąd: dopisał ?an o 
jedno uro za dużo - oni nie mają bankno
tów po tysiąc dolarów. Poz.a tym zupełnie do
brze. Jesteśmy zainteresowani postepem i::rac. 

Krzysztof B. Kalisz: Powiedzmy sobie sz.cz.e
rze: troche Pan przesadził. Transport 60 itilo
!(ramów z:egarków elektronkz.nych może cza
sem w:z:bud·z.ić podejrzenie celnika. Okreca11ie 
si~ jelitami wieprzowymi wcale nie jest no
wym pomysłem. o czym przekonał się pan na 
własnej skórze. O losie szwagra i iei:to specja
lnej walizki nic nam nie wiadomo. Radtimy 
kontaktować.. sie z ambasada. 

Bogdan T„ Warszawa: Kasety w filmami vt
deo, o których Pan wspomina, możńa prze
woz.ić stosując sprawdzona metodę. Tneba 
mianowicie na początku taśmv narc.rać iakił 
filmik - naileplei o pszczółkach lub o kwif.-
tuszkach. Celnicy przeJ?ladają zwYkle tylko 
fragmentv ooczatkowe. Filmy nagrywane w 
systemie NTSC moi.n.a przewozić bez obaw -
na przejściach itrankz.nych brak monitorów 
tego typu. 

Andrzej J., Swinoujście: ObuTza sie Pan. te 
w Monachium tamtejszy bank nie chciał Pc1nu 
pożyczyć gotóWki. I niepotrzebnie - tr~eba 
było nie mówić żeś Pan z Polski. A swoją Ji·o
~ą jest to na.ileosz.v dowód na oanuJący u nich 
kryzys iro.spodarczy, i;!alopu.iaca inflację, rece
s.ie oraz korupcje. 

Szczepan W., Górka. Duża: Pyta Pan o kie
runki zaopatrzenia w maszyny rolnicze. Od t«a
szego specjalne~o korespondenta dowiedzieli. 
śmy się, że ciągniki ursus można bez kłopotów 
nabywać w Szwecji; siewniki w Maroku. rvz.
rz.ufatlki obornika w Indonezji. Skontaktuiemy 
Pana z Cz~ławem D.. który trudni s!e kon
wojowaniem platform z traktorami. kut>Owa
nymi na 1tiełdzie w Berlinie Zachodnim. 

Michał R. (adres do wiadomości redakcji): 
Przy;maiemy, że o tym numerze jeszcze n:e 
słyszeliśmy. No ale czy nie żal Panu młt>dych 
iok i białych nie~źwiadk6w? Naoiszcie fakld 
u Was. mrozy. skąd bierzecie harpuny 1 co tu
bylcy potrzebują na wyposażenie igloo? Po
zdrowien!a dla całej 60-o.sobowej wyciecrJd. 

Antoni L. (ostatnio widziany na. Okeciu\: 
Pyta Pan co to ;est kanibalizm i czy ie:lt on 
sz.kodliwy dla zdrowia? Mamy uz.a.saónione o
bawy czY z.dąży'mv z odoowiedzią. ale nrobo
,,·ać trzeba. Kanibaliz.m ie.st to paskudav zwy
czaj mocno odbijajacy sie na zdrowiu - sz'.:ze
J(ólnie u strony biernie uczestniczącej. Jesu:ze 
raz przestrzegamy przed samowolnym zauu
sz.czaniem 1ie w teren nieznany - ostatecz
nie kość słoniowa nie stoi już tak dobrz~ Jak 
-przed rokiem. 

Cezary B., Pszczyna: Z listu wynika, :!e chce 
Pan sprzedać Japot1czykom nasza licencje. Po
mysł w zasadzie ;est słuszny, a.le istnieją Po
ważne obawy co do ie.go realizacji. Ja:pońciy
cy dopracowali sie własnej metody opartei na 
rvżu - nazywa sie sake. 

, Hipolit M., Łódź: Pyta Pan ilu 'Piłkarzy l~cz.y 

reprezentacja udająca sie na mistrzostwa świa
ta do Meksyku i czy sa ie.sz.cz.e wolne miejsca? 
Odpowiadamy: reprez:entacja to 22 futboli.stó\V 
i trzy razy tyle działaczy. Pasz.porty dla di.ia
łaczy podobno są iuż rozdane. PrawdOP·Jdo
bnie piłkarze do Meksyku nie pojadą, więc 

sz.anse Pana są zerowe. Nie mamv ooiec!a co 
idzie w tym kraju. Radzimy wkręcić się do repre
z.entacj~ badmintonowe.i - najbliższe rnist .... zo
stwa w Grecji: kawa, cytmsy. kalkulatory .. 

Jerzy P. i Waldemar Z., Poronin: Wcal~ !ie 
nie dziwimy. że Hilda 1\I, odmó'N"iła. Cenv l•O

daliśmy aktualne. ale pronozvcia Panów '" v
magała nodwóinei taryfy. Co do manioh'"U: i:.,y
taliśmv wszedzie. również w WSS .,Społem' 
- nie ma chetnych. Roczny postój aa r~dzie. 
nie powinien mieć wpływu na jakość towaru. 

Joanna; z., Bydgosz:cz: Naorawde już czas. by 
nrz.estała Pani szyftować listy. Sytuaci:i w 
kraju się wciąż stabilizu.ie. a nas nie stać na 
zatrudnianie szyfranta. Transport .skarpet !rot
te orzekazaliśmv adresato\vi. może nieco okro
jony. ale zawsze ... 

Feliks Z.. Leo-n i Zygfryd W.. Jadwhta n .. 
Mateusz S., Johan U., Wiktor B.: Prosilt'Y o 
dostarczenie znaczków oocz.to\v·ych - odoowie
my listownie. 
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- Czy pani oracuje? 
---; Nie nie oracuje. Napiłam s1e zim!'lego 

mleka i byłam orzeziebiona tak, że nawet s:e 
nie starałam, ale teraz szukam oaństwowe1 ro
boty. 

- Z czego oani w takim razie żyje? 
- Sorzedaje meble. 
- Od 75 roku zmieniała pani 10 zakłaJow. 
- No tak, bo miałam wysokie ciśnienie, ale 

teraz już ide do 1>racY. 
- Czy trzeba było oić autovidol. żebv do 

tego doprowadzić? 
- Ach. niech oan lepiej nie pyta. Niech oan 

lepiej nie pyta. Ten starszy to ieszcze czasern 
pracował. ale młodszy. załamał sie. Cały dz1efi 
siedział w domu. kumple orzychodzili i tak pi
li od rana. Nawet dzielnicowy mówił ~Chłooy 
co WY robi-cie?" ale nic nie p0magało. 

3. 

„W kartotece Instytutu Medycyny Pracv -
mówi dr Stanisła·w Kubasiewicz - znajduje 
sie około 30 środków chemicznych, które ta 

- Będziecie panowie dobrzy, nie skrzyNd.:~ 
cie s.tarej kobiety - melodyjnie, jakby odma
wiała ró·aniec, zawodzi meliniara i u.nim 
sie SP-Ostrzegam całuje mnie, najQiiżei stoiaC<)gO 
w rękę. - Całe życie pracowałam. zdrowia nie 
mam. rente mała dali. nie ukrzywdźcie stai. ej, 
moi kochani, moi złoci, moie dzieci jedyn'<!„. 

Dopiero teraz spostrzegam wiszący na ied.i.ei 
ze ścian ślubny portret za szkłem. Pare ~oiab
ków trzyma otoczone girlandami z k·.vintów 
serce. W nim dwie uśmiechnicte młode twa
rze. Ona ma karminowe usta. różowe p:>li-.:tki 
i brązowe włosy. Wąskie oczy i złączone. na
malowane eruba kreska brwi nadaia lei t-.va
rzy wyraz zadowolenia i oewności siebie, takie~ 
mocnej, chłot>Skiej pewności. Cm wydarzyło 

sie od tamteito czasu. że kończy życie w iio
rze, upijając sie codziennie w towarzy'ltw:e 
takich samych. orzein-anych ludzi. 

Co może ia jeszcze w życiu spotkać? \Vi.z:v
ty spragnionych oiiaczków. nO<:ne awanturv. 
czeste nagabywania milicjantów SmieTć. 

Któregoś razu przyjdzie po wódkę trzech nie
znajomych młodych ludz.i. Początkowo b~jzie 
bała sle wouścić ich· do środka. Potem wypija 
razem. Nawet nie bedzie wiedziała, że umiera, 
:ie zarzucili jej na twarz ooduszke i mocno 
ściskają. Nie bedzie nawet wymachiwała roz
paczliwie rekami. Oni wYoiia ieszcze obł li
tra. Zabiora starego lisa, obraczke z tomba
ku i kilka butelek. Pieniedz!r' w domu 111ie 
znajda. bo wszystkie od razu zostały wYLiane 
na wódke. 

Sposób li.a podle życie 
I 

oite zamiast alkoholu. Nalcześclei 1p0żywa
ne są już p0 WYolciu oownei ilości zwvKlei 
wódki . . kiedy tej zabraknie. a or!lanizm alko
holika jeszcze czuie ootrzebe". 

Zatrucia alkoholem zdarzają sie bardz;> cze
sto. Rocznie w Łodzi ujawnianych jest bl·i~ko 
900 takich przypadków, cz.yli ponad dwa dzil.>n
nie, Najcześciej sa one soowodowane przedaw
kowaniem wódki wyoitei w ilościach, które 
eleganckie pOareczniki medycyny nazywa~a 
dawkami śmiertelnymi. Na dru2im mie1scu 
jest metanol, a nasbronie środki chemiczne. 

Wielu alkoholików uważa środki chemicime. 
środki czystości. jako że oparte na alkoholu 
etylowy,m. za zupełnie nieszkodliwe. Rze.::~Y
wistość jest . całkowicie odmienna. Autovldol . 
na lczeście;' spożywany, zawiera w sobie ti'z,y 
bardzo toksyczne substanc.je: ~likol etyleno
wy, alkohol metylowy i aceton. Moi:!a one no
wodować trwałe uszkodzenia nerek. śleo<>te. 
uszkodzenia mózi;?;u. 

Poczatkowe objaWY Podobne sa do zwykłe
~o upojenia alkoholowego, Jednakie substan.:je 
toksyczne zawarte w oreparatach chemic?.n,vch 
metaboliz.uja w innvm kierunku. Naibardz.iei 
narażony iest ośrodkowv układ nerwowy cz.yl! 
mói..(. Wystepuja różneito rodzaju poraże-iia, 
na przykład kończyn. Objawia sie zespół ence
falopatii jak to określaia lekarze czyli ::abu
rzenia w sferze psychicznej mózgu. Niektórzy 
pacjenci wvmagaia ".hemodializy czyli podłą

czenia do sztucznej nerki. 
Wiele osób po opuszczeniu Instytutu naJal 

„Piie wynalazki", trafia tu z powrotem. aż 
wreszcie kontakt sie urywa. Coraz cześci-ei na
tomiast przypadki śmiertelnvich zatruć not•.iie 
Zakład Medycyny Sądowej. 

4. 

W nastepnym mieszkaniu-melinie brud je
szcze wiekszy. Wśró<l miliciantów, którz.v 11i~ 
jedno w swoim życiu widzieli lokatorka nazy
wana iest „brudaska". Właściwie nie jest to 
mieszkanie tylko komórka z oknem na ulice. 
Wzdłuż iednei ściany stoją żelazny piecyk, we
glarka, kredens I stół. Przy przeciwległej dwa 
barłogi Szyb nie ma. Dosteo dziennego świa
tła i świeżeito oowletrza zasłaniaia własnej k9n
strukcji okiennice z koca. l!azet. tektury. Przy 
drzwiach uwiązano pieska. którego piskliwe u
jadanie towarzyszy nam przez całv cza~. 

W takich warunkach można dożyć 82 lat 
- Ale wyście oanowle sa niedobrzy, jak be

dziecie mieli moje lata zobaczycie co to znaczy. 
O Matko! O Matko! O Jezu! O Jezu! 

- Dlaczego pani wódke w domu tr:z.yma? -
przerywa to zawodzenie jeden z funkcjonarlu
sz:v. 

- Ja. wódke. w domu? A co też panowie mó
wicie? 

Krótkie ooszukiwanie ujawnia ·za piecem i 
w weglarice 12 oółlitróweJr Vistuli. 

- Bo ia mam strasznie chore nolti. które 
musze codziennie smarować. Zaraz lekarz ma 
przyjś~ - mówi I oodkasuie SPódnke wysoko 
za kolana. Chce odpiać oończoehe. 

- Za każdym razem iak tu jesteśmy onnl 
nam swoie nogi ookazuie. Niech oani dzisiai 
tee:o nie robi. Niech oani leo!e.i oowie oo co 
tvle wódki iest w domu? 

- Bo ia sama troche popijam. I iak U ił 
orzvidzie to noczestuie. 

O brudasce milicjanci dowied:z.ieli sie od il'
dnef!O z je; klientów. któree:o wvrzuciła za 
drzwi z krzykiem. Zabrakło mu 50 złotych do 
ceny butelki Vistuli. Ten z zemsty poszedł na 
nią · zameldować do pobliskiego komisariatu. 
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Czy tak bedzie i tym razem? Czy może upi1e 
się i dopiero długie ujadanie psa zwabi KO
~oś do środka, kto znajdzie trupa 

A może bedzie tak ;ak rok temu "i m~liuie 
przy ulicy Wólczańskiei. Przyjechała tutaj i;oo
za Łodzi matka z dwojitiem małych dzieci. Pi
li za sootkanie orzez cala noc. Jeden z chłop
ców obudził sie i zaczał ołakać. Ktoś uowie
dział, żeby małemu zrobić herbaty. Nad ra
nem sąsiedzi zawiadomili milicie. że 7, tego 
mieszkania czuć gaz. Na stare stało siedem pu
stych butelek i ósma opróżniona w poło>vie . 
Młodszy. trzyletni obudził sie jesz.cze raz te.i 
nocy. Płakał, ale mama już spała. Zawołał wiec 
pieska. przytulił sie do nie~o i tak obai za
sneli. Znaleziono trupy trzech dorosłych o,;ób 
i dwóch chłooców. 

W tym czasie .strupy terenowe zaczełY prze
syłać do nas meldunki o wynikach dotychcz.a
sowe.i akcji. Jedziemy do Konstantynowa. !!dz.ie 
w jednym z nowych bloków wykryto komp~e
tną aparaturę do prodkucji bimbru. Na ślad 
naorowadzili sasiedzi, którzy zameldowali, że 
w ich korytarzu. od czasu do eta.su śmierch'. 
tak jakby ktoś oedził samo.gon. 

To mieszkanie nie orz.ypominało dwóch Po
zostałych. Trzy pokoje, w każdym wełniany 
dywan oraz segment za przynajmniej stJ ty-
1ięcy. Wszędzie, na każdej półeczce, na telewi
zorze, na ławie - kryształy. W garażu - no
wa skoda. 

Osoby, które trudnia sie orodukc.ią i s:m:.e
da:ią bimbru, jeżeli tylko same za dużo nie pi
j:'l sa naicześciej bardzo bo.1tate. W 1984 roku 
na działce koło Konstantynowa wykryt:> b.m
brownil i oonad 500 1 zacieru. Milicjanci śle
dzili właściciela tee;o prywatne~o monooolu od 
dłuższego czasu. Z aresztowaniem uoczekali je
dnak do dnl:a. w którym rowoczał pro1ukeie. 
Bimbrownik, jak sam przy.znał, z iednel'(o od
ciągu zarabiał ponad 80 tys. złotych. Miał sta
łych odbiorców, hurtowników kupujących na 
raz oo dziesieć. dwadzieścia butelek. 

Innv tłumaczył sie, że musi sprzedawać, bo 
ma niską rente. chora żona p0tr.zebuie d10-
gich lekarstw, wszystko drożeje z cinia na 
dzień. Znaleziono u nieito 150 tys. w 11:otóNce. 
6 książeczek oszczednościowych z wkładem oo 
50 tys. każda oraz kilkanaście ~łotych nier.icion
ków. Prawda, nie iest to wielki majątek. ale 
zawsże można Jakoś koniec z końcem zwiauić. 
Nawiasem mówiąc, lekarstwa dla ren~istów 
1ą bez.płatne. 

- A ~kad u pani ta SiParatura? 
- Nie wiem, to maż orzyniósł. 
- Nie wie pani do czego to służy? 
- Nie. 
Aparatura składała sie z dużej, metalowej 

bańki na mleko z zamontowana mosieżną rur
ką. Wszystkie połaczenia uszczelniane sa za 
pomocą zmieszanego ze ślina chleba. Do lrom
pletu iest chłodnica i aI)<oholomierz. 

- A co, mieć nie można? Alkoholomierz ku
picie bez niczego w skleoie na Traktorowej. 
Moge zaprowadzić - mówi ~ospodyni. 

Właśnie chodzi o .to • .że nie można. Samo po
siadanie t>Odeirzan~o .sorzetu wvstM'czy do 
soraWY w ~adzie i do WYroku. Można dostać 
nawet trzy lata i t>Ół miliona złotych Jł.rzywr.y . 

Przeszukano dokładnie piwnice. 2araż, ··rsLy
stkie szafki. bez rewelacii. Kiedy sierżant przy
stąpił iuż do pisania protok.olu jep;o l:ol.:?ga 
zawołał. 

- Zaczekaj, coś ieszcze znala:z.łem. - Zajrzał 
Pod stół, a tam. zastawiona krzesłami. owm1e
ta w koc c:tała 50-litrowa beci'l{a. 

- No, wiedziałem. że musi być zacier. To 
niemQŻ.].iwe, aby -przed świetami nie byłQ. Od 

początku coś mi trąciło. aż wreszcie znala
złem 

- Prosiliśmy jak cz.łowieka. żeby oani oo·.v ie-
działa czy lesz.cze iest coś w domu.a pani c-0? 

- Ja nie musze odpowiadać. 
- M.vśli oani. że tak bedzie lepiej? 
Bardzo rzadko osoby orzyłapane na orodu

kcii bimbru prznnaia sie do sprzedaży tce:o 
trunku Naicześciei mówia. że na własne oo
trzeby, albo dla robotników.- albo jak'l łaoó
wka, bo oieniedzy w domu mało. Nikt oczvwi'
kie w to nie wierzy, a już najmniej milician
ci. którzy takie wvjaśnienia słysza 7.a ·,-:r.ż
d.vm razem. 

6. 

Pokól z ciemna kuchnia na IV pietrze orzy 
ulic)· Zielonej. Mieszka tu matka z czwórka 
małych dzieci oraz bylv ! obecny maż. To '11a
czy obecny maż iest w wiezieniu. a wolne łóż
~ tymczasem zajmuje ie~o brat Bybbv i 
oiate dziecko itdyby nie wvoadek mrzed oie
ciu lat. Po iednej z alkoholowych imprez. kre
dy towarzystwo kładło sie iuż soać ktoś orzy
krył niemowie. kilkumie.s·iecznego chłopca, ci·e
:ika poduszką. Dziecko sie udusiło. 

Kobieta jest bezradna wobec trudności jakie 
rirzy~osi j~j życie. Obecny maż siedzi. B~ły -
jak Jest ~~Jany, a zdarza mu sie to bardzo cze
sto - b1Je. Czasami orzychodzi tu ieg:> ko
chanka. Wtedy matka z dziećmi musza iść do 
1asiadów. 

- Dlaczego pani wyszła oo raz drugi za mąż 
skoro wiedziała pani. że on ni.gdy nie ora~~ 
wał, że kilka razy siedział już w wiezieniu? 

- Bo najmłodsze dziecko iest jego. No co 
ja miałam robić, niech mi oan oowie, co mia
łam robić. 

- Sama zaiać sie dziećmi. Zerwać z tym to
warzystwem. Alimenty oani by dostała. · 

:- Mój był:'( mąż iest ID! winien 15Q tys1~cy 
ahmentów. Nie dość, że me płaci, to jeszcze 
wszystko z domu WYnosi. Teraz sie zmówili ze 
szwagrem, chodzą oo nocv i kradna. A ia sie 
staram iak mogę. Wczoraj dywan wvtrzep::iłam 
jednei pani i dostałam 500 złotych. Dzisiai u
m~łam. dwa ?Ima 'sąsiadce. On mnie orosi, C'J
dzienme mnie orosi abym wycofała zale.e;łe 
alimenty. ale nie wycofam. Skończyło sie. 

Prosz.e pana, czy iest sorawiedliwość na tym 
świecie . Siostra ie.go kochanki ma dwa ooiio je 
z kuchnia Dzieci oddała do domu dziecka. A
limentów nie Płaci. A iak ia w styczniu zalo~ 
żyłam eksmisję na mojego byłego męża, to do 
tej oory nie mam odoowie<lzi. No niec'l rr.i 
oan powie czy iest sorawiedliwość na t' m 
świecie? • Jak on mnie codziennie bije? ZiPY
takie sąsiadów. Wszyscy ootwierdza. że k;edy 
go nie ma w domu to iest SPokói. 

- To dlacze!!o pani nie składa zameldowa
nia o orzesteostwie. 

- Jutro pójde do dzielnicowego i złoże. j<>·k 
Bo~a kocham, bo iuż wytrzymać nie moina. 

Basia. najstarsza córka, chodzi do tri:.eciej 
klasv i o . dziw? w tych warunkach uczv s ie 
dobrze. Widać Jednak wyraźnie, że jest zner
wioowana. Płacze orz.ez cały czas. I 

.;...;. Kim byś chciała być Basiu Jak s-ltonczyn 
szkole _, t>vtam. 

- Babcia chce mnie dać na krawcową, 
- A ty byś chciała? 
- Tak. 
- Czy kO(:hasz swoje):(o oka? 

. - Kocham. ale nie zawsze. Jak kiedy~ mnht 
tata wyzwał od kur .. i moia siostre wyzwał od 
kur.„ to go nie kochałam. 
Wiekszość kobiet, tych które składają zamel

dowanie O przestepstwie na swoich meżów PO 
kilku dniach orzychodzi i zmienia zezn'.lnia. 
Przeproszą się, pocałują, wypiją na zgode i onez 
tydzień jest dobrze. O wielu sprawach .milicia 
dowiaduje sie do.oiero wtedy, itdY dojdzie do 
tr~edii. Tak iak w iednym z mieszkań na 
Retkini. Zona w czasie kłótni uderzyła mi:ża 
butelka w ełowe. Gdy ten poszedł sie obmvć 
do kuchni, u!!odzlła go nożem w olecy. Zro
biła tak dlatego, i.e dłużej nie mogła znieść co
dziennych awantur. 

W czasie tych odwiedzin nrzyehodzi do n1ie
szkania były maż. 

- Czy pan kocha swoie dzieci? 
- Kocham, dlaczego mam nie kochać - od-

p0wiada lakbv był zdziwiony pytaniem. jakby 
jego uczucie do dzieci było oczywiste. 

- Tfl dlaczego oan nie płaci alimentów? 
- Bo teraz nie pracuie. ale jak bede praco-

wał to zaołace. 
- Co by pan zrobił. ~dyby wychowywał 

dzieci. a zona nie płaciła alimentów. 
- W każdym razie nie wzywałbym milicji. 

Bym czekał. 

7. 

-··-------~-

Zbliża sie północ. Koleina milicyjna hkch 
dobiega końca. Dowódc.v pt>szczególnych oatroli 
składają meldunki. Wykryto tyle i tyle melin. 
zlikwidowano bimbrownie, złapano paru oo
szukiwanych przesteoców. Czy zniszczono ko
rzenie zła? Sami milicjanci podchodzą do t~go 
sceptycznie. Ocenlafa wykrvwalność tych orze· 
stęostw na oieć, może dziesięć orocent. P•·ze
cież każdv z nai: zna kogoś, kto oedzi bimber . 
wie. ~dz.ie można o każ.dei oorze dnia i nocy 
kupić wódke. Prawie w każdym domu co l"Oc 
wvbucha Przynaimniei 1edna awantura. 

Pirzeciwnik jest trudny do pokonania. bo siły 
sa nierówne. Wiekszość z nas. tak zwanych 
oor zadnych obywateli głuchnie na Płacz · dzie· 
cka, szloch kobietv za ścianą. Toleruiemy oi· 
jąeych, a nrzez to Poddajemy sie terrorowi oi
Jak6w. Gra nie idzie tylko o Iiczbe wyoitych 
litrów alkoholu. Chodzi o nasze ookolenie i 
pokole~ naszych dzieci. 

MAl\EK MAMOS 

tóry. piękniejszy? 

Foto: GRZEGORZ GAŁASIŃSKI 
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llódZ ma bardzo wielu poetów 
Dorota Chróścielewska 

Ocean 
To mane.nie z dzieci:Astwa 
Zo baczy6 Ocean 
Uwlerzy6 w wieczność wody 
l ocam'6 bezmiar 
rozumem miałkim 

. WJ'Obrainłą nikłą 
ec:ąma prZ)'WJ'kłyml 

do rychłych barier hor:rzontu 

Pytałam WJ'llleslonycb 
Ocean Jak Ocean - m6wlll 
Woda Jak woda 

DzislaJ wiem ie by6 musi 
koniecznie fioletowY 
pod nłako. zawieszonym 
flolełoW71D niebem 
I roscbfela Je ł1lk• 
nebm& ldłnra wtat.ra 

047 Pri&J• - m6wlę 
Oee&ll ~k Ocean 
Weda~ -woda 
Ani te ladn• Ani clłekawe 

*** 

wseystkle francuskie Joanny 
przychod~ by burzy6 
•Pok6J spokoJQch domów 
ciszę cichych ogrodów 

chciałabym podarować 

tę naJpięknieJsą 

na koniu 
obcemu męiczyfnie który 
trzymając pęk kluczy 
idzie w przeciwną stronę 
w stronę cudzego domu 
w cudzym ogrodzie sieje 
popielaty wiatr 
zdmuchuje francJę jak świecę 
i kł&dzie na stole 
list napisany przelotnie 
pr1e1 grzeszn, Joann, 
a JeJ pieszczoty lJachn, 
cluqm niespełnieniem 

ahdałabym poduowa6 
obcemu męicsyinle 
•rr6d ll11t6w Joana1 
I płcm'41J' 1toa 

Andrzej Wiktor Mikołajewski 

ltiedyi - nie l1łnlała Je11C1e łmłer6 
I łnnłańi ał do wleomołd 

Pożegnanie młodości 
O l&IDOłnołcl wiethlałam z fllm6w 
~lek Minęła mlodm6 

zgasła Z podsłuchanej rozmowY słanąoh 
wiatr Jlł zdmuchnllł 

Nie było metafll1kl Za to B6r 
w ehrom1111 drewnianym kołcł61ku 
łpłew&I w chórze anielskim 

Jak płomień świecy ledwo nadpalonej 
a co zostało samo Już skruszeje 
i bez taJemnio wielkich się obejdzie 
bes łych miłołci eo miały być piękne 
bez teJ dobroeł która nie ma sensu 

A teru m6j Boie A tera• l Jul bez siebie 
na tapez&nie Ukrżyiowana Apatia 
Ussminkowana Euforia ćmiąca pa.plerosa 

bo młodość millęła 

Tera• Jesł człowiek Jak waey11c7 
zwyczajny lwtat byl całkiem W)'l'ainy 

Dawał się obJą6 ramieniem 
Zadrzewiłam llłdJ' 

Zapalllam gwlasd7 

s, stan rany Nowe rany 
ltałda bezkresnoł6 ma swój kres 
W7lałam mono atramentu 
sdJ' łneba było mona lea 

Ewa 'Filipczuk 

Wodospad 
chcę wtedzie6 
dlaczero 
łak kr6tko 
tak długo 
trwam 
zawieszona Jak gwiazda 
w ciemności pokoju 
a obok mnie 
haesy ziemia 
huczy 
~k wodospiuf 

i w ZwYkłyeh •prawach toną jego myśli 
Wichry I burze już dawno ustały 
Teraz jest człowiek swyczajny 
Jak WD)'SCJ' 

I Jffł ma JepłeJ 
Jest Jui 1pokojnlej11y 
Dzień każdy teraz bardziej tcraźnlejsr 
i ju! nie prayszłoś6 
a przeslłoł6 11• llcą 

Minęła młodoł6 
To dobrze 
Nareszci• 
lui teras tycie 1amo ałę przemllmy 

Poezja 
bliska bardziej nU l&DlObltff 
i tym odleglejsza 
podobna miłołci wnułeJ w Jej włunym ogniu 
ruina trwaJl\0& ponad wszyltb 

realnle.t11a od necą 
ulerła słowom orędownlezka uemł 
- tej Jedynej wielkoiet 
połr6d 1praw ezłciwłecąeh 

Poezja Zdzisława .JaskalJ 

Maszyna do pisania w tytule 
tomu i w tytule otwderającego 
go wiersza. Przera:tliwie kon
kretna, ,,markUPredom Lucz
nllc 1301, niewiele się zresztą/ 
r6miąca od maszyny do szycia 
tej samej firmy" (,,Na przy
kład"), ale I uwznioślona przez 
sąsiedztwo z Remingtonem z 
„Listu" Cendrarsa: „- Moja 
maszyna do pisania jest pięk· 
na! - zawołałem /zza grobu 
1łowami Cendrarsa" (wiersz ty
tułowy). Pamiętamy,. jak rado· 
wał się francuski poeta: 
„Moie pismo Jest wyraźne i 

Jasne 
Od 1'a.zu widać że to ;a je 

wystukalem. 
Sq t11m biale miejsca które 
tt1lko ja ieden umiem zoatawić". 

Bohater utworu Jaskuły nie 
dzieli tej radości. Co najmniej 
dlatego, że pozbawiono go ma-
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azyny do pisania, mimo lł tak 
korzystnie różniła się ona od 
egzemplarzy opisanych kiedyś 
przez Ryszarda Krynickiego, 
nie była ani „tubą megafonu", 
ani „maszynką do mielenia 
mięsa", ani „aparatem podsłu
chowym". Ta więc sytuacja 
sprawia, że znacznie blitsze mu 
są doznania Józefa K. (Sam 
„Ob. Kafka Franz" pojawi się 
także - na krótko - w „Wier
szu wiMennym o zimowym 
bzie"). 
Mówię o doznamach, bowiem 

·problemy układają się wokół 
kluczowego motywu w ciąg już 
niekafkowski: czy poezja jest 
w stanie :zmienić istotę 
świata? Ocalić go? Ocalić ko
gokolwiek pojedynczego? „Lu· 
dzie, czego w11 chcecie, nie u· 
miem wam twmóc. Sam zdy
cham codziennie. Nie mam si
lt1 /krz11czeć („Wieczór autorski 

w włęmym miekde") - to 
jedna z możliwych odpowiedzi. 
Bo 1dyby przyjąć ją za jedy
ną, wówczas nie unikniemy 
pytania następnego: o sens i o 
motywację działalności twór· 
czej. Właśnie tak, najszerszej, 
:formułuje je tłumaczony przez 
Jaskułę Gottfried Benn: 

„dlaczego col w11rat4mt11 („.) 
To przeciet nie wzglqd na 

honoraria, 
wielu prztlfniera glodem. Nie, 
to jakii niipęd w 1'łC•, 
zd4lni• sterowan11, pewne 

ułożenie mózgu, 
może 1pó.fn.fon11 Zbawiciel 

albo totemiczne zwierzę (.„)" 

„Składnia" Benna w prze
kładzie Jaskuły przynosi mo
żliwość (a nie daje jej np. tłu· 
maczenie Krzysztofa Karaska) 
widzenia twórcy także, choć 
nie tylko; jako maszyny, )ttóra 

• 

I tych piszących od dziesięcioleci i tych, którzy 
napisali swój debiutancki wiersz wczoraj. Pierwszych 
- boć to klasycy - kochają czasopisma, 
wydawnictwa i krytycy; drugich - jeśli zdobędą się 
na odwagę - poznamy w przyszłości. Dlatego też, 

Mirosława Marinow o nadziei 
pan lesio czyta z kartki 
tren 

Dlaczego 
nie odleciałam 
z gniazda 
Kl~cły rozpościerałam skrzydła 

o nadziel 

je~o wielebność celebruj(' 
tren 
o na.dziel 
patrzę im na usta 
w oczy 
ei z Pomnika 

na uas 
nieufnie 

grudzień SO 

w małym mia!tec11:ku 
rmcadl w nie kamieniami 
a ma.tka dGNucała chleb 

Kiedy roi;pośclerałem skrzydła 
na przykład 

pierwszy męiezyzna wsunął mnie chyłkiem , do stoi na miedzy 
między aa:ją a europą grobu 

i przywalił płytą z tabliczką muzeum· 

Kiedy mimo to rozpiściera.łam skrzydła 
komisja egzaminacyjna orzekła że to za mało 
a nie było Nikoro kto by się za mną wstawił 

stopy na dnie 
piekła 

łysy C'IJUbek m6Z&"U 
na dnie 

Kiedy nadal r.ozpośclertllam skmydła. kosmosu 
na dnie Jednero oka ojciec tl"Umał mnie mocno w przegubach 

I zapładniał na stoj~ 

Kiedy rMPOliclerałam śrzydla. 
dzledko wiefU&ło ml się 
'8 na jednym to na drurfm 

Arche 
ja tylko mlloś6 znam tak wlelklł 

popiół 
\V drurfm 
diamenł 
jedno ucho olile 
win centa 
drugie głuche 

ludwika 
w Jednym nozdrzu 
wiatr 
od morza 
w drugim 
tlący sit papier 

że się nie mieści w ludzklch słowach 
ja tylko miłość znam tak ciężką w jednej ręce 

lekkie pióro że się Jatami w ziemi chowa 
ja łylko miłoś6 znam tak wielki!: 
że wciąż ukrywam 1we spojrzenie 
ja tylko miłość znam tak wielklł 
że mnie mężczyźni opuszczaj11: 

z pazurem 
w drugiej 
ciężkie serce 
w sercu 

by nie byó ciągle herosami 
ja tylko Jl\,lłość znam tak wielką 
że chłopcy w moilJl krzyku tona 
i uciekają do rodziców 
a w nocy płaczą pod oknami 
ja tylko miłtlić znam tak ciemnlł 

i jeszcze 
ogon 

że czarna czerń się w gardło wlewa 
ja tylko milo.śó znam tak jasną 

i pełen 
brzuch 
i usta 
pełne 

11trach że świergot ptactwa w drzewach lipiewam 
ja tylko miłość mam tak wie~ na wr6ble 

franeiszek 
z asyźu 
śmieszny 

o wielka matko przemilczana 
1pełnia-łam twoją niemt prośbę 
nie powiedziałam nigdy kocham 
byś nie mu11iała leh opuszczać 
byłył~ wtękaze od nich 

samych 

Andrzej Strąk 

pomnik 
elała kotwic I~ n'a c!n• 
n1eboskłcmu 
ogniem tl')'ll2ęł)" str.zykawkł 
łwłeżego wzruszenia 
matka odcina pępowin~ 
wstęrt 

w słoinlkach rota 
l sł1nva poety 
tłum wiwatuje w oknaeh 
telewizoir<nv 
pan premiet pokornie 
milczy 
pan aekrietan wnłafta 
tren 

piue. Pod warunkiem, te od
rzucimy powierzchowne skoja

, rzenia z „mechanlcznie wytwa-
rzać" lub „sterować", a zacho
wamy to, co z tej interpretacji 
są w stanie JXJtwierdzić same 
utwory Jaskuły: konieczność i 
ruch, atrybuty mechanizmu i 
kosmicznego, i ludlliego. „Ale 
tam (w o6rze obraca llie nie
widzialne iak światloić mlyń· 
akie kolo" ·.(„Odwołany wie
czór autorski" •. ); „Kola/pocią
gu, twoje llerce, muszą być w 
ciąglym ruchu ( .•. )" (Wieczór 
autorskiM.") 
Wewnętrzny natomiast ruch 

tej poezji, jej rozwój, można 
ująć najprościej jako przecho
dzenie od „małych liryków". 
(cykl „Głosy") w stopniowo roz
budowywane :formy poemato
we. Jaskuła jest poetą wierszy 
dłtlższych, narracyjnych. Sądzę 
tak nie tylko dlatego, że wy
i:nan!a Urycme, zaczynające się 
od „Marlo .• " - śmieszyły mnie 
zawsze niepomiernie. Chodzl 
mi o sam sposób opowiadania, 
ciekawy u tego poety wówczas, 
gdy nad telacj' o czymś (naj
częściej jest to kQntekst spraw 
społecznych, narodowych, poli
tycznych) nadbudowuje się jak
by druga wypowiedź, w spo
sób konieczny osadzona w ję
zyku. :W:vloniona a wieloznacz· 

wnystkim potrzebny 

samotny 
na przykład 
rombrowicz 

6.Z.M 

Grzegorz Kościński 

Jak ludzie żyją„. 
Elżbiecie 

Ludzie idą do pracy 
I wracaj, z praey. 
\V pracy coś kombinują 
(No bo tria zarobić): 
Wypić pół litra, 
A potem Jui w domu: 
- Ach, jaki jestem.„ 
- Jaka jestem„. 

Jesle6. 

noścl słów i ich skostniałych 
połączeń, :z wieloznaczności, na 
którą autor „Maszyny.M" jest 
wyjątkowo wrażliwy, ta druga 
wypowiedź polemizuje z pierw
szą; jawi s.ię w JX)staci jej za
przeczenia, antywzoru. Stąd i
ronia, paradoks, dowcip - ro
zumiany jako zachowanie języ
kowe nałożone na sytuację 
(„Wiersz wiosenny o zimowym 
bzie", „Epistaxis", „Zbieg oko
liczności"). 

Język nłe jest tu jednak, jak 
u „1ingwistów", wyłącznym 
przedmiotem i bohaterem. Po
ezja Jaskuły ma własnego bo
hatera: to człowiek na pogra
niczu życia prywatnego . i spo
łecznego, „ja" wyznaczane przez 
oficjalność i codzienność. Ale 
owa codzienność zostaje na
stępnie przefiltrowana, wchło
nięta w obręb, świadomości 
podmiotu, przeU'awiona przez i
ronię. W e:fekcde, jak w zna
komitych „Kilku uwagach w 
trybie rozkazującym", zakazy i 
nakazy, które początkowo by
ły funkcją poczucia rzeczywis-
tokl, ujawniają swoją absurdal

not4 i wtedy dopiero można z 
ich pomoci& okiełzna~ lekko 
przerażające zniewolenie. , 
Dzięki temu samemu mecha

nizmowi bohater najlepszych 
utworów z tego bardzo C:obre· 

go tomu nie zamyka się w 
„ja"; jego biografia jest tyleż 
przeżyta, co wykreowana 
ani też nie popada w drugą 
skrajność, którą byłoby po
przestanie na rejestracji poto
ku zdarze1'1 bieżących. Zdzisła
wowi Jaskule udało się scalić 
obie te postawy, obecne zresz
tą w dziejach poezji aż po 
czasy najnowsze: „uwznioślają
cą" i „prezentystyczną". Widać 
to w obydwu „,Vieczorach„.", 
w „Swiatowym Miesiącu Ser
ca" (notabene Wydawca wy
drukował ten tekst bez należ
nego mu pietyzmu techniczne
go), w wierszach wymienianych 
wcześniej. - A także - w 
„Chwili lirycznej", którą nie
chaj ten, kto ma właśnie to
mik pod ręką, zechce w tym 
miejscu przeczytać raz jesz
cze. 

GRAŻYNA 
SZYMCZYK· 
-KLUSZCZYŃSKA • Zdziślaw Jasku.la, Maszyna 
do pisania. W dawnictwo Łódz;. 
kie, Łódź 1984 (Biblioteka Poe
t11cka) 
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z okazji Ogólnopolskiego Festiwalu Poezji na łamy 
„Od~łosów" nie, zaprosiliśmy oni pierwszy~h. ani 
drua1ch: ,Oddalismy głos tym, których Pegaz unósi 
lub wznrosł ·na tyle wysoko, aby ich dostrzegać 
stale, kochać i cenić. „Od;łosy" · dają . przykładl 

Nagle przychodzi lato. 
- Daj mi na te wczasy! 
- Ja z Tobą? Czy Ty z dzl~o'kłem?._ 

Henryk Zaslawski 
Słom.a, Wdowa. Wdowiec? 
A później się po ręka.eh można wycał~wać, 
I spojrzeć sobie w oezy, Walt Whitman 
I powiedzieć - Człowiek. 

' rrudzleń 198' 
Posłuoha.Jcie -

Kosmogonia 
To ja - Walt Whitman 
Mówię wa111: 
Przen1iną miJIM.a 
Las.y i pola pnyjntą inn~ barwę 
Inni przyjdą bardowie i imię moje być może 

Dq,rkowi Ch1J:rcz11-not.0i 
Pogrążooe r.ostanłe w zapomnieniu 
Ale ja będę wierzył w was Pan Bóg miał siwą. bro4ę. 

Z włosa rozdwojenia 
Wypadła jaika.ś gwiazda 
I krzyknęła: - „Ziemia.:• 

Od których oczekiwałem rzeczy ·wielkich 

:\\ile priz~działa biedna. . małpy ni Kolumba, 
Nie myslała co zenit, co dno, i ca trumna. 

Żarem miłości · pełne wyciągała dłonie 

Nim odeJdziecie o różowym Ś\\>icie aby spotkac 
się ze mną 

„Przemienieni \V rośliny, pnie, listowie, 
ko·rzenie, korę 

Powiadam wam: . 
Poeta który nie ma. w sobie światła nicz;m 

A wt~dy cały wszechświat odsuwał się od niej. .iesl 
Poeta który poniża. swoieh braL'i niczym jest 
Poeta który nie ma_ @4\•va.g'i niciiym jest ' Kiedyś z zimn~ skonamy, 

Od światła nadmiaru. Nie nazywajcie go poeta ,. . 
I kiedyś przerośniemy najwfękny s obnanSw 
Kiedyś się splącze n·uza dłura drH& · ' 
Z t!ł biednej gwi;udy 

Bo nigdy nie 1'ędzie oń sercem pokoleń 
Ja będę z wami 

_. W brodzie Pana Bora. 

Edward Kolbus 

Pr.zeciw zapomnieniu i poniżeniu 
Ale oczekuję od was neezy f\'ielkich 
„Kimkolwiek jesteś, kładę na tobie rękt:_, 
Ażebyś stał się moim poema.tem" 
Ażebyś 'vytrącił broń wa·lCZlłCYlll . 
Aby stała się miłość _ - · · 

W masee Autenrietha Dlatego p.oszukuj tylko słowa ostateC'Znego 
I CZU\'l>·aj -
Przechadzający się nad brzegami rzek 
Schyleni w codziennej trudnej pracy 
Do was mówię: pm1zukujcie prawdy Odk'd pon- roku 

stały &ię podobne do siebie 
a specjaliści od masek 
•kupili całą swlł uwan 
na usta1lan'iu ostatecmiej wersji 

. traktatu o ciszy -

na korytarzach 
trwa dostojny spok6j 

Nie słycha.6 gora,cz,kGwych rozmów 
ani krzyku 
Nikt nie podn·osi głoliu 

Wśród bujnej roślinności ogrodu 
rozlega się kojlł(ly śpiew słowika 

Tę oazę ładu i harmonii, 
rzadko nawiedza. pnestrach 
Co prawda 

Jeszcze do niedawna 
ulotna wrzaskliwość pawia 
buddła. powszechnlł! g·rozę -. t „ · , 
a.le dziś? 

.Jest ciszej _ 
Nawet wiatry wiejl!. s siłll 
nie przekracza.ją.ca gTanlo 
Łoskot burzy 
odtwarzamy eo jakiś ~as 
ku przestrodze wątpillcych 
pełni rolę dokumentu 

W og6le 
coraz mniej się mówi 
może z wyjątkiem saU 
w której przebyWa niejaki H6lderlin 
zwany Scanlanellim 
Jedynie on przyspa.rza kłopotu 
Nie oeni maskarady 

Na szozęście 
większość pacjen'tólT 
dała się przekttna.ć 

I wierzy 
że skowyt oniemiałych 
sprowacha na świat 
tnęsienia widnokręgów 
A eisza 
w której wszysłikim tak. do hnrsy 
ona po prostu leczy 

I wierzcie w cud albowiem 

•. K-.żda godzina li\\oiatła i eienia jest cudem" 
Wiel"zcie że powstaniemy z martwych 
I wszyscy staniemy w jednym kręgu 
Bo „z głębin śmierci płynie pieśń życia" 
Jak światło gw'iazd 
To jasność silniejsrza od ja.sllości Jowisza 

Czuwajcie -
Nim ostatnie bzy przekwitn• na Manhattanie 
Powrócę: ja kosmos Walt Whitman 
Aby podać rękę czyniącym miłość 
Na tej ziemi. 

Janusz Vlojdecki 

-Koehankowi•··- , 
autostrad 
O wielki smutek autostra.d portów dworców 

I pożegnania 
młodości Oto niestety musimy jut wracać 
do naszych do.mów do domów· któ.re powinny 

być nasze 
ale jakóś nie wY'S'Zlo I do nu na.leży 
pożegnać nasize porty dworce i nasza młodość 
f wrócić do domu który i tak nle b~dzie już 

naszym 

Nie próbuj ucieczki który żyjaz wśród książek 
i ty który s~ukas:i swojej wolności w górach 
n& jeziorach nad morzem ł wy kochankowie 

aut~trad 
na próżno nawijacie kilometry asl&ltu 
Ty co codziennie wracasz do ci~innego łożyska 

kina 
wy których 3 piwa + reladorm utrzymuj~ 

w niezbędnej jasności umysłu 
w:r pr6bująey zamienić żyoie w sztukę a 

sztukę \V źYc·ie oe w praktyoe :-= niewinne 
orgie 

młoda. niepruderyjn& para poszukuje pod<0bne.i 
celem wymiapy doświadczeń 

• ,,.„nie zostały po nich nawet wdowy„." 

Cerocznie w kwietniu w na
szym kraju odbywają sie Wio
senne Spotkania z Filmem Ra
dzieckim. Impreza ta. której 
początek datuje się na 1976 rok, 
na stale weszła do kulturalne
go kalendarza i zajmtlje w nim 
istotńą role. Tradycyjnie Spot
kania staja sie okazja do za
prezentowania polskiemu \'li· 
dzowi najnowszych osiagnięć 
i·adzieckiej kinema~ografii. 

W bieżącym roku na uroczy
stą inaugurację SPQtkau wy
brano film, który w Związku 
Radzieckim nie miał jeszcze 
swojej premiery. Był nim „Od
dział" w reżyserii Aleksieja Si
monowa (syna znanego oisa
rza - Konstantlna Simonowa~. 
według scenariusza Jewgienija 
Grigoriewa. 

W lctnematografii Związku 
Radzieckiego tematyka wojny 
zajmuje w dalszym ci:'łgu po
kaźny ~rocent realizowanych 
filmów, Pozostając obok filr:iów 
obyczajowych i . produkcyjnych 

•l6wnym nurtem artystyczne.i 
wypowiedzi dla reżyserów. Po
dob1'lie, jak dzieje si~ w 
przypadku filmu, tak i w lite-, 
raturze radzieckiej pamięć o o
krucieństwie wojny jest nadal 
wciąż żywa. Zarówno jednak 
w filmie, jak i w literaturze ,..; 
przeciągu kilkunastu lat zmie
nia sie optyka widzenia czasu 
wojny. Dystans do tragiczny..:h 
wydarzei1 sprawia.że autorzy po
szukują itmYch rozwiązań. W 
1969 roku sensacj~ w Zwiazku 
Radzieckim wzbudziła mikro
powieść Borysa Wasiliewa pt. 
„Tak tu ·cicho o zmierzchu", 
sfilmowana później przez Sta· 
nisława Rostockiego. Bvła to o
powieść o grupie młoc~ych 
dziewcząt. dowodzonych przez 
jedynego mężczyzne. które na 
tyłach toczą walkę z naieżdżcą. 
Istota i odkrywczość tej książ
ki. a także filmu polegały na 
tym, że zrezygnowano z wiel
kich scen batalistycznych na 
rzecz pogłębionego psychologiz-
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mu postaci. Powieść ts zapo
czątkowała niejako inny nurt 
w patrzeniu na wojnę. W li· 

·tera turze jego kontynuatorem 
jest późny dllbiutant Wiacze
sław Kondratiew, którego twór
czość charakteryzuje sie wyko
rzystywaniem motywu wedrów
ki, pokonywania drogi, choć 
bardzo często iest to niewielka 
przestrzeń: dwie. trzy wsie, 
położone pośród parowów i la
sów. 

Nieprz:rpadkowo wspomnia
łem właśnie te dwa nazwii;k::i. 
Otóż „Oddział" Simonowa wy
kazuje liczne paralele do twór
czości tych pisarzy i mieści si~ 
w nurcie nowego patrzenia na 
wojnę i na losy ludzi wciagnie· 
tych w wir wydaneń. 
Już samo umteJscowienłe ak

cji filmu stanowi swoiste no
vum w kinie radzieckim. Ak
cja została osadzona na Litwie! 
Rozpoezyna sie na tydzień przed 
wybuchel:P wojny i toczy się 
przez dwa miesiące. Czyli jest 

tódi ma bardzo wielu poetów 

ból głowy papierosowy dyni 
Och nudne to wszystko jak żucie prMerwatyw 
kiedy wiadomo że jutro i tak trzeba. wTócić do Ja cek Maciaszek do1uu 
do naszego domu do domu który mógłby być 

11aszym 

Lata pięćdziesiąte 
Marek Brzeziński 

Kościół św. Katarzyny. 
w Hamburgu 
niedaleko St. Pauli 

tił dziew~yn·a ma. na.gie pierei 
kiedy zdejmuje cza.my sweter 
&pada kurtytta nocy 
j~ nie zapalam cudownej lampy all,dy.na · 
lnedy ona ezyta. swoje białe jak śniec wieręt 
tylko przyzwyczajam wzrok ds ciemnoś<lł -

w latach pięćdziesią,tych 
cztsto gasło światło 
l wracaliśmy po omacku do jaskiil 

mieliśmy wtedy mało energii 
W pól drogi a elektrycm·ość wytwarzali 
pomiędzy St. Pauli a Su, na którym !iLa.rcy na rozpędzonych 

rowerach _ zacumo.wano is·krzące się 
lampionami stateczki i rdzie emerytowani 

spomiędzy zębów 
szyprowie wypluwaj„ 

ustników fajek słowa 
zachęty do przejażdżki 

Marek Bazylczuk 
za parę marek 
tam 

. ' 

szczerbatymi kłami. 
godzącymi w niebo · 
szczerzy się cisza 
połamanych ramion 
gotyckiego kościoła 
wierni 

M~'. ludzie drzewa 
Potykamy się o korzenie 
W jednY111 )Mlkoju z ,jednym ($nem . 
Dla większości bezużytoozni 

wlilZędopnącym się chwHtem· porośli 
poohylają pokornie głowy 

- PozaJ)l'zestrzenni i bezczasowi 
Jak ślady szezurzych łapek '. 

pod uderzeniami wiatru 
i przyjmują, rosę 
śnięeouej wody 
zachmurzonego kropidła 

na ołtarzu 
z amputowanej kolumny 

Na. sUuczonym szkle w phm.foy (Eliot). 
Ale nie próżni, . 
Pełni pustki i nieistmienia. 
Jako mniejszość 

pod rozkrzyżowa.nymł oezlldołarui. ok·na 
pająk bogaty 

"Nie nJa.my prawa głosu I 
Spotyka.my s'ię ze współcmeiem. 
Nie mogąc się spotkać 
Ze sobą, ani ze zrozumieniem. , 
Ludzie są dla nas· symbolem życia i • 

rozpostad srebrzystą szatę mszalni!. 
a. księżyc w ornacie żało.bnym 

l\fo.żemy. cicho pnen1ijać, 
A gdy już wszyscy 
Będ14 mieli wszystkÓ, a 

mszę zadusm~ celebruje 
przyklęka.ro 
pod zmurszałym l'\Vizdem 
bomb 
dzwo.nka.mi 'v usza-0h dźwłęez,eyeh 
przed Podniesieniem. 

Prezenty zostaną. ro.zdane, 
.luź będziemy ro~nąć . 
Koroną do ziemi. 
Jesteśmy smutnym s~·rnbol et11 ludzkości. 

t\Isza skończona. · 
Wychodzę w bocmlł uliczkę St. Pa.uli, a tam 

czarna. dziwka 
tułS:ty tyłek wypina I ro!ol uprasza. 

ł.d.9.10.H 

to 1am DOczątek wielkiej \Vo
jennej epopei. Bardzo istot11~ 
jest właśnie umiejscowienie ak
cji na Litwie. która stanowiła 
konglomerat wielu narodowoś
ci. Stosunek ludności łitewski•d 
clo żołnierzy radzieckich nie 
zawsze był przychylny. Simo
i:ow i Grigoriew pokazują \V 
Jaki sl)osób nastepuje przeła
mywanie barier. Do ciekaw
szych scen w filmie natęża sce
ny zdob}"lvania żywności. Po
Cztltkowa nieufność Litwinów 
przeradza sie w zrozumienie 
dla tragizmu osamotnionych 
żołnierzy (niewielkiego. siedrnio
oi,obowego oddziału). których 
początek wojny zastał orz:v wy
r~bie lasu, bez broni. Rozpo
czyna sie wędrówka orzez la
sy w kieruhku frontu. k tóry 
przes!lnąl się wiele kilometró-,v 
dalej. 

Bohaterami filmu „Oddział" 
są młodzi chlopcy. Reżyser po~ 
wiedział o nich : ... nie zostały 
po nich nawet wdow.v. a prze
cież oni t'ównież wygrali ie 
wojnę... W t.vm siedmioosobo: 
wym oddziale jak w S(Jczewce 
skupiajl'! się różne postawy 
ludzkie. W przeciwiei1st,vie do 
tradyc;yjnego t raktowanin ż0ł
nierzy ialrn monolitów psychi
czno-fizycznych. bohaterowi~ 
„Oddziału''. wcale nie stanowia 

jedności. Różnią sie znacznie 
między sobą stopniem świado
mości. Pomiędzy nirriJ czesto 
dochodzi do konfliktów wyai
kających z różnic osobowo~cio
wych. Wszyscy .iednak ceni'ł ta
kie wartości iak: przv.iaż1'i , u
miłowanie ojczyz1w. Nie waha.ia 
się poświ~cić własnego życia 
dla ratowania drugiego. 

. Inną cechą wyróżniającą ten 
właśnie film pośród innych iesi 
zmienność nastrojów. Simonow 
przeprowadza dramaturgię od 
scen nieomal euforycznych, kie
dy ~o w garnizonie odbY\\'a si~ 
pl'OJekc.ia filmu pt. „Jeśli j u
tro wybuchnie wojna". a ooa-· 
czas niedzielnego festynu ;eden. 
z żołnierzy wraz z N'iemcem za
ba\.viają się strzelaniem do 
kwi~tów na strzelnicy, której 
włascicielem był Żyd. Nastep
nie przechodzi do scen wrec2 
groteskowych! Podczas węd
ró~ki oddzial, którego ied:vaa 
l::ronia była rakietnica (zanim 
nie zdobył innej na wrc~ch) 
napotyka maszerujących · Niem
có\y . . którzy dla zabawy chcą 
wz1ąc RosJan do niewoli. Je· 
den z nich na motocykl.u i.;0:1i 
za ucieki\jącymi po le~ie Ro
sjanami. zanim sam ciężko, 
przestraszony po otrzymaniu 
postrzalu z rakietnicy nie u
c:eka. Dramat tych mlodych 
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chłopców niejako uzewnetrznia 
sie W · momencie śmierci pierw
szego z nich. Zostaje on za
strzelony z zimną . krwią, oo 
czym jest przyczepiony do cię
żarówki i wleczony do wsi. 
Jest rzeczą charaktet-yst:V-czna. 
że obok scen przed:;tawla.iącyc:h 
brutalnt'ść i bestialstwo Nj.em
ców są oni pokazywani ,rów
nież w innym świetle. Bat~dzo 
często byli to tacy sami 'mło
dzi cnlopcy, którzy również 
ginęli w b,ezsensowny sposób. 

Tragi'lm filmu narasta wraz~ 
każda kolejną śmiercią członka 
oddziału . aż do momentu kiedy 
tylko jed11emu z nich udaje sie 
dotrzeć do linii fro11tu. 

Niewatpliwie .. Oddział" wY· 
ró~nia się pośród innych fll
mow radzieckich pośwlęcony:::h 
tematyce wojny, miejscem · f 
czasem akcji. kimstruk.eją psy
chologiczna bohaterów. l\toina 
go umiejscowić w rzędzie tyeh 
pozycji, które sprawiają. że ten 
tak mocno eksploatowanv te
mąt może być jeszcze intere
sujący dla widza czr c.~1·teJni
ka. 

WALDEMAR · 
BĘDZIŃSKI 

ODGŁOSY 9 
• 



I 

Srebrne Pierścienie 85 

JERZl: WOLNIAK dn.c.· 
mant Wydziału Wokalno-A1<tor
sk1egQ Akademii Mut.Yct.nt!1 .v 
Łodi1. li 1977 roku), solista Te
atru W1elkiei1.0 w Lodzi. t, 1any 
z wielu czołowych partii tenoro
wych (Rudolf w „Cyganen:" 
Kalim1erz "' „Hrabinie" l\1 el
vill ,w •• Marii Stuart', Ernesto 
w „Don Pasquale". Barinkay w 
„Baronie cygańskim". ~dgar w 
•. Łucji z Lammermooru" Pin
certon w •• Madame Butterfly". 
Leński w "Eugeniusiu Omeg;
nie"). 

„Srebrny Pierścień" przypadł 
mu za kreacie woktLlno-akto-
ska w „Sonacie Belzebuba" (ro
la lstvanaJ w reż. Bogdana liu.:
sakowskiego, 

Rok bieżący zdaje sic być 
:;zciei\ólnie oomyślny v ka~ierie 
Jerzego Wolniaka. który śpie
wał z dużym powodz.eniam na 
Międzynarodowym Festiwalu 
Młodych Talentów w Gotwaicto
wie. na recitalach w Li'0.5ku. 
Pradze, na Międzynarodo•,vym 
Konkursie Wokalnym w BJSP.· 
tto (III etap), na styoenclium 
wokalnym we Włoszech (S1Pna). 
na koncercie w Paryżu, we wło
skiej wers.ii „Don Pasąuale" "' 
RFN i na gościnnych wyste
oach w Holandii tHert-:igen
bosch) w partii · Edgara w „ł.ucj; 
z. Lammermooru". 

- Ile wyróżnień I nagrod no· 
tuje oan na koncie'? 

- Moim pierwszym konkur
sem wokalnym był Konkurs 1m 
Jana Kiepury w Krynicy. na 
ktorym zdobyłem Il nag:ode. 
prz.egrywaiac o 0,2 ounktc1 z 
Grz.egorzer:i Cabanem. Z t>on· 
kursu w , Verliłies lw Belgii) 
wróciłem bez nagrody, w i3uset
to doszedłem do III etao•1. z 
konkursu w Tuluzie orzyje1:ha· 
łem bez. nagrody. W konkursach 
krajowych nie startowałem, bo 
bardzo dużo oracowałem w te
atrze i nie znajdowałem ctasu. 
oon.adto terminy . konkll:iów 
polskich i zagranicznych ookrv
wałY sie. 

- Co da.ją młodym śpiewa
kom konkursy wokalne? 

- Wiele dobrego i pożyteczne
go, no. obyci.e z miedz.ynarodo
wą. wyrel;JiGna. o-ubliGzn<•ścią. 
WRlad w SPQS,~Y.;·~Piew.an.p in_
nych, wyzbycie sie oarah.bia
cei tremy i komplek.sQw. Star
tując w gruoie wspaniałych 
młodych śoiewaków z. całego 
świata i kwalifikujac • ~ie w 
czołówce naileosiych. można 
nabrać orzekonania, że nie :est 
źle . Dodatkowo miałem okaz.k 
być na stypendium w Sienie we 
Włoszech. u z.nakomite~o a,'.{Om
paniatora śoiewaków włoskich 
Gtorgio Favaretto. gdzie nau
czyłem się śpiewania muzyki 
włoskiej, iei stylu. Nied.awno 
byłem tam oo raz drugi. Słu
cha iac innych można sie ~zegoś 
nauczyć. Mói obecny sezon. któ
ry uważam za nader uda!iV to 
wynik moich wojaży na kolej
ne konkursy zagraniczne. 

- Kilka dni temu był pan 
na przesłuchaniu do kolejnego 
konkursu? 

- W Warszawie ~tawałem 
na orzesłuchanle śpiewaków 
z.e;łaszaiacych ~ie na kónkurs 
wokalny do Busetto. które wy
grałem To były cie:ikie dni. 
bo orzeżvłem oerturbacie l.via
zane z. moim odlotem do H'>Jan
dii i na Przedstawienie w Her
togenbosch doiechałem w osta
tniei chwili. oo nrz.edsta wieniu 
„Łucji z Lammermooru" -.1:yle
ciałem do Polski. aby dnrn na
stepnei:!o ~tanać na orzesłuc'la · 
nie konkursowe. 

- Czy warszawski mur kon· 
kursowy nadal jest nie do orze
bicia? 

- Jak widać - już nie, w 
ub. roku wygrałem orz.esł'J<'ha
nia na Busetto. Tuluz.e. zauwa-
żyłem. że komisie składa iact! 
sie ze śpiewaków oedMoeów 
wokalistvki .a coraz bard T.iej 
obiektvwne. Przesłurhania roz
poczvnałv sie do tei oory o 1 O.OO 
rano. co nie iest korzvst11ym 
terminem dla ~oiewaka. 'Jb~~nie 
nrzesunieto czas o dwie !!odziny 
c0 ma soore znaczenie dla !!lo
su. 

- W sezonie 1978/80 śnit>wal 
pan w Teatrze Wielkim w War
szawie? 

- W Warszawie wysteonwa
łem dwa lata i ws')(}m~nain t'? 
wsoółorace bard?O symoa+-,,c1· 
nie Dyr. Antoni \Vicherek 0b · 
sadził mnie w takich oar+i?cr. 
jak: Czefalo w .""Jarcv7.'e'' Sca
rlattiego, Belmonta w „Uprowa
dzeniu z Seraiu" Mozart'l. Al-
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treda w „Traviacie" Veraiegn 
czy Księcia Mantui w „Ri~ole
tcie" Verdiego. Pracy te1 t,1w:i 
rz.yst.vła wsoaniała atmosirra 1 

znakomici nartnerzy w osJla:h· 
Urszuli Trawińskiej-Moroz., "o
li Lipińskiej, Anny Malewic.!.
-Madey, Kazimierza Pustelaka, 
Jerzego Artysz.a, Jerzego Jsta: 
oluka. Z warszawskiego okres.i 
poz.ostałv mi dobre recen1.j0 i 
dwie partie, które oozwuliły 
rozwinać mói warsztat W'>k:llny. 
Miałem tam dużo oracy i •ooro 
sz.ans. których nie wykonvsta
łem. bo w tym <:zasie inne 
sorawy były dla mnie \Va~!:lic.i
sz.e. Obecnie z.daje sobie -;: tel?,'1 
sorawe. wtedy nie miał;;)m tei 
swiadomości. 

- I wrócił pan do- Łodzi? 

- Zadecydowały o tym w~l~-
dy oroz.aicz.ne, otrzymałem mie
szkanie w tym mieście. Spie
wałem tu tuż po dyplom!~ w 
Teatrze Muzycznym, w którym 
za dyrekcji Aleksandra ;)lueo
sza. na skutek tz.w. ukla<!0w 
orz.ez 8 miesięcy dopusz..;lono 
mnie do pokazania sie w epi
zodzie kamerdynera wypowia
da.iaceiro 4 zdania w bajce dl:J. 
dzieci „Soiaca królewmi". 
Dopiero na wieść o moim anga. 
żu do Teatru Wielkiego, ctyr. 
Długosz. obsadził mnie w głów
nej roli Jaoka w musicalu „Oh. 
Laleczko". 

- W łódzkim Teatrze Wielk1m 
miewał van lepsze i gorsze se· 
zony. Od czego to powodzenie i 
niepowodzenie było uzależnio
ne? 

- 'l;;rudno mi powiedzieć, czc
sto to sprawa niezależna od 
nas. Repertuar e:ranv w tym 
czasie nie proponował partii na 
mój rodzai l!łosu, byłem chory 
i na 4 miesiące wyłącz.or1y z 
pracy, a oo powrocie do .l.drc
wia musiałem oostarać sie o 
pełna forme. z którą jest u ~pie
waków oodobnie jak u soortm"\<
ców. I nie mogłem z. nią tra~.ć 
na dany. ważny moment. Do 
złego .sezonu mogą sie równiez 
przyczynić recenzenci. 

- Do jakich partu jest naJ· 
bardziej predestynowany pana 
rrłos? 

:- Dwa lata temu, · moP.lem 
śpiewać tylko liryczne oart:e. 
obecnie najbardz.iei odPowiada
ja mi oartie lirico-spinto i taki 
jest mói i;(łos. Podobno mam 
wyjątkowa łatwość do ról ko
mic:mych i dobrze cz.uje ::;ie w 
takich zadaniach. 

- Komiczny jest lstvan 1 

„Sonaty Belzebuba", za :ę roh; 
otrzymał pan „Srebrny Pier
ścień"? 

- Grając Istvana. świ'iltnie 
sie bawie. to że iest to taka a 
nie inna rola. zawdz.iecz.am reż. 
Bogoanowi Hussakowskiemu, 
który oozwolił mi na duża swo
bodę. Była to wspaniała w<;pól-
praca. uwielbiam reżysŁ'rów, 
którzy mnie nie usz.tywnia:;ą. 
Bardzo trafnie została dobrana 
obsada do „Sonaty Belzebllba·• 
i w przedstawieniu wszyscv 
wykonawcy bawia sle. ale w 
dobrym znaczeniu tego określe
nia. Nie zapominamy, że e:ra· 
n1v Witkacego. co znamionuje 
bardzo trudne orzedstawicrtie. 

- W tej roli bardziej p•Jka
zuje pan swoje uzdolnienia ak· 
torskie niż wokalne? 

- Bo w „Sonacie Belzebuba·• 
nie ma oooisów wokalnych, ie· 
żeli z.wraca sie uwae:e na moje 
aktorstwo. to mo~e de t:1lko 
cieszyć. Rzadko się z.dari.a, 11bym 
w partiach ooerowych miał t<i. k 
ustawione zadanie aktor.>lde, 
jak w roli [stvana. 

- Która z partii uważ" pan 
za swoje najpoważniejsze osią
gniecie? 

- Edgara w „Łucji z Lam
mermooru". oomimo nie n:i.ile
pszei oremiery. iest to t>::i-tia, 
z która mol'!e sie wszedz.ie oo
kazać. Lubie Leńskiego w „E<..1-
geniuszu Onieginie". bo od1'C
wiada mi tvo bohatera eksore
syinego (taki iest np. Leń-;ki w 
scenie z balu). Rudolfa w .C.:i
l'!anerii". bo urzeka mnie muzy
ka Pucciniee:o. Czekam na nar
tie Ksiecia w „Rigoletde" któ
ra należv do wymarzon.11ch. a 
ieszcze nie wykonywanych nu
blfozrrie. choć cała role mam iu.i 
ooracowana. 

- Pana głos oceniono j.iko 
„typowy włoski tenor". czy ma 
pan możliwość jego rozwoju w 
Polsce? 

- Głos śoiewaka operowego 

rozwija sie POD:-!ez coral •.o 
nowe part.e, a należe do a esto 
obsadzanych tenorów. fcśl 1 
chodzi o tyoowo włoskie 'p:c. 
wanie. to może w physzłym se
zon'.e bede śoiewał w „Mal<'be
c'.e" Verdiego. 

- Przeważnie jest pan ou· 
sadzanv w rolach amantów? 

- Bo.ie sie zaszufladkowanie.. 
ale ma.iac oredysoozycje komi
czne mo-ge siegać i oo ta~i ~ r0· 
le. lecz nie cbdałbvm w Przy
szłości. gra iąc komików, oba
wiać sie koleinego z.asz.ufladko· 
wania. Fakt, że iestem ś::nE:'>''a· 
ltiem nie uowinien oznacza~. że 
należy widzieć mnie 'e<lno
stronnie cz.vli bardzo oowai:nie. 

- Każdy z artystów mar:r.~·. 
aby jego pracę nagradzano np. 
Srebrnym Pierścieniem. Pan 
również liczył na te nagrolię? 

- Była ona dla mnie :a•ko
czeniem. ale bardzo miłym. 

- Tylko czy satysfakc.Jono· 
wałaby ona pana tak samo, 
gdyby „Srebrny Pierścień" o·· 
trzymał pan za uartię typowo 
wokalna np, Edgara w „Łucji 
z Lammermooru"? 

- Istvan z „Sona.ty Belzebu
ba" nie iest wbrew ooz.orom ła
twy wokalnie. bo śpiewam do 
wysokiego .. H''. Nae,roda jest 
orz.vz.nana 7.a kreacje wok'llno
-aktorska 'i pomniejszyć ia oró
buia ci. którzy ma ia ko-rnµie
ksv. 

- Co mesie ze soba tak wy
sokie wyróżnienie? 

.~Jest to nagroda 'prestiżow.!. 

Nie otrzymałem w zwia-iirn z 
· nia żadnych orooozy~ji. ocu 

wywiadem w łódr.kiei TV i o· 
becnvm w „Odgłosach". te któ
re otrzymałem i nadal otrzy
muję „a wynikiem moiei oracy 
i udanych występów zagr<J.mcz
nych. 

- A doping artystyczny. że
by pokazać, że stać mnie na 
jesz.cze więcej? 

- Oczywiście - wysteuuie, 
nawet niezaleilnie od nagrody, 
bo każdy artysta powa:ir.ic tra
iktu.iacY swoja orace chce s. €: 
wciąż rozwijać. Mnie jest szcze
eólnie ootrz.ebne dobre, 7..vczli· 
we słowo i ciepło otaczaia·ycil 
mnie ludzi. z. którymi współ
pracuje. Należy do nich t:;kże 
moja rodz.ina. a szczególnie żo
na - śoiewaczka. primadonna 

1IT.eatrw • :Iuz?CZr.teito 1..v 1.. d'!:i -
Elżbieta Ptak i naiserdec1.niej • 
.szY .. o,zYia~.iel . . Kazif!l\ieri; K0-
. walsk1. którv cieszy sie kaklyrri 
moim i:u'kcesem tak jak ~woim. 
Rzecz niespotykana w tym z.~
wodz.ie, a jednak P't'awdz.iwa. 

- Kiedawno odniósł pan wiel
ki sukces przed publicznośtią 
holenderską? 

- Przeżyłem tak ~orace przv-
iecie mojego WyStepU 00 :raz 
pierwszy, pamietam. że nubE- · 
czno<ć liczącego się w św;ecie 
teatru w Hertogenbosch nie wy
chodziła uo orzedstawien\u z 
sali - stała. klaskała i krz:r-

czała: .. brawo. pha!°Jtastl';ct: !" 
Byłem wzruszony. oodobnie nD
;a o«rtnerko. polska śo'.~Wd Cl
ka Grażvna Ciooińska. Wl">tco 
nu scenie Teatru <>tadssch >t:w
bur!! Casino Den Bosch bvł mn
im oierwszvm samodzielnyrr, 
występem e;ościnnym za ~:-an.
ca. Wcześniej miałem kon.:~rt'' 
recitalowe. Są już n1stępl!le 

orooozvcie. 

- Jakie są to propozycj~? 

- Nie chce o nich :nówić. 
aby nie zapeszyć, powiem tvJko 
że dOtYCz.a koleinych WY·>t..:oów 
gościnnych w zachodnich tea
trach operowych i recitali. N:i 
mapie wojaży .a m.in. Szwecja. 
Francja, Austria. 

- Nie interesują pana wystę
py kontraktowe? 

- Nie, bo chce orzede wszy
stkim śoiewać w Polsce. 

- Ale taki zagraniczny koo· 
trakt uważany jest w waszym 
środowisku za rekojmic uo\\.O· 

dzenia w zawodzie? 

- Mo.ie zdanie jest odmi.en
ne. to raczej zarabianie oienie
dz.y. Soiewak na zagranicznym 
kontrakcie jest traiktowanv iak 
rzemieślniik. wyciśnięty n~ze;. 
kontrahentów iak cytryn„. 

' 
- Kariera śpiewacza. Czy to 

co osiagnął pan do te.i r1ory 
może sie składać na to pnj~
cic? 

- Nie potrafie odoow:e:!zie.'.
na to pytanie. bo nie wiem jaką 
miara mierzy sie u nas kariere·'. 

- Być na rynku, w środkach 
masowego przekazu, śpiewać, 
śpiewać, śpiewać„. 

- Otrzymałem właśnie cie
kawe prooozycje nagrań z ra
dia i telewizji. W Łodzi bede 
rejestrował swój program reci
talowy, nagram arie i oie3n1 z 
Orkiestrą PRiTV w Łodz.t pod. 
dyr. Henryka Debicha. 

- Wszystko dobrze się zapo
wiada, tylko czy wytrzyma uau 
z.e swojlł kruchą psychik<}, to 
co teras urzed nim? 

- Użyłbym innego określeni::i 
- wrażliwy. Gdy studiowałem 
nikt nie zarzucał mi zbytn·ee.o 
przewrażliwienia, bo upri:nv1<1-
łem boks. który uodpornił mnie 
na różne stresy i niep0wodz~
nia. Teraz. oomoga lata o::n~y j 
zdobyte doświadczenia. 

• 
Czerro \Yięe _panu życzyć. 

Pekniecia i;truny. 

- Tej sięgającej wysokiego 
.,cu? 

- Akurat ono nie stanowi dl'l 
mnie problemu. Życzyłbym so
bie, abv dYr. Sławomir Pi~~ras 
był jak naidłużei dyrektorem 
teatru. bowiem właśnie i~mu 
bardzo dużo z.nwdz.ieczam. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 

Jerzy WoLniak z Ewq Wycichowską w „Sonacie Belzebuba" na 
scenie Teatru Wielkiego w Łodzi 

Sla wni rockmsni 
w roli solistów · 

. „ ~· : - :· :. • .... . . . ·' ~··'; ! .~·. '":. "'ft' J;-... -1.;·~- ' .-~~-- „ .... ~~": 

GRZEGORZ WALENDA 
Gdy zespół The Beatles przestał istnieć, a jego członkowie za

częli oddzielnie koncertować i. nagrywać płyty, melomani mieli 
nadzieję że ·nareszcie dowiedzą się który z Beatlesów jest naj
bardz.ie/ utalentowanym autorem i wykonawcą. Większość kom
pozycji podpisywała para Lennon-McCartney, jednak podejrze
wano. że muzycy nie zawsze pracowali nad nimi wspólnie. Geor
ge Harrison wprawdzie rzadko komponował, ale prawie wszystkie 
jego piosenki stawały się przebojami. Z kolei Ringo Starr, ~tóry 
nie wyróżniał się jako instrumentalista, w filmach z. udziałem 
The Beatles był postacią pierwszoplanową. Kto zatem nadawał 
ton twórczości zespołu? Kto spełniał funkcję lidPra? 
Płyty solowe eks-Beatlesów nie przyniosły jednoznacznej od· 

powiedzi na te pytania. Działając oddzielnie, Lennon i McCart
ney oferowali słuchaczom inną muzykę, przy czym żaden z nich 
nie potrafił - lub po prostu nie próbował - odtworzyć klimatu 
nagrań zarejestrowanych z grupą The Beatles. Okazało się ponad
to, że także Harrison i Starr mogą pochwalić się oryginalnymi 
pomysłami muzycznymi i sprawdzają się jako soliści. 

Przez wiele lat krytycy starali się zgłębić fenomen Beatlesów, 
a melomani czekali z utęsknieniem na ' dzień, w którym grupa 
wznowi działalność. Lennon nigdy nie wierzył w możliwość 
wskrzeszenia zespołu. W 1980 roku w wywiadzie dla tygodnika 
„Newsweek" powiedział m.in.: „Wracać do Beatlesów to jak wra
cać do szkoły ... Wszystko dawno minęło". Gdy kilka miesięcy 
później Mark Chapman oddał do Lennona cztery strzały z pisto
letu śmiertelnie raniąc jednego z najbardziej charyzmatycznys;h 
twórców muzyki popularnej, rozwiały się nadzieje na ożywienie 
legendarnej grupy. Pozostały historyczne nagrania z lat sześć
dziesiątych oraz płyty solowe, które ::\kCartney, Harrison i Starr 
wydają do dziś. 

Beatlesi byli na pewno t\vórcami wy.iątkowymi, ale przeciet 
nie tylko oni potrafili zdobyć popularność poza zespołem, wystę
pując i nagrywając płyty jako soliści. Od davma ukazują się w 
sprzedaży albumy wielu innych . wykonawców, których nazwiska 
kojan:ą się z nazwami słynnych grup rockowych. 

Kilka miesięcy temu płytę solową nagrał Mick Jagger. „Zasta
nawiałem się nad tym pomysłem bardzo długo i wiedziałem, że 
jeżeli ni..e zrealizuję go, gdy ukm'"iczę 40 lat, nie -zrobię tego ni
gdy". Piosenki z longplaya „She's the Jiloss" różnią się od utwo
rów, do jakich przyzwyczaiła słuchaczy grupa The Rolling Sto
nes. Wydaje mi się, że nie mogło być inaczej. Mick Jagger jest 
niewątpliwie sercem zespołu, ale jego duszą zawsze był Keith 
Richards - gitarzysta i współautor większości kompozycji. Takie 
utwory jak ,.Happy", „Before They Make Me Run" czy „All 
About You'', w których Richards występuje również jako wokali
sta, zawierają wszystko to, co najlepsze w muzyce Stonesów. To 
właśnie jego gitarze grupa zawdzięcza niepowtarzalne brzmienie. 
Atutami Jaggera są przede wszystkim głos i umiejętność posłu
giwania się nim, co zresztą potwierdza płyta „She's the Boss". Do 
jej nagrania piosenkarz zaprosił znakomitych muzyków. Na ins-
trumentach klawiszowych grają m.in. Herbie Hancock i Jan 
Hammer, na gitarach - Jeff Beck, Pete Townshend i Eddie 
Martinez. W sumie kilkanaście nazwisk, które gwarantują dosko
nałą oprawę instrumentalną. W roli producentów poszczególnych 
nagrań wystąpili, obok Jaggera, Bill La!'well i Nile Rodgers. Ten 
ostatni współpracował m.in. z Davidem Bowie1; i Madonną. Moż
na więc zachwycać się płytą nie włączając gramofonu. Podczas 
jej przesłuchiwania upewniamy się, że mamy do czynienia z. mu
zyką na wysokim poziomie. Jednak zwolenników typowych, opar
tych na rhythm and bluesie, utworów grupy The Rolling Stones, 
w których dominuje brzmienie dwóch pracujących bez wytchnie
nia gitar, solowy album Jaggera może rozczarować. Zawiera bo
wiem przede wszystkim· dynamiczną muzykę taneczną z. nowo
cźesną aranżać:j~ wykorzystującą m.in. dźwięk syntezatorów. Je
dynie kompozycja „Hard Woman", przywodząca na myśl słynny 
przebój „Angie", przypomina, :ie Jagger jako wo~alista również 
w nastrojowych piosenkach czuje się znakomicie. Jeżeli wierzyć 
tekstom, lider Stonesów nie jest szczęśliwy „na szczycie". Dręczy 
go samotność. l\Ia do czynienia z „trudnymi kobietami". Daje im 
radość, a one żądają diamentów. Zważywszy że w ubiegłym roku 
został ojcem ślicznej dziewczynki, a jego przyjaciółką - i zara
zem matką dziecka - jest sławna modelka Jerry Hall, można 
wątpić w szczerość tych wypowiedzi. Jednak o swoich proble
mach - wyimaginowanych lub nie - śpiewa znakomicie, a to 
przecież dla melomanów jest najważniejsze. Tych, którzy wolą 
Jaggera z grupą The Rollipg Stones mogę zapewnić, że nie opuś
cił on swoich kolegów na dobre. Wiecznie młodzi weterani bry
tyjskiego rocka nagrywali niedawno w Paryżu nowe utwory z 
myślą o kolejnym longplayu. 
Ukazał się trzeci album solowy Phila Collinsa, jednego z naj

bardziej aktywnych wykonawców muzyki pop. Collins z.dobył 
popularność jako członek grupy Genesis, w której grał na perku
sji i śpiewał. Kilka lat temu rozpoczął karierę solową wydając: 
przebojowy longplay „Face Value". Wy.s.tępował też przez pewien 
czas z zespołem Brand X. Ostatnio coraz częścieJ zajmuje się 
produkcją nagrań innych wykonawców. Najnowszy longplay Phi
la Collinsa nosi tytuł „No Jacket Required". Znalazły się na nim 
utwory tvpowe dla samodzjelnej kariery muzyka, które sąsiadu
ją z kompozycjami nawiązującymi do nagrań Genesis. Zwłaszcza 
spiew Collinsa w utworze „Doesn't Anybody ... " przypomina słu
chacz.om, :ie wykonawca jest współautorem albumu „And Then 
There Were Three" wydanego przez brytyjską grupę pod koniec 
lat siedemdziesiątych. Większość nagraó z „No Jacket Required" 
tętni życiem, co jest m.in. zasługą znakomitej sekcji dętej. Utwór 
„Sussudio", przy którym nogi same ruszają do tal'lca, przez. 
długi czas utrzymywał się na światowych listach przebojów. Du
żym powodzeniem cieszyła się też nastrojowa kompozycja „One 
More Night". 

Don Henley z grupy The Eagles też przez wiele łat łączył w 
swojej pracy obowiązki perkusisty i wokalisty. Nabawił się przy 
tym schorzenia kręgosłupa. Okaz je się, że wcale nie jest tak 
łatwo jednocześnie walić w bębny i śpiewać do mikrofonu. Gdy 
zespół został rozwiązany Henley postanowił więc kontynuować 
karierę wyłącznie jako wokalista. Jego druga płyta solowa „Buil
ding the Perfect Beast" traktuje m.in. o problemach ekologicz
nych i polityce. Warto dodać, :ie Henley jest współautorem pio
senki „Hotel California" - jednego z największych przebojów 
The Eagles. 

Grupa Police bardzo rzadko uszczęśliwia swoich sympatyków 
nowymi nagraniami. W 1983 roku ukazał się znakomity album 
„Synchronicity", dzięki któremu słynny zespół otrzymał aż cztery 
nagrody Grammy. Po wielkim tournee obejmującym m.in. USA 
oraz Australię muzycy pracują oddzielnie. Najczęściej słyszy się 
o osiągnięciach Gordona Sumnera - wokalisty i gitarzysty -
znanego również pod pseudonimem Sting. Pociągał go zawsze za
wód aktora. Wystąpił już m.in. w obrazie „Dune", a niedawno 
zakończył zdjęcia do filmów „The Bride" i „Plenty". Nagrał też 
płytę solową. która dowodzi, że jego rozległe zainteresowania mu
zyczne obejmują również jazz. W marcu odbyły sie pierwsze 
koncerty Stinga z nową grupą. Grają w niej dwaj muzycy wspól
pracującv dawniej z Milesem Davisem - Brannford Marsalis ł 
Darryl Jones oraz. perkusista z zesipołu Weathe.r ~Reporit--Oma.r 
H~kim: Sting twierdzi iedrtak. że o Police nie zapomniał. a wiec 
miłośnic·· rocka mogą liczyć na kolejne nagrania autorów .Svn-
chronicity". ' • 

Podobnie jak niegdyś Beatlesi, niektórzy członkowie popular
nych grup rockowych próbują sie usamodzielnić. Ich płyty snlo
·we spotyka się dziś często wśród nowości fonograficznych. Nie 
zawsze d.orówn~ją o.ne poziomem longplayom zespołowym, ale 
zwykle cieszą się duzym zainteresowaniem melomanów. 
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Polemiki • Listy •) Opinie 
MŁODZI FILMOWCY BUDZĄ NADZIEJE 

W dotychczaśowej dysk!usji o inteligencji nie z.nalazły, w moim 
1Prfflmnandu, dosta'tecznego odbicia problemy młodych. Zbyt nikły 
jest także udział w niej samej młodzie±y. Wprawd.7Jie sprawy 
młodzieży były i są przedmiotem roztrząsań i uchwał zarówno 
partii, stronnictw politycznych, jak też organizacji młodzieżowych, 
a.le trzeba je także rozpatrywać, nawet za ·cenę pewnych powtó
r~ń. w ścisłym powiązaniu z zagadnieniem stanu świadomości d 
kondycji &!)Ołecznej całej inteligencji bez względu na jej demogra
ficż.ne „podziały". 

W sposób szczególny dotyczy to środowJska filmowego, z któ
rego ostatnich dokonań nikt bodaj nie jest zadowolony do końca. 
Ten stan rzeczy znalazł swoje odbicie w obradach i materiałach 
ogó!.nopoll!kiej narady filmowców, na której zresztą młodzi <twór
,cy, choć reprezentowani, także nie zaorali głosu. 

Wiele z tych zjawisk wynika bezpośrednio bądź WJ.ąze się z 
kryzysem początku lat 80 li niełatwym jego przezwyciężaniem. Al~ 
są i takie, które ujawniły się wcześniej, a 'kryz.ys tylko je uwy
puklił. Do nich należy problem wychodzenia filmu naprzeciw 
niepokojom widza, jego . zapytaniom, czy czasem zabłąkaniom, 
zawahaniom, czy też niezrozumieniom wielkich, zatrważających 
praw ws.pólczesnego świata i powszednich sPiaw naszej trudnej, 

polskiej codzienności. Zagadnienie to nienowe, towarzyszące pol
skiej kinematografii od jej narodzin, kiedy 'to z sukcesem wycho
dziła ona naprzeciw społecznym oczekiwaniom, aż Po lata osta
tnie. A teraz widz coraz wyraźniej odwraca s:ę od polskich 
!ilmćw. Zrażony filozofią, bądź ułomnościami wa,rsztai'tu części 
obrazów, przenosi swe uogólnienia - obserwuję to na przykła
dzie swoich studentów - na całość filmowego dorobku, tracąc 
z Pola widzenia warto.kiowe myślowo i artystycznie pozycje. 
Co najwyżej zwraca się ku tytułom rozrywkowYm. Te zaś nie' 
zawsze dorównują poziomem „Seksmisji", która harmonijnie po
łączyła uniwersalne, acz dalekie od banału, wątki roz.rywko\ve z 
warstwą ważnych przesłań spałecz.nych. 

O nośności myślowej filmu, o jego POstaciach, wątkach i fi
lozoficznej wykładni w dużej mierze decyduje scenariusz. Sce
nariusze zawsze były wąskim gardłem naszej kinematografii. Jest 
ich mało. są czasem nietrafne społecznie, .z wątłą dramaturgią, 
drugorzędnymi wątkami, niekiedy z nieolm'eślonymi postaciami. 
Ostatnio, w nie.których utworach występuje coraz większe osacza
nie postaci, więzienie ich w bunkrach, kopułach lub też w la
biry.ntach własnej niemocy albo pogrążenie w bemadziei, nieuf
ności do wszystkich, błąkanie się w świecie odczuwanym jako ob
cy tub zatracenie w smutku niespełnie(1. 

Jeżeli dodać do tego obserwowaną w niektórych ooraz&(:h e
kranowych, ol>cą na1.urz.e kina - sz.tuki ruchu - statykę, sz.arą 
lub spawitą w zimnych niebieskościach, scenografię (notabene 
rozpatrywaną jako wartość autonomkzna a nie integralny ele
ment filmu jest ona często plastycznie bardzo interes·ująca) do
pełniającą ponuroś~ i smut k obrazu oraz przenoszenie jego za
sadniczych przemyśleń na warstwę .,}owa, bądź efektów akusty
cznych - t.o d<>prawdy tl'UOno się dziwić, że „masowy" widz tak 
niechętnie. rzadko wybiera się do k,i.na. Zostaje w domu. A 'tu 
sączv się z ekranu telewizyjnego ,,Shogun" lub „Niewolnica Isa
ura", a więe znowu „rozrywka" do tego na słabym poz.i.omie 1 
całkow.icie oderwana od naszych realiów. 

W tym miejscu chciałabym przywołać wypawiedź Andr:z.eja Waj
dy sfo.rm.ułowaną pr:z.ezeń w PWSFTviT podczas dyskusji po orzed
premierowym pokaz.ie jego „Ziemi obiecanej" w 1975 r. Popro
szonv przez .studenta o dramaturgiczne uzasadnienie mocnej scr
ny wciągnięcia. a następnie wyrzucenia w krwawych strzępach 
przez maszynę ciała majstra. którv zdeprawowat córkę robotni
ka, reżyser odciął się od, sugerowanego przez zadającego pyta
nie, pcdążania za świa'tową modą na sceny groz~·. Wyjaśnił. że 
gdy w rzeczywistości nie ma przelewania krwi, gd~· panuje sPo
kój, mo:ina takie sceny wprowadzać na ekran, widz je .,slira\vi' ', 
nie dozna przesytu. Studenci przyjęli to wyjaśnienie z dobrą 'l\·ie
rą i zaufaniem do mądrości miskza. 

Gdyby ówcze.sną myśl Andrzeja Wajdy odnieść do obecnej sy
tuacji, nie byłoby wątpliwości, że współczesnego wiza nie na
leży przeciążać ponurymi obrazami, lecz raczej, C7.y l>Odaj także, 
spróbo{vać mu pamóc w jego zmaganiach i dylematach moral
nych albo odkrywać te dylematy, pokazać możliwości moralnych 
wyborów, alternatyw, boć przecież spośród wszystkich aspektów 
kryzysów aspekty moralne zaws7.e były i są najtrudniejsze do po
konania. 

Wydaje mi się, ie · twórcy !ilmu winni sobie mocniej uświado
mić, iż film Polski ooraz mniej uczestniczy nie tylko w proble
mach intelektualnych, lecz także w moralnych, powszednich bory
kaniach 1i~ człowieka z trudnościami życia, w ich pol«>nywaniu. 

W łrodowisku twórców obserwuje .1111 nasilenie tendencji do 
uprawiania kina autorskiego, 'tzn. do łączenia reżyserii i scena
riopisarstwa. P:raktyka ta daje dobre efekty wówczas, gdy reżyser 
jest obdarzony także talentem lit.erackim i ma pewne doswiadcze
nia w tym względzie. 

Pot\yjerdzaja ta osiągnięcia twórcze Filipa Bajona, Juliusza :\Ia
chulskiego czv Kriysztofa, Kieśl-0wskiego. Obserwujemy jedn~ 
niemało chybionych artystycznie przykladów eksperymentowa::Jia 
p!'zez porl>awionych uzdolnień pisarskich reżyserów na Ż.\'W?"U1 
ciele utworów literackich, swobodnie okrawanych z za.oadniczy<.:h 
wątków i myśli, bądź też pisania przez reżyseró"' oryginalnych 
scenariuszy. Nie byłoby może w tym zbyt wielkiego problemu. 
gdyby :z.jawisko to do'tyczyło tylko twórców starszej i średniej 
generacji, lecz dotyczy ono także młodszych, w tym studentów 
Szkoły Filmowej. -

Oto na wspamnianej naradzie filmowej rekt-Or PWSFTviT, doc. 
Henryk Kluba w wypowiedzi na temat kina młodych określił 
debiuty fabularne ostatnich la't mianem kina bezdomnego lub 
kina na festiwale, oderwane~o od naszej rzeczywistości, z.rodzo
nego z inspiracji obcą literaturą. Ogólna w ton:c wypowiedz 
Henryka Kluby nie pnyniosla głębszej analizy lecz uwypukliła 
na tyle mocno poruszony problem, że postanowilam tę krytycz.n<1 
ocenę skonfrontować z odczuciami studentów. Moi rozmowcv ze 
Szkoły Filmowej, reprezentatywni niewątpliwie dla pewne.i częs
ci młodzieży, podzielili w pełni ocenc rektora Kluby. Nie utoi.-
amiają się oni z filozofią tych debiutów ani tel z .filmami 

,,moralnego niepokoju" z końca lat 70. Pytani o własne lamierze
nia, twierdzili studenci, że chcą w przyszłych filmach mowić 
wyłącznie w swoim Imieniu i tylko za siebie mogą przyjąć od
powiedzialność. Scenariusze cudzego pióra, zwłaszcza ludzi ~n
nego, starszego od nich pokolenia. nle wzl>udzają ich zaintereso
wania. gdyż nie znajdują w nich odz.wierciedlenia własnych aia
gnoz świata i stawianych mu pytań. Niektórzy. zawiązują już ti!
raz spółki autorskie z umiejącymi analizować rzeczywisto~ć 
pisać rówieśnikami z innych uczelni, inni próbują pisać sami. Są 
i tacy, którzy podsuwają sv:oje pomysły studen'tom bądź absol
wentom zaocznego studium scenariopisarstwa funkcjonującego 
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przy Szkole Filmowej od 1978/1979 roku. Niektórzy sbudenci wy
działu reżyse:rli realizują, jak poinformowała mnie opiekunka r<)ku 
studium scenariopisarstwa mgr Maria Turowska, scenariusze na
pisane przez owych „zawodowych" scenan.ystów. Ci ostatni tasi
lają też bazę scenariuszową Zespołów Realizatorów Filmowych. 
Problematyka współczesna domimije wyiraźnie w· utwo.rach mło
dych scenarzystów. Może więc oni stanowią nadzieję Polskiego 
filmu? Na to pytanie będzie można dopiero odpowiedzieć po głę
bszej analizie efektów kształcenia scenarzystów. a ta nie wsta
ła jeszcze przeprowadzona. 

Dodam, że studium scenariopisa:rstwa mieści sle w Warszawie. 
Dobrą tego sbroną jest łatwość zapewnienia doświadczonych prakty
ków i teoretyków słuchaczom studium. Jednocześnie, w mod!n ' 
przekonaniu, oddalenie tych dwu części Szkoły od siebie, wydzia-
łu operatorsJdeg-0 i reżyserskiego od studium scenadoplsarstwa, 
ut.rudnia nawiązywanie kontaktów, ,,dobieranie się" scenaEzy
stów i reżyserów. W każdym bądź razie część studentów wydziału 
reżyserii nieufnie podchodzi do ewentualnej \'ISpółPracy ze sce
narzystami kształconymi w Szkole. 

Prodziekan wydziału reżyserii, Julian Dziedzina, podniósł w roz
mowie ze mną inny problem, który niepokoi. Jest to opiesza
lo:ić, powolność części studentów w zgłaszaniu pomysłów, scenariuszy, 
w realizacji filinów p-0wodująca konieczność ciągłego aktywizo
wania, napominania, ponaglenia. Gorliwość i zapal, towarzyszą.ce 
staraniom kandydatów w czasie egzminów wstępnych do Szkoły, 
dziwnie jakoś szybko - tak zrozumiałam - przygasają i więdną. 
Czasami robi się żal zajętych przez niektórych studen'tów miejsc 
w Szkole. piętrzy się, miast przebiegać rytmicznie, praca szkol
nego działu produkcji filmowej. Oczywiście są i przykłady stu
dentów wykorzystujących maksymalnie czas studiowania, potra
fiących efektywnie odrabiać swoje niedodągn•ięcia i doskonalić 
warszta't. Jako przykład takiej postawy moi rozmówcy wska~li 
mi studenta trzeciego roku Boleshva Pawicę, który, jak sam_ 
twierdzi. przyszedł do Szkoły z małej miejscowości, :z.e skromn:vm 
obyciem z filmem i jego hi.st-0rią, ale - jak utrzymują pedagodzy 
Szkoły - z wielkim bogactwem osobowości i pragnieniem wypo
wiedzenia się w filmie pełniej niż; umożliwiają to poznane przez 
niego w lkeum sztuk plastycznych plastyczne formy twórczości. 

Sposób i metody kształcenia przyszłych twórców, odd.7Jiaływa
nie na ich osobowość formalnych i nieformalnych kontaktów z 
pedago.gaml Szkoły i wzajemne oddziaływanie na siebie samych 
studentów przesądzają bowiem. w ostatecznym rachunku, nie 
tylko o umiejętnościach warsztatowych, lecz tak.źe o ugruntowa
niu się lub korektach określonych poglądów i pcstaw studentów, 
Które wyznaczać będą filo:z.ofit: ich przyszłych filmów. Bo nie jest 
pra,vdą, że w ku 1• ·rowej, !ilozoficznej wa:rstwie osobowości stu
denta - człowieka dorosłego - okres studiów niczego już zmie
nić nie może. Zaprzeczają tem.u sami studenci. 

JADWIGA ŁUZY~SKA-DOR.OBOWA 

• 
STRAżACV I KULTURA 

W maju obchodzimy „dni ochrony przeciwpożarowej", a także 
„Dzień Strażaka". Sądzę, że zasług i dorobku organizacji straża
cki.ej nie sposób przecenić. Przede wszystkim w jej podstawowej 
działalności - walki z pożarami i zapobiegania im. Ale także 
w działalności mniej doitrzeganej, niejako ubocznej, niezmiernie 
jednak ważnej dla środowisk, w jakich straże pożarne działają, 
w szczególności w małych miejscowościach, w wioskach i miaste
czkach: działalności kulturalnej i oświatowej. l\Iimo bowiem roz
woju placówek kulturalnych, różnych klubów I domów kultury, 
w wielu jeszcze miejscowościach ośrodkami organizowania życia 
kulturalnego są straże pożarne. Straże pożarne utrzymują orkies
try, które nie tylko uświetniają swymi występami lokalne uro
czystości, ale również rozwijają zainteresowania i zamiłowania 
muzyczne w środowisku. Straże pożarne ciągle jeszcz~ - mimo 
konkurencji, jaką w organizowaniu życia kulturalnego stwarza 
powszechna już dzisiaj telewizja ·1 kino, organizują amatorski 
ruch teatralny, organizują zespoły śpiewacze czy regionalne, 
folklorystyczne zespoły pieśni i tańca. Pokazy i popisy sprawno
ści strażackie[. przyciągają ciągle wielu widzó~·. stanowiąc atra
kcyjną rozrywkę i zapewniając godziwe spędzenie wolnego czasu. 

• 
Ranga stojących przed ochotniczymi strażami pożarnymi zadań 

i ~eh rola i znaczenie - także w dziedzinie krzewienia kultury, 
miały zawsze wysoką ocenę społeczną. Oto zale.d\\ie w sześć mie
sięcy po odzyskaniu niepodległości przez Polskę po I wojnie 
światowej, „Odezwą Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z 10 ma
ja 1919 roku", został opublikowany wzorcowy „Statut Towarzys
twa Straży Ogniowej Ochotnicz!!j". Wśród celów i zadań określo
nych tym statutem, znajdujemy również postanowienia, że To
warzystwu Straty przysługuje prawo: 

- utrzymać włas~ OII'kie!trę, chóry, bibliotekę i c:r:ytelnię,' 

- urządzać, w celu rozwinięcia życia towarzyskiego i pozyska-
nia środków materialnych - koncerty, zabawy i loterie, przed
stawienia, pogadanki, odczyty itp. 

Strażackie orkiestry, strażackie zaba'\\'Y i przedstawienia ama
torskich teatrów, nierzadko były przedmiotem niewybrednych i 
dalekich od kultury kpin i· prześmiewek. l\!yślę jednakże, że ta 
działalność strażaków nie tylko na kpinki zasługuje. l\fają stra
żacy swoj wkład w krzewienie i rozwój kultury l oświaty w 
$poleczeiistwie. l\Iają T.>J tej dziedzinie swój niewątpliwy dorobek. 

:rIOTR SI.KORS.KJ 

• 
REDAKCJA- CZVTELNl~V 

JA.ROSŁA W TKACZY~SKI, Ł6dź. Być może, że vi „Odgłosach"' 
mało piszemy o .sporcie, ale o RTS Widzew akurat sporo. Bedzie
my starali się więc więcej pisać o sporcie, ale nie dlatego, że 
jakiś klub ma rocznicę, czy inne uroczysto.ki, ale dlatego. że coś 
s:ę w nim dzieje, że je~ zawodnicy odnoszą sukcesy. Nasze mniej
sze zainteresowanie się sportem nie bierze się przecież z nasz.ej nie
chęci, ale z tego. że nie bardzo jest o czym pisać. Nie można prze
cież w nieskończono&ć pisać o laniu, jakie biorą na' przykład na
si piłkarze. 

MIECZYSŁAW CHRZANOWSKI, Gliwice. Proponuje pan. aby 
teksty drukowane w odcinkach, jak na przykład powieści i frag
menty innych książek, tak drukować, aby Czytelinicy je zbierają-

• 

cy, wycinaJą·cy i składający moiili w przyszłości zrobić .sob.ie z te· 
go książkę. Pomyślimy o tym. Jest 'to interesują.ca propozycja. Co 
sądzą o tym inni? 

KRZYSZTOF JAWORSKI. Skierniewice, „Szpilki" zapowiedzia
ły dtuk nowej powieści Zl>igniewa Nienackiego. To prawda. Mo
żemy nawet zdradzić tytuł te} powieści: ,,Wi.elki las". Z teg-0, co 
wiemy „Szpilki" będą drukowały tylko fragmenty „Wielkie~o la
su". Au.tor całość obiecał „Odgłosom". Gdy powieść będzie gotowa 
do d.ruku w „Odgłosach", nie omieszkamy o tym powiadomić sym
patyków lfwórczości Zbigniewa Nienackiego. 

• 
GOŁO - TO KONIECZNIE PO POLSKUł 

Naturyzm, po odrzuce!liU „okrągłego" . pustosłowia, c~yli tzw. 
ideologii, sprowadza się do praktykowania na golas~ nu który~h 
czynności, dotąd wykonywanych w tekstyliach, czyli w ubraniu 
mniej lub bardziej kompletnym - jak np. gra w palanta. Na
turyzm, o ile dobrze go pojmuję, nie obe~muje c~ynności trady
cyjnie już wykonywanych na goło - Jak kąpiel parowa czy 
kopulacja. Ruch naturystyczny ma więc na celu ekspansję goli
zny na rejony dotąd ·,,tekstylne"; a także gromadne uprawianie 
golizny, dotąd uprawianej indywidualnie. Naturystą ,tym samym 
nie jest golas indywidualny; staje się nim dopiero golas groma· 
dny. 

Na goło, zawsze jest wesoło! Niczego bowiem nie da się zama.· 
zać i ukryć pod plisami i falbankami a także pod lampasami, 
pagonami i naramiennikami; niczego zwisającego nie da się pod
niesć zmyślnymi podpórkami tekstylnymi, niczego· brakującego 
nie da się uzupełnić protezami, poduszeczkami, suspensoriami etc. 
Nie da się też podnieść splendoru osobistego legitymacjami i or
derami. Tylko jako naga - prawda staje się prawdą. Tylko na 
nago motliwa jest wolność, równość i braterstwo - poniewat 
tylko nagość odsłania rzeczywiste różnice pomiędzy ludźmi, róż
nice naturalne, a zależne wyłącznie od genów oraz od wieku, zu
pełnie zaś niezależne od „zasług" społecznych. 

Sympatyzuję więc, tym samym, w całej pełni i rozciągło_ści, z 
,.aktywem naturystycznym", który zebrawszy się „w Łodzi, w 
dniu 13 kwietnia (oj, jaka feralna data - dopisek J.) 1985 r. 
tworzy grupę inic;atywnq, ma;ącą na celu.„.". Właśnie, co ma na 
celu ta grupa inicjatywna? Ma ona „na celu. powolanie Polskie
go Townrz11stwa Naturystycznego" (Odgłosy" nr 18/85 tj. nr 141ł 
w ogóle). 

I tu nachodzą mnie wątpliwości, praktyc~ne oraz ideologiczne. 
Ro2lllmient, te nie tylil{o można, ale i trzeba „wię.szać psy" na 
swoim X-dziesięcioletnim, a dotychczasowym leaderze: panu S.M. 
(Grupa inicjatywna nie waha się użyć pełnego brzmienia imienia 
i nazwiska leadera, w stosunku do które~o podnosi rokosz: jest 
to ni mniej ni więcej tylko Sylwester Marczak: kiedyś student 
UŁ. Nie pojmuję jednak, dlaczego „grupa inicjatywna" bez naj
mniejszej inicjatywy, tj. pomyślunku .własnego, przyjmuje nazwę 
Towarzystwa w brzmieniu, zaproponowanym przed dziesięciole
ciami przez odsądzanego dziś od czci i wiar1 starego łead~ra, o
bywatela S. M .. Czyżby odsłonięcie pośladków' i przydatków nie
uchronnie· wiązało się z zapuszczeniem firanek, falbanek etc. na 
myślenie, w miarę oryginalne? Czyżby naturyzm skłonny był od
dawać cześć tekstylności ubraniowej i obyczajowej, a także biu
rokratycznej? 

Zupełnie zaś nie pojmuję, dlaczego „Towarz11stwo Naturysty
czne" ma być „Polskie". Chyba po to odrzuca się tekstylia 
(przyjmijmy, iż mamy klimat sprzyjający temu), aby zanikły róż
nice nienaturalne tj. „tekstylne" między ludźmi, na rzecz wyeks
ponowania różnic naturalnych? Chyba po to odrzuca się tekstylia 
i tekstylnośe, by wraz z nimi odrzucone zostały wszelkie różnice, 
narzucane przez „systemy wartości społecznych" oraz granice i 
położenie geograficzne - miejsc, w których urodzili się i żyją 
nagusi? Wszak nagi Polak i Polka wygląda zupełnie tak samo 
jak nagi Anglik i Angielka, także Szwed i Szwedka, a nawet 
Amerykanin i Amerykank,a. Naturyzm - to powrót. Do natury, 
a także do jaskini. Naturyzm, to próba charakteru: świecenia 
gołym tyłkiem wbrew deszczom i temperaturom poniżej zera. 
Naturyzm to powrót do Natury (jeśli wierzyć deklaracjom ideo
logicznym, wielce okrągłym). Natura zaś gołego Polaka stworzy
ła zupełnie tak samo, jak stworzyła gołego Francuza; więcej, je
żeli pominiemy barwę skóry, to Natura gołego Polaka stworzy
ła zupełnie podobnie .jak gołel'?O Japończyka, Maorysa, Aboryge
na. Murzyna, Indianina etc. Ewentualne różnice są wyłącznie 
i1okiowe, nigdy jakościowe: tj. na goło coś może by~ dłuższe lub 
krótsze, chudsze tub tłustsze. sterczące lub zwisające mniej lub 
bardziej - ale zawsze to „coś" jest, i to na swoim miejscu. 

W świetle wszystkiego wyłuszcz.onego powy:· ~;, a naturalnego 
- dlaczego nazwą przeczyć rzeczywistości? Skoro teoretycznie 
oraz ideologicznie golas golasowi równy (powiedzmy, że równy), 
przy czym nie ma fizycznej możliwości (bezbolesnej - bo godząc 
się na ból, można byłoby kolczykować!) i możności przypięcia 
golasowi etykietki, iż jest „polski" - to dlaczego „Towarzystwo" 
ma być ,,Polskie"?. Wszak chyba o to · chodzi, by Naturyści two
rzyli jedną naturalną a wielką Rodzinę, wolną od przesądów 
tekstylnych i wszelakich różnic narzucanych przez tekstylność, tj. 
przez cywilizację - a manifestowanych właśnie przez cywiliza
cję, i narzucane przez nią fraki, korony, muszki, krawaty i or
dery. 

ProponuJę, by Naturyści pod postacią „grupy inicjatywnej" ze
branej w mieście Lodzi, 13 kwietnia 1985 r. - rejestrowali si!ł 
jako pozbawieni kompleksów (wszelakich) naturyści Europy (wy
łącznie biali, z wykluczeniem rudych Irlandczyków?), naturyści 
północnej pó~kuli (lepiej będz.ie brzmieć: Naturists of the No.rth 
Haemispherel), (biali, żółci, czerwoni i czarni?), względnie jako 
naturyści Swiata („Naturists of the World''!), a nawet Wszech-
~wiata„. , 

Popieram ideę zarejestrowania przed Sądem PRL Towarzys
twa Naturystycznego, skoro rejestracja jest naturystom potrzebna 
do szczęścia. Choć ciekawy jestem, gdzie będą nosić legitymacje 
przynależności; i czy w tych legitymacjach będą zdjęcia osobiste 
typu tradycyjnego, tj. tekstylnego, czy te:i: - zgodnie z logiką i 
konsekwencją - pójdą te zdjęcia „na całość", eksponując całość? 
Protestuję jednak wobec pomysłu rejestrowania „Towarzystwa" 
pod nazwą „Polskiego". Przewiduję bowiem reperkusje polityczne, 
a więc całkiem tekstylne: i już widzę te dworowania na kanwie 
polskości i golizny. 

Niechaj się więc Naturyśd rejestrują przed tekstylnymi sąda
mi PRL; byleby zrezygnowali z ciągot osłaniania si~ tekstylną 
flagą biało-czerwoną. 

JAMNIK 
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W 
y jechaliśmy z Lublina do Łodzi na po
czątku marca 1945 roku. Siedzieliśmy 
na tobołach i kufrach. Było nas kilku 
~ołnierzy z plutonu pomocniczego Tea
tru Wojska Polskiego. Uprzednio pra
wie cały zespół teatralny wyruszył w 

•Iad za styczniową ofensywą poprzez Kraków 
i Katowice do Łodzi. 

TO JEST tODź 

Mówiłem do kolegów. 
- Patrzcie i podziwiajcie. To jest dopiero 

rniastol Przy nim Lublin to osada. 
Z Cegielnianej (dziś ul. Stefana Jaracza) 

skręciliśmy w Kilińskiego. Wozy ledwie prze
cisnęły się przez bramę Teatru Miejskiego. 

Zołnierska nazwa naszego teatru powstała na 
zasadzie awansu. Nad Oką był to teatr dywi
zyjny, później korpuśny, armijny, wreszcie w 
Lublinie mianowano go teatrem całego wojska. 

Pełne ręce roboty mieli dwaj kwatermistrze 
Tac;leusz Samuś i Tadeusz Miduch. Zakwatero
wanie kilkudziesięciu ludzi było pracą niełatwą. 
Oficerem zaopatrzeniowym był chorąży Henryk 
Szlachet. Była to arcyciekawa figura. Mundur 
wisiał na nim jak na kołku. Mówił swoistym 
dialektem polsko-żydowsko-rosyjsko-niemiec
kim. Przekręcał słowa I ich znaczenie. Ceniony 
był, gdyż każdą brakującą rzecz wynalazł, ku
pił, wycyganił. 

W kamienicy naprzeciw teatru ulokowano 
biuro dyrekcji z majorem Władysławem Kras
nowieckim na czele i dyrektorem administra
cyjnym Mellerem. W sekretariacie królowała 
panna Danusia. W tymże domu i w stojącym 
obok zamieszkało kilku aktorów. Władysław 
Krasnowiecki z żoną Ireną mieli mieszkanie 
przy zbiegu Wschodniej i Cegielnianej. 
Dostałem kwaterę sublokatorską przy ulicy 

POW (ul. Armii Ludowej). Mieszkało tam mał
żeństwo z synkiem. Przybyli ze spalonej War
szawy. Pan domu był fotografem i -,v wolnych 
chwilach przynosił ze złomowiska pozornie nie
użyteczne żelastwo. W krótkim czasie ku moje
mu zdumieniu urządził z tego złomu laborato
rium fotograficzne. 

W gospodarstwie teatralnym panował wielki 
rozgardiasz. Na scenie i na zapleczu uwijali 
się cieśle, stolarze, ślusarze·, malarze i elektry
cy. Kilku fachowców przyjechało z Lublina. 
Resztę zastaliśmy na miejscu. Byli to zdolni i 
pracowici ludzie. 

~.oo OKI DO WISŁY" 

Zespół teatralny udzielał się na innych sce
nach. Pamiętam spektakl w sali widowiskowej 
przy Ogrodowej, naprzeciw fabryki Poznańskie
go (ZPP. im. Juliana Marchlewskiego). Wido
wnia teatralna podparta licznymi, żelaznymi 
kolumienkami była wypełniona po brzegi ro
bociarską publicznością. Dawaliśmy popularna 
na wojennej trasie teatru składankę pt. „Od 
Oki do Wisly". Zespół występował na tle bia
ło-czerwonego łuku tęczy, symbolizującej na
dzieję na zwycięstwo. Spektakl składał się z 
historycznych i współczesnych scenek tołnier
!klch, przetykanycjJ poezją i piosenką. 

Była więc scenka, w której nleduta, ładna 
blondynka Ryszarda Hanin w ·narzuconej na 
mundur sukmanie, naciskała palcem na 8Wój 
nosek. aby stał się zadarty i upodobnił się do 
nosa ~aczelnika Kościuszki. W innej scenie 
K::izimierz Wichniarz w czapce kucharskiej na 
głowie gonił fołnierzy po ~cenie wywijając 
drPwnvmą warząchwią 

To przedstawienie było moim chrztem aktor
skim. Zaledwie po jednej próbie zdecydowano, 
:le mam wystapić. Czułem się jak facet, które
mu w paru słowach objaśniono jak się płvwa, 
a potem rzucono na głęboką wodę. Gdy Jaro
sław Skulski z marsową miną przechodził 
wzdłuż szere~u i celował we mnie oalcem, nit'
:i:darnie padałem <io tvłu. mvślac błyskawki:nie 
co bedzle. jeżeli Czesław Wołłejko i Jan Swi
derski nie> zdąża złapać mnie na ręce. Gdy ma
szerowałPm w t::i.kt rytmicznej piosenki, patrzy
łP.m na nogi. abv nie nadepnąć Kazimierzowi 
Sz11bce n;:i pietv i z kolei uciec przed butami 
Juliusza Prz:vbvlskiego. Najlepiej wypadłem, 
czvll naimniej fałszowałem. śpiewajac, co no
twiP.rdzał,· 7.i:todnie TrP.na Krl'lsnowiecka, Halina 
Czeni:1erv. Halina Billin!'!. M"łri::\ Chodecka 
Sablńa ChromiMka. 

TO BYŁO „WESE!.E" 

22 marca 1945 roku premiera „Wesela". Przed 
teatr 1 pełno terenowych samochodów. Pośród 
tłumu cywilow ubranych świątecznie, czyli w 
to, co kto miał najlepszego, dużo wojskowych, 
przeważnie wysokich rang. Pośród nich mun
dury radzieckie. Widownia rzęsiście oświetlona 
Włelki kryształowy żyrandol, zwieszający się z 
sufitu.· płonie tysiącami odbitych świateł. Sie
dzący pod nim widzowie z obawą spoglądają w 
górę. Wielu z nich jest pierwszy raz w teatrze 
i ta masa szkła wisząca nad głowami niepokoi 
ich. 

Gong. Gasną światła na widowni. Kurtyna 
idzie w górę. Niewidoczna od strony widowni 
orkiestra- kapelmistrza Weimana gra krakowia
czka. Scena przedstawia dużą izbę w starym 
polskim· dworze. Kazimierz Wichniarz jako za
wadiacki Czepiec rozpoczyna dialog z Józefem 
Maliszews~im, grającym dziennikarza. 

„Cóż tam panie w polityce? 
Chińczyki trzymają się mocno?!" 
Już · po k i!k11 następnych scenach odczułem, 

Iż czar „Wesela" zaczyna oddziaływać na wi
dzów. 

Oto Ryszarda Hanin jako Panna Młoda. Cała 
we wstęgach, koralach i wianku na głowie. Mi
kołaj Mickiewicz jako Wojtek w rzewnym, me
lodyjnym zaśpiewie: 

Pójdze Maryś po niewoli 
na mój jeden zagon roli. 
Piękna, egzaltowana Rachel, pełna poetyckich 

uniesień to Halina Kossobudzka. Seweryna Bu· 
tryma ledwie mogę poznać w dziadowskim 
przebraniu I w charakteryzacji. Urocza lsia w 
dialogu z Chochołem czyli Sabinka Chromińska. 
Nieco wystraszona, a jednocześnie bojowa. Sły
szę jak woła: 
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A, slomiany nygusie 
wynocha, paralusie! 

Dreszcz przechodził przez widownię, gdy za
kuty w zbroję czarny rycerz Juliusz Przybylski 
podawał dłoń niezapomnianemu poecie Jano· 
wi Kreczmarowi. Albo, gdy zjawiał się siwy, 
potężny, pełen majestatu Wernyhora. Zawsze 
podejrzewałem, że to postać prawdziwa, a nie 
Marian Nowicki. 
Patrzyłem, jak widzowie chłoną proste, poe

tyckie słowo, widok białych kra('owskich suk-
man z czerwonymi wyłogami, rozmigotanie 
świateł imitujących roztańczony tłum w są-
siedniej izbie i tę niby monotonną, ale suges
tywną aż do bólu, muzykę, złożoną z niewłelu 
taktów paru ludowych krakowiaków, buchają
cych forte z otwartycb drzwi i przechodzących 
w piano przy drzwiach zamkniętych. I wresz
cie ten słynny taniec wielkiej polskiej niemoż
ności. 

Z tą sztuką łączy się historia mego debiutu 
poetyckiego. Oto w grudniu· 1944 roku w cza
sopiśmie „Wici" ujrzałem mój pierwszy wydru
kowany wiersz „Chłopski złoty róg". 
· „Wesete" podbiło Łódź. Ludzie walili clo nas 
drzwiami i oknami. Teatr Wojska Polskiego 
stał się na kilka lat pierwszą łódzką sceną. Ba, 
nie tylko łódzką - polską! Tak wspaniałegq 

' 
EDWARD PAŁCZYŃSKI 

szminki. Ubrani w oficerskie płaszcze i mun
dury, przepasane koalicyjką. Głowy mieli na
kryte furażerkami albo polowymi rogatYWkami. 
Jedy.nie buty nie u wszystkich były eleganckie. 
Trafiały się zwykle, żołnierskie z brezentowymi 
cholewkami. 

Oto idzie wolnym krokiem dyrektor teatru, 
niedawno awansowany na podpułkownika Wła
dysław Krasnowiecki. Był to wysoki, dość tęgi 
mężczyzna, nieco pochylony, jakby od dżwiga
n.ia jakiegoś ciężaru. Ręce miał najczęściej o
puszczone z dłońmi nałożonymi jedna na drugą. 
Czy szedł, czy stał była to jego typowa posta
wa. Wzbudzał respekt już swoją masywną bu
dową. Spojrzenie miał dociekliwe, ale nie było 
w nim nic groźnego. Akcent kresowy, głos niski 
o ładnej barwie - baryton. Był pierwszym ko
mentatorem kroniki filmowej. Jeszcze dziś sły
szę w jego wykonaniu fragment Tetmajero
wskiego wiersza, który mi się podobał. 

Jak potopu świata fale 
niezmącone w swoim biegu 
Stoją nagie Tatry w śniegu„. 

W „Weselu" Krasnowiecki · grał Gospodarza. 
Jest to trudna rola. Inteligent i szlachcic, z 
'Nyboru ubrany w sukmanę, przyjmuje \V 

s\vym dworze na weselu różnorodnych gości-

Byl w todzi taki teatr 

zespołu nie będzie długo w żadnym teatrze. 
Nie było tygodnia, aby jakiś wymizerowany ak
tor w podszytym wiatrem paltocie, albo w żoł
nierskim płaszczu, nic zjawił się z wędrówki 
wojennej witany przez kolegów z otwartymi 
ramionami. 

AKTORZY I ŻOŁNIERZE 

Byli u nas między innymi: Elżbieta Barszcze
wska, Andrzej Bogucki, Seweryna Broniszówna, 
Stanisław Bryliński, Wojciech Brydzi11ski, Sta
nisław Daczyński, Dobiesław Damięcki, Irena 
Górska, Janina Godlewska, Józef Klejder, Ed
ward Kowalczyk, Janusz Kozłowski, Włodzi
mierz Kwaskowski, Justyna Karpińska, Henryk 
Modrzewski, Janina Romanówna, Kazimierz 
Rudzki, Juliusz Osterwa, Aleksander Węgierko, 
Włady~ław Shebal. Kazimierz Szubka, Irena 
Horecka, Zofia IIIałynicz, Stefan Sródka, Leon 
Schiller i wielu wielu innych. Niektorzy zosta
wali w TWP, inni szli do skonfederowanego z 
nami Teatru Powszechnego, jeszcze inni do uś
miechniętej od ucha do ucha „Syreny" albo do 
„Gongu", czy też do Teatru żołnierza grającego 
różne składanki. a później przekształconego w 
Teatr Kameralny, dający doskonale przedsta
wienia w malej obsadzie, wreszcie do „Lutni", 
jedynego teatru muzycznego, który zasłynie z 
pięknych melodii operetkowych i bogatej sce
nografii. 

Kilkunastu żołnierzy i podoficerów z plutonu 
pomocniczego w TWP nie miało wiele do robo
ty. Obowiązkowe były warty przy bramie wej
ściowej, służba za kulisami podczas przedsta
wienia, dyżury w sekretariacie, załatwianie 
różnych spraw w mieście oraz, dokąd trwała 
wojna, przenoszenie codziennie z Komendy 
:l\Iiasta sekretnego hasła obowiązującego pod
czas godzin nocnych. Bez takiego hasła niezbyt 
bezpiecznie było poruszać się po ulicach w no
cy. 
Stojąc na warcie patrzyłem na aktorów, jak 

wchodzą przez bramę teatru na przedpołudnio
wą próbe czy na obiad do stołówki, albo na 
wieczorne przedstawienie. Niby ci sami co na 
scenie, a jednak inni - bez maskującej 

-artystów, panów, chłopów, Żydów. Krasnowie
cki zagrał tę rolę wspaniale. Był pełen godno· 
ści i ciepła, serdeczności i otwartego gestu. 
Drugą piękną postać zagrał, gdy teatr \YYSta

wił „Fantazego" Juliusza Słowackiego. Oczywi
scie jeszcze przed obsadą ról Wiadomo było, że 
rolę majora może zagrać tylko Krasnowiecki. 
Zagrał doskonale. Gdy szlachetny major umie
rał na scenie, widzowie mieli łzy w oczach. 
Pamiętam, jak w listopadzie 1944 roku zja

wtłem się u niego w gabinecie z nieoczekiwaną 
wiadomością i propozycją. Oto przyjechałem do 
Lublina, aby wstąpić na ochotnika do wojska. 
Chciałbym w przyszłości zostać aktorem i dla
tego proszę o zmobilizowanie mnie do jednostki 
teatralnej. Major o dziwo potraktował moją 
prośbę poważnie, w dalszej rozmowie opowie
działem mu o moich rólkach w teatrzyku ama
torskim. 
Powiedział: - Zgoda. Przyjmuję pana. Wa

runki na aktora pan ma . .Może w przuszlo.ści 
coś z pana będzie. Na razie prz11dzielę pana do 
plutonu pomocniczego, a potem zobaczym11. 

Drugim w hierarchii służbowej po Krasno
wieckim był kapitan Jan Kreczmar. Wspaniały 
aktor o nieskazitelnej dykcji. Miał jedno oko 
sztuczne. Gdy patrzyłem na jego twarz, wzbu
dzało ono mój niepokój, ale na scenie nie była 
to wada widoczna. W „Fantazym" zagrał fine
ZYJnie tytułową rolę. W „Weselu" był Poetą
na zmianę z Marianem Wyrzykowskim. 

Aktorem, który fascynował publiczność był 
Jacek Woszczerowicz. Nieduży, czarniawy, mi
zernej budowy, o oczach ciemnych, przenikli
wych, w płaszczu za długim i za obszernym, 
wyglądał na żołnierską ofermę. Ale za to na 
scenie był niepowtarzalny! Widzę go jak w 
czerwonej, błazeńskiej czapce z dzwoneczkami i 
kaduceuszem w ręku porusza się w weselnej 
izbie z energią, o jaką nikt by go nie podej
rzewał i swym chrypliwym głosem wymyśla 
przeciw złu i głupocie. 
Wielką kreację stworzył w ,,Dożt1wociu" Ale

ksandra Fredry, grając pechowego lichwiarza 
Łatkę. Jego dłalogi z Maksymilianem Chmie· 
larczykiem, który wcielił się idealnie w kutwę 
Twardosza, były perłami gry aktorskiej. Po
dobnie jak sceny z Czesławem Wollejką-Filip
kiem. 

Edward Pałczyński stoi w pierwsz11m rzędzi• cirugi :i lewej 

Jacek Woszczerowicz pracowc:l długo nad 
każdą rolą. Powtarzał słowa 1 gesty. cy .'.e.i.o·.n.ł 
je. W „Dożywociu" jest słynne spadanie Łat~i 
po schodach umieszczonych obok orkiestry. Aby 
spotę_;owac efekt upadku, kilku ludzi siedzą
cych w przejściu pod sceną robiło wielki hałas, 
uderzając w drewno i potr.:ąsając, woreczk-.mi 
ze szkrem i żelastwem. Po .;nwili :Lat: a, po 
tych samych schodach, gramolił się spoci sceny 
z powrotem na górę. Zawsze były to wielkie 
brawa. Ale i zdrowia kosztowała Wos.:czerowi
cza ta ekwilibrystyka! Swoje chuchrowate ciało 
miał obolałe, gdyż na próbach spadał kilkakro
tnie. 

W „Dozywociu." jest scena, gdy Orgon z cór 
ką przybywają do oberży a srnżba wnosi icn 
bagaże. Byłem jednym ze służących. Uchara· 
kteryzowano mnie na starego jegomo~cia. Mia
łem zmarszczki, wąsy i bokobrody: Kiedyś w ' 
swojej karierze położyłem się po południu na 
kanapie i zasnąłem. Obudziłem się na piętna· 
::\cie minut przed wejściem na scenę. Boże! Jak 
ja wtedy pędziłem przez Cegielnianą. W gar
derobie zdążyłem wdziać na siebie strój, ale 
nie miałem czasu na charakteryzację. Zadysza
ny, złapałem za dwa toboły i wraz z grupką 
statystów wypadłem na scenę. Spojrza·wszy na 
mnie Irena Bierenin, grająca Rózię, aby się nie 
roześmiać, zal!ryzła wargi, a Orgon czyli Józef 
Klejer poszturchując służbę zaniemóv.;il s o
burzenia i przyłoił mi solidnie kijem. 
·Oprócz Jacka Woszczerowicza w teatrze było 

kilku aktorów, którzy powtarzali z uporem 
każdy gest, doprowadzając go do perfekcji. 
Nieco zdumiony patrzyłem na przykład na Ale
ksandra Maliszewskiego grającego w „Dożywo
ciu" Moliera doktora Hugo. $wietny aktor o 
nieskazitelnej dykcji, jak maniak ćwiczył sia
danie na krześle z jednoczesnym odrzuceniem 
pół aurduta i założeniem nogi na nogę. Zdu
mienie moje przeszło w przernżenie, gdy to 
liiamo zaczął ćwiczyć ... bez krzesła! 

Aktorowi, któremu gra przychodziła bez tru
du był Czesław Wołłejko. Roli uczył się jakby 
od niechcenia. Gra sprawiała mu radość. W 
Lodzi był dopiero u progu swojej kariery, lecz 
widać było, że to młodzian wielce utalentowa
ny. Lubiłem jego styl gry i skłonność do tar
tów. W „Doż11wociu" na zakończenie aktorzy 
ustawili się w dekoracji wzdłuż schodów 
wiodących na piętro oberży. Na szczycie tej 
aktorskiej piramidy stał Wołłejko z butelką w 
ręku. Pewnego dnia, kiedy kurtyna opadła, dla 
kawału wylał wodę z butelki na głowę Janowi 
świderskiemu, który grał Birbanckiego. Ten 
nie mógł zareagować, gdyż za chwilę kurtyna 
uniosła się w górę na bis. Zmoczony Jan kła
niał się publiczności razem ze wszystkimi, ro
biąc tak zwaną dobrą minę. Dopiero, gdy kur
tyna znieruchomiała na dobre, wśród ogólnego 
śmiechu, z okrzykiem: - Zamorduję! - pogo
nił za żartownisiem. 
Czesław Wołłejko mnie także starał się wy

płatać psikusa. Statystowałem wtedy w „Swię
toszku". Byłem za lokaja. Ubrany w czarne la
kiery z błyszczącymi sprzączkami, białe poń
czochy i rękawiczki, atłasowy strój, wytworną 
upudrowaną perukę stałem w rogu salonu ·z 
zapalonym kandelabrem w rękach, zachowując 
dostojność i po wagę. Jak mi mówiła moja ów
czesna sympatia, siedząca na widowni, prezen
towałem się znakomicie. 

W sceaie finałov;ej tańczono menueta. Jedn' 
par~ tworzyli - smagła brunetka Halina Czen
gery, grająca Mariannę i jej ukochany Walery 
- Czesław Wołłejko. Są w tańcu momenty, 
gdy tancerz jest odwrócony tyłem do widowni. 
Wtedy to przez kilka sekund pan Czesław ro
bił wykrzywione miny, starając się mnie roz
śmieszyć. Po czym odwracał się, jak gdyby ni
gdy nic, celebrując z wdziękiem taneczne figu
ry. Kiedy znów obrócił się do mnie twarzą, 
marszczył okrutnie czoło, łypał oczami i szcze
rzył zęby. Oczywiście krztusiłem się ze śmiechu. 
Moją roześmianą gębę zasłaniałem nieco świe
cznikiem, ale to mało pomogło. 

CZY STARY KO~ MOŻE SIĘ 
ZGORSZYĆ~ 

„Swiętoszka" reżyserował starszy, znakomity 
aktor i reżyser Aleksander Zelwerowicz. Kiedy• 
w rozmowie z nim wyznałem, że piszę wiersze, 
1 że mam cały brulion mojej poezji wojennej. 
Zaciekawił sii>. Chciał je przeczytać. Więc ja 
mówię, iż jest tam kilka utworów niecenzural
nych. 

- Nie 1zkodd - odpowiedział.-Nawet naj
więksi poeci pisali różne sprośności. Czy uwa
żasz mlodzieńcze, że taki star11 koń jak ja zgor
azy się? 

Po jakimś czasie pan Aleksander oddał mi 
rękopis. Pochwalił i zachęcił do dalszego pisa
nia, a jednocześnie wyznał, że podkreślił mi 
ołówkiem nieco błędów gramatycznych i stylis-
tyc;mych. . 

W roli Damisa .w „Swiętoszku" wystąpił 
młody, przystojny aktor o przyjemnie brzmią
cym głosie - Andrzej Łapicki. Oficerem w 
„Swiętoszku" był Jarosław Skulski. Przez 
chłopc6w z naszego plutonu najbardziej lubia
ny aktor. Wysoki, szczupły o ciemnych wło
sach · i ostro zarysowanej twarzy miał na jbar
dziej oficerską sylwetkę ze wszystkich aktorów 
TWP. Potrafił po kumplowsku pogadać z toł
nierzami. Gdy przechodził przez bramę dostę
poy;;,;ł zaszczytu, iż wartownik prezentował 
broń, podobnie jak przed Władysławem Kras
nowieckim, choć w obu tych przypadkach nie 
l)yło to objęte regulaminem. 

W „Swiętoszku" dobrą rolą błysnął znany 1 
;l_rzedwojennych komedii filmowych Włady
sław Grabowski. Jego postać, głos i gest tchnę
~Y zawsze komicznym ciepłem. Kiedy w kwiet
niu 1946 roku Teatr Wojska Polskiego wystawił 
„Zemstę" Aleksandra Fredry, Grabowski zagrał 
kapitalnie rolę Dyndalskiego. Wyprawiono mu 
wtedy jubileusz 45-lecia pracy aktorskiej. Było 
dużo kwiatów i gratulacji. Wystawienie „Zem
sty" stało się wydarzeniem. Postacie Cześnika f 
Rejenta kreowali królowie steny polskiej 
Jerzy Leszczyński i Józef Węgrzyn!!! 

W ciągu roku .Teatr Wojska Polskiego v.-ys
tawił kilka ważnych przedstawień. Pomiędzy 
nimi była głośna na całą Polskę „Elektra" Eu
rypidesa w reżyserii Wiercińskiego. 
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Było to tło, na jakim kairdynał Con!alonieri ki~ował pier
wszym posiedzeniem kongregacji ka.rdynalów, gremium, które po 
śmierci papieża zarządza sprawami Kościoła do wybOO'u następ
cy. W skład tego gremium wchodzą a,u.toma.tycznie wszyscy kar
dynałowie, to zna·czy ci, którzy w danY'm czasie przebywają w 
Rzymie. Kiedy w sobotę, 30 września o godzinie 11.00 pned po
łudniem odlbyło się pierwsze pcll'!iedzeńiie, obecna była natural-
11ie tyllko mniejs~ść kaa:-dynałów, 29 11pośrM 127, ja.cy byU w6-
woz113 na całym świecie, p;rzy czym większ00ć obecnych, co jest 

- równiet oczywiste, była Włochami. Ta mniejsrość podjęła teraz 
wiele decy.zji. Postanowiono, że po.grzeb Al:b!no Lu.oianiego od
będzie 11ię w najblimzą środę, 4 października. 

Do tego czasu f·unk·cjona.riuuy watyka11Bkfoh oczekiwało jesz
cze wiele ~martwień, wynikających prtede \'lt"Szystk·im z niesły

chanego naporu mas ludzkich na to, by na własne oczy zoba
czyć ciało Jana Pawła I. W Watykanie liczono sii; z podobnym 
1topn!em zainteresowania opinii pt11blicznej, jak po zgonie pa:pie
ta Pawła VI - jest to kolejny pl'Z.yklad tego, jak niezdolna 
była Kur!a do oceny oddziaływania Ludaniego na ludti. Ka.rdy
nałovvi• po.stanowili wystawić zmarłego wiecZ&rem w Bazylice 
jw, Plotra. Obie najważniej3ze decyzje, jakie zapadły tego przed
pohlania. oma<:zały jednak, te konklawe ma rozp<>o-L.ąć się w 
najW1Czetniejszym z możliwych terminów, 14 października, i że 

nie będzie żadnej autopsji. 

Oddalono wątpliwości i zast1"zeżenia związane :; nagłą śmler
eią Albino Luciainiego ze strony~ takich ludzi. jak Benelli, Felici 
i Capri. a Villot i jego przyjaiCiele,. któri.y dobr ze wied,z,ieli, że 
ikontrower.sje będą się zaostuały, dopóki in11e r~eczy nie przy
ciągną zainteresowania opinii publicznej, postaiwili teraz na kal
kulację stanowią.cą odwrotność tego, co miało miejs,ce w sierp
niu. O i;!e wówczas ustalili termin konkla\ve w bez mała naj
późniejszym z możliwych termłnów, to obecnie zdecydowali si~ 
na termin na}wcześniejs·zy •. Pod w,zględem iakty.cznym bylo to 
roiEądne. 

Po pogrzebie ludzie zastanawialiby się, kto mógłby być na
stępcą Lucianiego. Członkowie Kuirii mieliby wit}C podstawy są
dzić, że jeżeli udało im się zapanować nad wszy3tkfm p:zez 
tycl1 kilka dm do pogrzebu, to i później nic już nie wybuchnie. 
Gdyiby temu lub owemu z przybywających do Rzymu kardyna
łów wpadło do głowy domagać się autopsji,' to musieliby pole
mizować z podjętą już, odmienną uchwalą kongregacji. Obale
nie takiej uichiwały w krótkim czasi-e· dzielącym od pogrzebu było 
praktycznie niemożliwie. „Po.znacie prawdę i pra\vda ta uczyni 
was ~lnym.i" - mówi Biblia - życ.zllwe proroctwo. które 29 
kardynałów Kościoła katolkkiego aprowa.chliło przed południem, 
30 wrze.śnia 1978 r. ad absurdum. 

Po otwardu posiedzenia kudynał Confalonier i przedstawił 
awój osobisty pogląd na przyczyny nagłego zgonu papieża: 

„Nie mógł znieść samotności; wszysf:.y papieże żyją w swego 
rodzaju zinsty~ycjona.lizowanej samotnosci, ale On, żyjący zaw
ne wśród ludzi; znalazł się nagle w towarzystwie zredukowa
nym do dwóch se)rretarzy, ·których nie znał, i dwóch zakonnic, 
które w obe0ności papieża nie o.diważyły · się nawet podnieść 
głów. Nie miał też czas.u na pozyskanie przyjaciół. 

Oj.ciec Diego Lorenz.i od ponad dwóch lat był bli.>kim współ
pracownikiem i towarzyszem Lucian!ego. Siostra Vincenza pr aco
;wala dJa niego prawie 20 lat. Daleka od tego, by w jego obec
ności spuszczać wzrok na podłogę, była dla Lucianiego stale 
źródłem pociechy. Jako papież Luciani z pewnością był odcięty 
od wielu kontaktów, ale kto z jego otoczenia zauważył jakiekol
wiek oz.naki tego, iż go to nadmiernie mart\piło - na·wet do 
tego stopnia, ze z tego powodu przestało pracować serce? Nie 
ma wątpliwości, że dokuczyły mu wrogość i arogan"Cja, ja.k!e ~v 
ciągu ~3 dni pontyfikatu okazywała mu Kuria; jednak rówmez 
w Wenecji Alb-i.no Luciani przez pra'Wie 10 lat walczył przeciw 
wrogoś.ci i arogąncjl- Kurii, 

W sabot~. 30 wHeśnia o-- g.odzinie -1~.60 zabalsam<>wane dało 
przeniesiono w otwartej tru·mnie do Bar.yliki św. Piotra. Na ek
nnach telewizorów miliony ludzi na całyrn świecie obserwowały 
ia.k ?rowadzona przez 24 kardynałów oraz 100 biskupów i arcy
biskl.lipów l>r<>~esja poruszała się przez kolejne sale i kórytarze 
na plac św. Pi~tra. Gdy się tam ukazała, dostojny, mono.tonny 
ipiew .wstał nagle ?.agłuswny ową tak typmvą włoską, sponta
niczną demonstiracją uczuć: t.e stłoczonych mas lu-ci'zkich podnlo-
1ła 1ię hu-cząica, długotrwała burza oklasków . . 

Dobrze i źle poinf0irmowani urabiacze <>pinii publicznej na ca
łym świecie prześcigali się w ocenianiu życia i śm!erci Albino 
Lu.cianiego. Wiele z tego, co napisano i wydrukowano, więce j 
mówiło o samych auto.rach, niż o .Janie Pawle I. Jak si~ okazało, 
spełniły się oczekiwania Kurii, że ogólne zainteresowan:e szybko 
przeniesie się ze spraw związanych ze śmiercią byłego papieża 
na sprawy związane z jego nastę.pcą. W Anglii THE TIMES w 
artykule zatytułowanym „Rok tr.zech papieży" zako1iczył roz
dział Lucianiego skłaniającym do za.dumy rozważaniem na temat 
prz.emijaJności wszelkiego życia. 

Niektórz.y obserwatorzy m6wili przenikliwie o wielkiej, nie
•pełnionej obietnicy, inni powierzchowni, o nadziei na radosny 
pontyfikat, którą teraz trze.ba pogrzebać. Jeśli chodziło o bada~ 
nie przyczyn tak nieoczekiwanej śmierci Albino Lucianiego, to 
prowadzona przez Kurię Rzymską kampania dezinformacji o
kazała się w sposób zasługujący na uwagę owocna. Jeden komen
tator za drugim wskazywał na wiele chorób, które przeszedł 
LucianL Fakt, że do takich zdal'1, jak: „Dopiero teraz opinia pub
liczna zwraca uwagę na to, że kardynał Luciani miał za sobą 
długą l~tę zag.rażających życiu chorób", z.dobył się tak doświad
czony dziennikarz, jak Patrick O'Donovan z THE OBSER~RA 
dowodzi tylko, jak przekonywają<:o oddziaływały kłaml:itwa 
Wa.tyka.tiu. 

Nie wyjaśniono szczegółowo, jakie były choroby. Jest oczywi
.ste, że O'Donovan i jago koledzy po piórze w obliczu ciągłego 

nacisku terminów, pod jakim się znaleźli, nie mieli czasu na 
podjęcie własnych docieka1'1 i zamiast te11to zdali się na in!orma
cje z Watykanu. Tak więc w niektórych piśmach można było 

przeczytać, że Luciani był n:i.łogowym palacum, i.e miał już ty1-
~-jedno płuco, że wielokrotnie leczono go na <>5trą gruźlic~. 
Po jego śmierci inni, którzy o to pytali, uzyskali z Watykanu 
inforJ1ację, że Luciani prZ&Szedł cztery ataki 5erca i cierpiał 

na zapalenie żył, bolesne schorzenie układu kirążenia. Jeszcze 
inni wspominali, że miał rozedmę płuc, schorzenie wyst~pujace 

najczęściej u nałogowych palaczy. W tym wszystkim nie było 
ani słowa prawdy. 

Te skrzętnie rozpowsz.echniane przez Watykan klamstwa w 
istocie same sprowadziły się do ad absurdum. Czyżby l t1 kar
dynałów, którzy w sierpniu 1978 r. zebrali się w Rzymie, wy
brało tego człowieka naznacz.onego wszystkimi wymienionymi, 
poważnym! chorobami? Czyżby zostawili go potem samego z.e 
wszystkimi problemami bez jakiejkolwiek opieki lekarskiej? 

Aparat dezinformacyjny Watykanu nie ograniczał się tylko do 
rozpowszechniania w świecie kłamstw o stanie zdrowia Lucia
niego. Niedostrzegalnymi kanałami rozpowszechniano także opi
nię, że Jan Paweł I i tak nie był dobrym papie:i:em. Dlaczego 
więc opłakiwać wzorzec bez wartości? O tej brzydkiej historii 
rozmawiałem z kardynałem Benellim, ktfuy povviedzial na ten 
temat: 

NR 20 (1416), XXVlll, 18 MAJA 1985 R. 

„Według mnie chcą ·oni (to znaez:r członkowie Kurii Rzym-
skiej) osiągnąć podwójny cel: poprzez ukazanie Lucianiego w 
możliwiie najgorszym świetle przytłumić ból z powodu jego stra
ty, a przez to także tądanie dokonania autopsji. Po wtóre Kuria 
przygotowywała się do następnego konkla.we. Chciano, by tym 
razem wybrany został czlowiek Kurii". 

W d.nf'1, w którym Jan Paweł I spotywał obiad t.e swoją bra
tanicą, Pią, jednym z temataw ich rozmowy była możliwość ma
nipulowania przez prasę informacjami i lud~mL Teraz zmarły pa
pież sam znalazł !lię w centrum takiej skrajnie manipulowanej 
sprawozdawczości. Suflerzy takich dewaluujących go ocen sie
dzieli głównie w Watykanie; byli to jacyś mało ważni księża i 
monsignorowie, którzy normalnie zajmowali się przygotowYwa
niem nieistotnych memoriałów dla biurokracji kościelnej. Ich 
dumie schlebiał·o to, że d.ziennikarze pytali o ich opinię na ie
p:lat zmarłego papieża. To, że żaden z nich nie slyszał tętna wła
dzy lub nie widział od wewnątrz prywatnych apartamentów pa
pieskich, przykirywano wieloznaczącą formą: „Jak można się było 
dziś dowiedzieć z dobrze poinformowanych kół w Watykanie ... " 
Wsz:ystlro, co napisa·no pr:!:y powołaniu się na takie .źródła zsu
mowało się w prawdziwą kampanię oszczers·tw p.rzeciw zmarłemu 
papieżowi. Wielu z tych, którzy przed konklawe nie ,'zwracali 
uwagi na Lucia·niego, skwapliwie włączyło się do tej kampanii, 
z której można było przecież wyciągnąć wniosek, że to 11ie oni· 
popełnili błąd i dokonali błędnej oceny, lecz 99 kMdynałów, 
którzy wybrali Lucianiego ( ... ). 

Znac?Jna część prasy światowej pławiła się w op)sywaniu wa
tykańskiego rytuału u łoża zinarłego. Ka,rdynał Yillot, jak można 
było prz~czytać w wielu gazetach, zbliżył się do leżącego bez 
zycia Lucianiego i trzykrotnie zawołał: „Albin1J, czy jesteś mar -

(22) 

„W imieniu Boga" 
-:-łajemnieza . śmierć 
Jana Pawia I 

twy?". Za każdym ra,zem po tym pytaniu symbolicznie uderz.al 
małym, srebrnym młotkiem w czoło papieża. Dramatyczny był 
także opis momentu, w którym Villot rzekomo zdjął zmarłemu 
Lucianiemu z palca pierściei1 Piotra, by rozbić go potem na 
części. 

W rzeczywistości nic takiego nie miało miejsca u łoża zmar
łego Albino Lucianiego. Ani nie wołano go, ani też nie uderzano 
w jego czoło. Wszystkie te rytualne czynności wykreślono z firo
gramu jeszcze za życia Pawła VI. Jeśli chodzi o pierście!1 Pfo~a, 
to z uwagi na krótki okres pontyfikatu Lucianiego w chwili 
jeg<1 śmierci nie był jeszcze nawet wykónany. Jed):!lym pierście- _ 
niem, który nosił, był piedciel'l jaki swego czasu Jan XXIII 
rozdzielił między wszystkich biskupów uczestniczących w Dru
gim Sob-Orze Watyka11skim. 

Jeżeli je;st .się świadomym, do jakich wielkich rzeczy Lucia ni 
przymierzał się w tak krótkim, danym mu do dyspozycji czasie, 
j eżeli jest się świadomym, jak \~ielkim respektem darzyli go ta
cy ludzie, jak Casaroli, Benelli, Lorscheider, Ga:rro11e, Fe1ici i 
wielu innych, można byłoby takie wymyślone opisy zbyć po pro
stu jako. niepoważne lapsusy, paitrząc z określonego punktu wi
dzenia .są one jednak ważne i w naj.wyżs.zym stopniu interesu
jące: były {;Zęścią zainscenizowanej kampanii. Nie było wcale 
dziełem prz •padku, że w żadnej z opu'blikowanych po zgonie 
Lucianiego analiz i w ·żadnym ze wspomnień pośmiertnych nie 
można było znaleźć chociażby riajmniejszego odwohmia sie: do 
iła nakreślonego w poprzednim !'Oz.dziale. Jedna z wiele l11ÓWią
cycll uwag, jakie stale słyszy się o.cl ludzi tkwiących wewnątrz 
Watykanu, hr.z.mi: ,,Nic nie przedostanie się z Watykanu na ze
wnątrz, by nie krył 1ię z.a tym Q.kreślony zamiar". 

żądanie dokonania auto.psji ciała Luci~niego przybrało na 
sile 1 p.ąźdz:iernika. Najbardziej ceniony dziennik włoski COR
RIERE DELLA SERA opublikował na pierwszej stronie artykuł 
zatytułówa11y: „Dla:czego sprzeciw wobec autopsji?". Autorem 
był Carl.o Bo, zdolny dziennikarz i dobry znawca Watykanu. 
Już samo ukazanie się tego artykułu było godne uwagi. W wy
niku Układu Lateiral'iskiego i późniejszych porozumień między 
pail.stwem włoskim a Wat}ikanem, prasie \\"łaskiej wytyczono 
bardzo ścisłe granke przy pisaniu na tematy kościelne. Narusze
nie obowiązku 3taranności w tym zakresie ściga się tak ostro, 
że już krytyczny komentarz, nie mówiąc w ogóle o pod11oszen-iu 
jakichkolwiek poważnych oskarżeń, może. szybko zaprowadzić 
daną gazetę przed oblicze 1ątlu. 

Carlo Bo y;r~cznie uniknął nastitpienia na jedną z wyłożo-
n ych ni.in pra\\'"Ilych. W styJu przypomiającym słynne przemó
wienie Muka Antoniusza do społeczności Rzymu ws.pomniał o 
podejrzeniach i twierdzeniach, któr e stały się głośne oo nagłej 
śmierci Lucianiego. Zapewnił sw<>ich czytelników, że ufa, iż pa
łace i lochy Watykanu od stuleci nie były już świadkami mor 
detstw lub innych prze.stęp>;tw. Właśnie z tego wzglęi;lu, pisał , 
nie może po pro.stu pojąć, dlaczego Watykan postanowił nie do
pufoić d~ żad·nych badań lekarskich. „proście.i mówiąc: dlacz:ego 
nie pr zeprowadzono żadnej autopsji". „Bo" - kontynuował: ,,Koś
ciół nie ma si~ czego obawiać, a wi~c nie ma też nic do stra
cenia. W1prost przeciwnie, mQ.że wiele zyskać. 

:.: P jianie o przyczyny śmierci papieża jest legalnym pytaniem 
o fakt his.tory.cz.ny; (jego śmierć) jest częścią składową naszej 
przeżytej histor ii, (a jej naukowe wyj.aśnienie) w żaden sp.osób 
n ie naru~.za duchowej tajemnicy jego śmierci. Naszą doczesną 

powłokę, którą pozostawiamy roZ$tając s ię z t~ m światem, moż
na z.badać naszymi marnymi instrumentami, jest ona szczą,tkiem. 
Du3za za te słucha - a raczej zaw&ze już słuchała - innycł1 

tiraw, ktÓ!'e n ie są z tego świata i pozostaną niezgłębione. Z mi
sterium nie powinniś.lny robić chronionej tajemnicy kierując 

~ ię do.czesnymi wzglP,dami; uznajemy sami, jak małe i nieistot
ne są nasze tajemnice. Nie ogłasiZajmy świętym cze.goś, co świę

tym nie jest". 

Piętn~tu lekarzy watyk·ańskiej .służby zdrowia Gdmówiło wy
powiedzenia się i1a temat tego, czy zmarły.eh pa,pieży należy 
poddawllć autopsji, czy też nie. Natomiast Eduardo Ludani, 

kt6ry powr6clł włdnłe z hi'Skal!i, zapytany o stan :;drowiia 
swego brata wypowieclz:iał się jasno i wyraźnie, choeia:I: nie po 
myśli Watykanu: 

„w dni.u inauguracji wnty!ika.tu z:apyiałe·m jego lekarza do
. mowe.go, jak go oceni·ał w obliCTiU obciążeń, przed którymi teraz 
stanął. LekaTZ uspokoił mnie; powiedział, że hra·t mój czuje się 
wyśm!entcie, a jego seue jeat w dobrej kondy;C.ji". 

Zapytany o to, czy jego brat m!al kieclyikohvlek problt'n'ly z 
.ser.cem Eduardo ' odparł: „O ile 'viem, nie miał nawet najmniej
.szych" Nie pasowało to do wymj•.d6w roz})O\\'"'Szec.hrtiany~h pr~z 
wa.tyk an. 

W poniedziałek. 2 października na całym świecie rozgorząła 

dyskusja na tema.t śmierci pa.pieźa. We f.ran·cusk:irn Awin!onie 
kar'dynał Silvio Oddi z.nalazł się w krzyżowym ogniu py.tal'l. Ja
ko włQs·h"i kardynał może przecież zapoznać francuską o.pinię 

publiczną z a.utentycZ!lymi faiktami? Oddi odparł, że kotegi.um 
kardY!!lalskie „nie będ•zie ro.zważało nawet mo.żliwości przepro
wadzenia badań; nie ma ono zamiaru ~zw-0lić sil!) nakłoni~ 

przez kogoś do czegoś i nie będzie na"·et dys.kutowało na te:'l 
temat". Kardynał oświadczył katego.ry.cz11ie: ,,Faktycznie wiemy 
na pewno, że śmierć Jana Pa\da I spowo.dowało to, iż jego .se:r
ce pr,ze.sta!.o bić, z czysto natll'ral11;y,ch przyczyn". 

Kardynał Oddi dokonał tym samym do.nkisłego, pi<:>niers.kieg.o 
czyn. 1 w me.dycynie - bez autop.s}i postawi ł diagnoz~. jakie.I 
bez DI'zepr owacl.zenia badan :nie od,Yażyłby sir: !'osta"ić na'\vet 
najlepszy lekarz. 

Tymczasem wreszcie odniosły skutek pro.testy Qjca Lo.~'enz:iego 
i inl'lych czł-0nk6w papieskiego gospodarstwa domGwego prze~w 
określonym, fal.szywym infonnacjom: 

.. Po niezbędnych dodatkowych badaniach możemy te:·u ot!-
wiadczyć, że papież w chwili, gdy !l."ankiem 29 pa.źd~i&nikll. zna
leziono go martwym, trzymał w r~ku kilka kartek z napisanyr.n{ 
myślami i różnymi nota.tkami". 

Kiedy kilka dni wcześniej Watykan pOdał, że Lu-Oiani ll"zymał 
w n~kach książkę ,.De imitatio Chri·sti", niektórzy repo.rterz.v . 
głoŚ<no śmiali si~, jak pisze w swojej ksią,żce „The Making <>-! 
The Pope.s" Q.jdec Andrew Greeley. 

Interesująca jest o\1.serwacja, jakie' metamorfozy przeszły s 
bi~giem lat te .kartki zn.alezione w l'ękach zmarłego pa,pieża: 
rap.ort o Kościele katolickim w Argentynie, s-z;kice jego nast~p
nego wystąpienia, kazania, które wygłosił w Belluno (Vitt<i-rio 
Veneoo), Wenecji, gazetki parafialne, teksty przemówienia, które 
chciał wygłosić do jezuitów, raport napisany p.rzez pap~ża Paw
ła VI Kiedy głowa państwa umiera w ta·ki sposób i w takich 
okolicznościach. jak Jan Paweł i. to z pe\mością o.kreśl.one za
intereso,•anie wywolu.je to. co ostatnio napisała lub przeczyt.ała. 
Pięć różnych źródeł potwie.rdziło mi. że z;marły Ludani, kiedy 
go znaleziono. trzymał w rękach kartki, na których osobiSc.ie 
naszkicował zamierzone, radykalne zmiany personalne. Dwa z 
tych iródeł były bezpośrednimi. naocznymi Ś'\Yia.dkami tt~go wy
darzenia. a kzy inne są godny·mi zaufania świadkami spoza W·a
tykanu. Fakt wyoofania orz.ez Watykan le~en<l~·. że zmarłego 
papieża znaleziono z książką .. De imitatio Chris.ti". Ś'\'iadczy 
wyraźnie, iż Kuria zaczęła znajdować si~ ipod naclskien1. 

Nacisk ten ~ z:mógł si~ ! pażdzie.rnika, kiedy p.rasa łwiatówa 
coraz barj:J.ziej krytycznie zaczęłśi zajmować się niektórymi nie
OOk'.<'.iąc~,ni asoektami s.pra\'\'Y· Wielu obserwa.torów dziwił.o si~t 
że dla tak rzekomo chorego papteża pie byk> w Wa,tyila.nie żad
nej opieki nocnej. Niepoj~te było to, ie dr Rena.to Buzzonetti 
pracował ,:(łó,n1ie w jednym ze szpitali rz~·mskich i dla.te~o nie 
był o każdej wrze do dyspo.zycji. Gdyby komt!nta.torzy ci z1,ali 
pełne roz:mia.ry bałaganu .• pa1mja,cego w Watyko."llie, ich ob1Jrze
nie było.by jeszcze o \dele "'ięk.sze. Nie chodziło tu jednakże „ 
lekkomyślność: fakty ""skazują na spisek w celu cloko11ania 
nmrders.twa. (.„) 

Kiedv Waty'kan chcąc nie chcą•c s.ko:rygował swoje pie<rw<'Hl~..:· 

t"'ierdz:enia, że przeopisy k.ościelne nie doous.zczają au.topsji, ~a

zety włoskie jeszcze raz p.odje:ły głośną akc.ię przechv jego kru
chej teraz zasłonie. Ustalily, że rzeczywiście do'kony~·ano jut 
autopsji na zmarłych papieżach. '\"/ pamiętniku k3ięcia Don Ago
stiniego Chigieg;o można na nrzykła,d wy.czytać, że wie·c~rem -oo 
z.go.nie pa.oieża Pi:usa VIII, 30 Usto,pa<la 1930 r. otwarto jego cia
ło. Oticjalnie autopsji tej nigdy nie było, stąd też oczyw1srn~ 

nigdzie nie udokumentowano także jej '\'yników: z pamietnika 
• ksieicia wynika jednak. że '\\•.s.z,·stkie organy wewnęfrzne J!>iusa 

VIII określono jak<i zdrowe. Wydawało się, że zakłócoiie hył.(I) 

jedynie funkcjonowanie płuc. Sweg.o czasu i.stniało podejrzenie, 
że papieża ot.rufo. 

Wieczorem, 3 października 1978 r. wydarzyło slę coś niezwy
kłego. Jak za.wsze o tej porze zamknęły się dla publ!.cr-nośd bra
m)• Bazyliki św. Piotra. W Bazylice 11ie było ludzi, p.oza cztere. 
ma żołnierzami ~·ar<lii SZ\\·aj.ca.r.skiej pełniącymi warię ·u kaia
falku, co od dawien dawna było normalne po śmierci nameza. 
Za piętnaście ó.sma etworzono drzwi boczne, by '\\'.puścić lfl."uuę 

około 150 pielgrzymów z Canale d'Agc.rdo, rodzinnej mie.iscO· 
'\\'Ości Albino Lucianiego. W towarzystwie biskupa z Bellun~ 
przybyli właśl'lie do Rzymu i otrzymali od Watykanu specJl\lrle 
zezw()lenie na od.danie ostah1iej posługi po oficjalnym t.amkt'lię

ciu bazyliki człowiekov.i, którego wielu z nlch os·obiśde znało. 

Najw~aźniej o '11.izycle tej gru.py nie poinformowano w Wąty- . 
kanie kogoś, kto sam miał jakieś plany związane z ciałem. W 
kilka minut po wkr·oczeniu do ba.zyliki pielgrzymów z północy 
w bardzo bezcl!remonialny spbsób wyrzuco.no ich z powrote111 na 
plac św. Piotn. 

Pojaw.Ho się kilku dostojników watykańskich w towarzystwie 
grupy leka'l"zy. Wszystkim obecnym nakazano o.pu.Sdć swiątynię. 
Odesłano rtm·nież czterech ~va.rd·zistów. Potem nowo przybyła 
grupa ustawiła 'l'\·okół katafalku wysoki. purpurowy parawan, 
aby żad-en znajdujący się jeszcze w pobli:bu ciekawski nie 1nćgł 
przyglądać się czynnościom lekarzy. 

Ta nie zgłosrona wizyta trwała clo godziny 21.30. Kiedy zakoń
czyła si~, kilku piel.grzymów z Canale d'Agordo, którzy ciekali 
jeszcze na zewnątrz, poprosiło o un1ożlhvienie im w'!'eszciP odda
nia ostatniej Posługi zmarłemu. Nie wpuszczono ich rlo ś1·odka. 

Jaki był cel tej "·i~cz-0rnel akcji na m11iei 1\iŻ 24 ~ódz!ny 
przed termil1em pagrzebu? Większość diiennikarzy była w 
swych ocenach zgodna: przeprowa.d.zo110 awtopsj~· '. 

C.D.N. 

Fragmenty ksiqiki Oąvida Vallopa 
„In God's Name" 

• 
ODGŁOSY 1l 
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Dzień był nieprzyjemny. wlokłem sie noga za 
nogą, męczyła mnie chandra. W redakcji znów 
odrzucili mo1e opowiauanie o zielonych ludzi
kach, Naczelny spojrzał na mnie badawc:w i 
bezceremonialnie narysował wymowne kółko na 
czole. 
Mgła się nieco przerzedziła, deszcz ustał i zza 

sinych chmur wy1rzało ~łońce. Przystanąlem na 
chodniku, zadarłem głowę i spojrzałem słońcu w 
twarz. Poczułem się raźniej. Uczucie lekkości 
zaczęło ogarniać także moje ciało. w pewnym 
momencie uznałem. że torba z zakupami waży 
o. połowę mniej I ja sam poruszam się '? wdzię
kiem i gracją kilkunastciletniei panienki. Byłem 
tak rozanielony ta nagłą odmiana. że .:ira,·1ie 
nie usłyszałem pisku zgniatanej blachy i brzę
ku tłuczonego szkła. Zaledwie kilka metrów o
bok potężny mercedes wyrżnął w uliczną latar· 
nię. Podbiegłem . natychmiast do samochodu. 
Zauważyłem jednak, że nie biegnę, ale poru
szam się metrowymi skokami. Tak skokami! I 
nie tylko ja. ale również okoliczni przechodnie. 
Nie miałem czasu, aby zast'łnawiać się nad 
tym niesamowitym zjawiskiem, przeważył od
ruch niesienia natychmiastowej pomocy. Kie
rowca na szczęście nie odniósł 1'0Ważnie.isz:vch 
obrażeń. Gdy oprzytomniał, począł coś bełko
tać, wskazując ręką na roztrzaskany samochód, 
który kołysał się lekko nad ziemia. nie doty-
kając jej kołami. . 

- Niesłychane! To nie jest samochód! 
krzyczał nieszczęsny właściciel automobilu. -
To jest awionetka albo poduszkowiec. Od pię
ciu minut nie moglem tego gruchota w żaden 
sposób zatrzymać. On po prostu unosił się nad 
ziemia! 

Nie słuchałem już dłużej rozbitka. bowiem z 
sąsiednich ulic zaczęły docierać do moich uszu 
coraz częstsze odgłosy gniecionego metalu i 
rozbijanych szyb 
Powstał trudny do opisania zgiełk i tumult, 

rozpaczliwe piski kobiet mieszały sie z dosad
nymi przeklefl.st\vami. Ludzie poruszali się sko
kami, do czego nie byli oczYWiście przyzwycza
jeni i fakt ten dodatkowo komplikowal i tak 
trudną syt.uacię. Bylem• niezmiernie szt:ześliwy, 
gdy udało mi się w końcu z trudem dotr.zeć do 
mojego zacisznego mieszkania. Okropnie hucza
ło mi w głowie. cały byłem posiniaczony i po
obijany. Zaczęło narastać we mnie uczucie bm1-
tu. Postanowiłem skończyć ze skakaniem. Na
ładowałem sobie kieszenie różnymi ciężkimi 
przedmiotami i starałem się poruszać w miarę 
normalnie. Przychodziło mi to z wielkim tru
dem. Wraz ze mną zaczęły lewitować wszystkie 
drobne przedmioty znajdujące się w mieszka
niu. Włączyłem telewizor. Nadawano właśnie 
specjalne wydanie dziennika telewizyjnego Spi
ker miotający się nerwowo wśród unoszacych 
się kt,rtek, łamiącym głosem odczytywał dalcret 
prezyi:lenta o wprowadzeniu stanu klęski żYwio
lowej. Następnie. wypowiadali sie naukowcy -
fizycy zat:lroszeńl do, stm;lia Usłyszałem wiele 
mądrych zdań o tą~Yie,ni?ch czasoprzestrze
ni i jel -własnościach ·~eotn'etrycznych. Naukow
cy wyrafpie bagatelizowali cały problem i prze
ścigali się w zapewnieniach o chwilowym cha
rakterze zaburzeń pola grawitacyjnego. Wysnu
to szereg interesujących. rzec można - awan
gardowych teorii, które nawiasem mówiąc z fi
zyką nie miały wiele wspólnego. Jeden z n::111-
kowców stwierdził wręcz. że zjawiska. które o
becnie obserwuiemy me są niczym innym lak 
wytworem nasze.i chorobliwej wyobraźni i ist
nieją jedynie w ludzkiej podświadomości. 
Następnego dnia przyciąganie grawitacyjne 

zmalało gwałtownie we wszystkich częściach 
globu ziemskiego, Większość zakładów przemy
słowych wstrzymała produkcję. Zwołano w try
bie. pilnym nadzwyczajne posiedzenie . ONZ. jed
nak nie udało sie skoordynować działań rzą
dów poszczególnych pallstw. Wszędz~e panował 
totalny nieład i kompletna dezorganizacja. Od
wołano zaięcia w szkołach i na wyższych u
czelniach. wstrzymano wszelki ruch komunika
cyjny. Zadaniem numer jeden stało się utrzy
manie za wszelka cene pracy elektrowni i e
le!rtrociepłowni. Starano się wytworzyć tam 
sztuczną grawitację, ale próby te spełzły na ni
czym. 

Tymczasem ostatnie wydania gazet przyniosły 
sensacyjną wiadomość o wyładowaniu na na
szej planecie kilkuset niezidentyfikowanych o
biektów latających. pochodzących najprawdopo
dobniej spoza obszaru najbliższych Ziemi ga
laktyk. Zapewne jeszcze kilka dni temu wia
domość taka ·byłaby . wyśmiana. jednak w wa
runkach zupełnego niemal braku grawitacji i 
ciągłej niepewności jutra. stała się ona nowym, 
silnym bodźcem wzmaga1ącym panikę i potęgu
jącym uliczne rozruchy. które trwały dzień i 
noc. 

Nieoficjalnie zaczęto przebąkiwać o końcu 
świata i nikt twierdzeń tych nie dementował, 
bowiem środki masowego przekazu praktycznie 
przestały istnieć. Codziennie tr;zygodzinny pro
gram nadawało jedynie Radio Genewa. Wielką 
popularnością cieszyły się zwłaszcza audycje z 
cyklu „Synowie Ikara". 
Kiedyś przypadkowo wysłuchałem audycji 

traktującej akurat o dobrodziejstwach płyną
cych ze stanu zmniejszonej grawitacji. 

- Ludzkość zawsze d~żyła do oderwania się 
od przyziemnych trosk I kłopotów ....: zac:hłystu
jącym się głosem piał 'lOiker. - Dzisiaj, dzięld 
tajemniczym przybyszom z obcych galaktyk, na
sze odwieczne marzenia u,rzeczywistniły sie! Już 
Mickiewicz wołał: „Mblości! rlodai mi skrzy
dła! Niech nad martwym wzlecę światem w 
rajska dziedzinę ułudv „". Nasz świat nie iest 
ju:7 martwy. ;est wspaniały. wyniosły. unos7.f\· 
cy sie ku gwiazdom! Lecz to nie rtlłodo~ć do
pięła mu skrzvdła. ale wielkoduszni wyzwoli· • 
ciele z o'b.cvch planet„. 

Po tym programie popularność radia genew
skieg<' znacznie zmalała. rozeszła sie bowiem 
wieść. jakoby stacja ta znajdowała się pod ca!
kowita kontrola .. zielonych". o samvch „zielo
nych" mówiło się niewiele. ludzie byli catko\\i
cie pochłonięci problemami codziPnnego lewito
wania i przybv~zami nie zawracali S')bie gło
wy. 

Sytuacja z dnia na dzień stawała się coraz 
bardziej idiotyczna. Ludzie byli zdezorientowa-
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ni, nie wiedzieli jak dalej postępować. Oczeki
wali cudu, który przywróciłby grawitację, cud 
taki jednak nie następował 1 rodziły sie wąt
pliwości, czy w ogóle itiedykolwiek nastąpi. Nie 
brakowało przy tym proroków-pesymistów 
głoszących W\Szem i wobec o->t3tecz.ny koniec 

. świata. Znaleźli się jednak ludzie zaaowoleni z 
takiego obrotu sprawy. Najbardziej uradowane 
były oczYWiście dzieci. które wyprawiały w po
wietrzu niesamowite harce i stale wymykały 
się spod opieki dorosłych. Zadowoleni byli tak
że więźniowie zakładów karnych. którzy wyko
r,zystując sprzyjające 0koliczności, ulotnili sie 
i natychmiast przyłączyli się do akcji opróżnia
nia sklepów Także pac;ienci klinik psychiatry
cznych dali drapaka, tak więc napotkanie lewi
tującego wariata było rzeczą najzupełniej nor
malną. 
Mijał szósty dzień „swobodnego lewitowania". 

Zbliżała się noc. Wróciłem właśnie do swojego 
zdemolowanego mieszkania z wyprawy po żyw
ność. • Efekty moich zabiegów były niestety mi
zerne, udało mi się jedynie złapać paczke pie
luch i płyn do mycia naczyń. Większość skle· 
pów spożywczych zosta~a już zupełnie ogołoco
na, a domowe zapasy dawno się skończyły. By
lem głodny i wściekły. Dopłynąłem do kanapy, 
którą uprzednio . z wielkim trudem przybiłem 
do podłogi, przywiązałem się do niej sznurem i 
postanowiłem zasnąć. By1o to jednak zadanie 
znacznie przekraczające moje sily. Z ulicy do-

LESZEK KRASKOWSKI 

Koniec 

czno-romantycznej. Mówiono wiec o .. taiemni
czych gościach". „przybyszach z gwiazd" i 
„przyjaciołach z obcych galaktyk". Określenia 
typu „zieloni" i .,ufoludkowie" schowano w naj
głębszy kat. 

Jedna z japońskich stacji telewizyjnych za
~o-:viedziała wyemitowanie . pro~~amu o zasięgu 
swiatowym, w którym mieh wziąć udział ,.przy
jaciele z gwiazd". 

Jeden z „zielonych" zaproszonych do studia 
wygłosił nawet kilkunastominutowe przemówie
nie. W czasie nadawania programu zmieniał 
barwę swego ciała kilkadziesiąt razy. ale ani 
razu nie był zielony. L-;:mkowcy zaliczyli go do 
klasy wysoko rozwiniętych humanoidów. cho
ciaż wyglądem przypominał mrówkoiada. Zre
sztą, mniejsza o wygląd. Znacznie ważniejsze 
było samo przemówienie. tłum:;iczone przez kil
kadziesiąt sprzężonych ze sobą komputerów na 
wszystkie języki świata. 

Mrówkojad-kameleon stwierd7jł, iż przybywa 
razem ze swoimi pobratymcami w celu urato
wanla ludzkości przed niechybną zagłada. 

- Nasza błyskawiczna interwencja ocaliła 
rodzaj - ludzki - mówił wysuwając ciągle swój 
długi język. - Posiadamy silnie rozwinięte 
zdolności przeWidYWania i rozumienia przy
szłości, dzięki którym. dowiedzieliśmy sie. że na 
waszej planecie nastąpią niebezpieczna waha
nia grawitacyjne. Nie byliśmy w stanie im za
pobiec, było już za póżno. Udało nam się ied-

• 

swobodnej lewitacji 

chodził trudny do zniesienia bełkotliwy balas, 
świadczący o tym, że mimo wszystko napór na 
sklepy trwa nadal. Co chwila przelatywały nade 

.mną jakieś przedmioty. będące zapewne . kiedyś 
częścią wyposażenla mojego mięszkapl,a. Ol~r:op-, 
nie mnie to denerwowało. ·w dodatkQ zgieł!t z 
ulicy nasilił się. - Dópiero:•t6r11.z ··uprzytomniłem-. 
sobie, że naprzeciwko znajduje się sklep m;,
nopolowy, Zacząłem kojarzyć fakty i logicznie 
myśleć. •Jeżeli w mieszkaniu jest zimno. tak 
strasznie zimno. to ... Oczywiście! Należy się 
rozgrzać! Zerwałem się gwałtownie z kanapy. 
aby natychmiast zrealizować swó.i zamiar, ale 
zderzyłem się z telewizorem, który właśnie 
przepływał nad moją głową. Poc·z'Ułem silny 
ból, po Qzym osunąłem się w ciemność„. 
Ocknąłem się nad ranem. Wiosy miałem zle

pione krwią i bolały mnie wszystkie mieście. 
Gniew postanowiłem wyładować na telewizorze 
- sprawcy mojego nieszczęścia. Po chwili pod
jąłem ostateczną decyzję wyekspediowania te
lewizora za okno. Mętnym wzrokiei;n przefiltro
wałem zawartośq pokoju. Wreszcie odnalazłem 
to cholerne pudło, które, jak gdyby nigdy nic, 
spoczywało spakojnie na boku przewróconej sza
fy. Wstałem z kanapy i zacząłem zbliżać się do 
telewizora. „Nie ujdziesz mi" - szepnąłem. po 
czym rzucilel'll\ się na telewizor. Podniosłem go 
do góry i zamierzałem wyrzucić prze'Z okno. 
ale„. w tym momencie skonstatowałem, że jest 
on diabelnie ciężki, zbyt ciężki, aby mogły go 
utrzymać mo:ie obolałe mięśnie. Stala się rzecz 
niesamowita - telewizor wysunął mi się z rąk 
i .rąbnął o podłogę rozbijając się w drobny mak. 
Chwilę stałem osłupiały, po prostu nie wierzy
łem własnym oczom. żaden z przedmiotów 
znajdujących się w moim mieszkaniu nie lewi
tował! Setki myśli przeleciały mi przez głowe. 
Czułem, że jeżeli do tej pory nie zwar~owalem, 
to stanie się to za chwilę. W moim mozgu pa
nował kompletny bałagan. ból narastał i roz
rywał mi czaszkę. Zataczając się podbiegłem do 
drzwi. Bylem bliski obłędu, starałem sie uciec 
od bólu, który stopniowo przeradzał się w dud
niący hałas. Wybiegłem na ulicę, Ranek był 
mroźny, fala chłodnego powietrza uderzyła sa 
mnie nagle, niespodziewanie i podziałała jak 
kubeł lodO\vatej wody. Oprzytomniałem. Ksztal
ty przedmiotów nabierały powoli ostrości, ha
łas ucichł. 
Stałem na środku ulicy, obdarty, otępiały, wy

nędzniały, Mój wygląd sprawiał, że ludzie ?mi
jali mnie z daleka i starali się nie zwracac na 
siebie mojej uwagi. Krzątali się wokół rozbi
tych witryn sklepowych. próbując odnaleźć 
jeszcze jakieś resztki towarów. 

Mieszka11cy miasta mieli jeszcze porządnego 
grawitacyjnego kaca, ale powoli dochodzili do 
siebie. Porządkowali swoje domostwa i ulice, 
starali się jak najszybciej wrócić do normaln~
go życia. Rozpierała ich wewnętrzna ener~i.a 
działania połączona z dumną oceną przeszłosci: 
„A jednak przetrwaliśmy! Ludzkość zwycięży-

. ła!". 
Jakoś zupełnie zapomniano o gościach z in· 

nycłl planet. Tymczasem „zieloni" wcale nie 
próżnowali. . . . . . 

Po tygodniu zaprowadzono na sw1ec1e 3ak1 
taki porządek. Gdzieniegdzie dochodziło jeszcze 
Ćlo starć i zamie~zek. ale sytuacja wyrażnie O(łr
malizowała sie. 

Ogromnym wstrząsem były pierwsze wydania 
dzi<!nników telewizyjnych i radiowych, w któ
rych \viele miejsca poświęcono „przybyszom z 
gwiazd". o kosmitach wyrażano się z wielkim 
szacunkiem, użYWając terminologii dyplomaty-

nak w p0rę · opanoyvać sytuacje. Po tygodniu 
ciężkiej pracy nasi naukowcy przywrócili gra
witację! 

Uplywąly dni, tygodnie. Kosmici zaczęli bu· 
.dować wspaniale zaklady przemysłowe, auto
strady, pr:i:ystąpili też do realizacji ambitnego 

. płanu zagospodarowania Sahary. 
Zachwyt ludzi rósł z każda chwila. Mój są

siad układał nawet panegiryki na cześć •• przy-
byszów". 

1 

- Zobaczycie, jeszcze wspomnicie moje slo
wa - zwykł mawiać. - Kosmici wybudują 
nam masę zautomatyzowanych fabryk, niedłu

go już w ogóle nie będziemy musieli praco
wać? · 

Ja jednak nie podzielałem optymizmu sąsia
da. Cały czas odczuwałem jakiś dziwny, wew
nętrzny niepokój, czułem, że już niedługo na
stąpi zasadnicza zmiana i nie będzie to zmiana 
111a lepsi.e. 

Od kilku dni męczyłem się znacznie szybciei 
i dostawałem ciągłej zadyszki. Byłem ociężały 
i przemęczony. Początkowo starałem się nie 
zwracać uwagi na te dolegliwości, ale któregoś 
dnia mój stan pogorszył się na tyle, że ledwo 
wstałem z łóżka. 
Miałem wrażenie, że jakaś niewidzialna siła 

przygniata mnie i przyciska do podłogi. Dysząc 
ciężko poczlapa!em do telefonu. Zadzwoniłem 
do mojego starego przyjaciela - !izyka. który 
pełnił ostatnio ważną funkcję Prezesa Kl<l'bu 
Kontaktów Kosmicznych. Zwierzyłem mu się z 
moich dolegliwości. 

- W żadnym wypadku nie wzywaj lekarza 
- krzyczał do telefonu. - Zaraz do ciebie przy-
jadę - trzasnęła odłożona słuchawka. 
Wzruszyłem ramionami. Dlaczego on się tak 

przejął? Przecież jeszcze nie umieram. Jednak
że poruszałem się z coraz większym trudem. 
Usadowiłem się w fotelu, sapiąc z wysmrn. 
Nagle coś trzasnęło i... fotel zarwał $ię pode 
mną. W żaden sposób nie moglem się z niego 
wydostać, wydawało mi się, że wazę przynaj
mniej tonę. Po kwadransie przyszło wybawienie 
Do.pokoju wszedł mój stary kumpel Roger. Uj
rzawszy mnie zdębiał, a gdy zaskoczenie mine
lo, wybuchną? głośnym śmiechem. Krztusząc się i 
chichocząc wydostał mnie z fotela i usadził na 
kanapie. ZauważYłer:q, że przy każdym iego kro
ku klepki podłogowe trzeszczą niemiłosiernie. 
Zdziwiło mnie to. bowiem Roger był strasznie 
wychudzony i ważył niewiele. Obfity pot lal 
mu się po twarzy, twarz mial zmęczoną i po
sępną. ale starał się to ukryć pod maską p,1-
zornej wesołości. Natychmiast zaczął bawić sie 
w psychologa, pocieszał mnie iak małe dziecko. 

- Widzisz. mó.i stary, to co obecnie ubser
wujemy wcale nie jest chorobą. Sa to po pro
stu wahania grawitacyjne. zresztą całkowicie 
niegroźne - prześwidrowywał mnie wzrokiem. 
jakby starając się sprawdzić moją reakcje. 
. Pamiętałem .iednak doskonale jego dramaty
czny okrzyk. toteż zdzhvil mnie ten sztucznv 
ton. Postanowiłem zrobić mały eksperyment. 
Podszedłem do telefonu i podniosłem słuchaw
kę. Zasłaniając klawiaturę plecami wystukałem 
na niej numer zegarynki. 

- Co robisz? - Roger wyraźnie się zaniepo
koił. 

- Dzwonie do swojego lekarza. Twoje argu
menty wcale mnie nie przekonują. - Reak.:ja 
Rogera była natychmiastowa. Wyrwał mi słu
chawkę z ręki i siłą usadził na kanapie. 

- Ty jesteś nienormalny - wyszeptał mocno 
przestraszony - Zrozum wreszcie. że wzywając 
lekat·za skazujesz się na pewną śmierć. 

- Co??? 
- Taką decyzje pod1ęli kosmici Uważają. że 

trzeba wyeliminować ze społeczeństwa wszyst
kich słabych i chorych. 

- Nic nie rozumiem. O czym ty mówisz? 
- Mówię o tym, o czym nie powinienem mó-

wić nigdzie i nikomu. Ale tubie chyba mogę 
zaufać. 

Zapewniłem go skinieniem gtowv. 
- Otóż ludzie wzywa1ący pogotowie, giną 

często w dziwnych okolicznościach i fakt ten 
potwierdza moją teorię, którą ci zaraz wyłusz
czę. Do tej pory nie wyjaśniono też tzw. „za
gadki grawitacvjnej". . Wśród fizyków upo
wszechnił sie pogląd, że stan zmniejszonego 
przyciągania wywołali celowo sami kosmici. któ
rzy sprowadzili na Ziemie sporą ilość skumulo
wanej antymaterii, najprawdopodobniej w sta
nie Pl~zmatycznym, Następnie pozbyli się , jej 
wysyłaJąc w przestrzeń międzygwiezdną i dzięki 
temu grawitacja wróciła do normy. Jednak z 
l~a~dym dniem przyciąganie wzrasta i są to 
swiadome machinacje .,zielonych". Zauważ. że 
nasze mięśnie będą musiały pokonYWaĆ' coraz 
większe opory grawitacyjne. Stan ten spowo
duje oczywiście określone konsekwencje. Nasze 
mięśnie będą sie rozwijać, powoli przekształci
my się w atletów. Najsłabsi zostaną wyelimi
nowani Wukutek naturalnej selekcji. .• Zieloni'' 
potrzebują silnych i zdrowych pracowników. · 
~ Przestań się wygłupiać! ·- krzyknąłem 1 

usiłowałem zerwać się z kanapy, ale nogi od
mówiły mi posłuszeństwa 

- Chyba jednak nie powinienem był ci tego 
mówić. No cóż, t~ się nazYWa zderzenie z rze
CZYWistością. To· nie kosmici będą . pracowali 
dla nas, ale my dla nich. Uczciwa gra. nie
prawdaż? 

- Ależ to bzdura! Przecież wybudowali już 
masę fabryk i autostrad. 

- Oni? Fabryki i autcstrady wybudowali lu
dzie na podstawie projektów „zielonych". A 
widziałeś, co się w tych fabrykach produkuje? 
Nie? A ja widziałem! Produkuje sie sprzęt 
zbrojeniowy najwyższej klasy, o którym nie 
mamy zielonego pojęcia. Najprawdopodobniej 
będą nas chcieli użyć w którejś ze swoich wo
jen galaktycznych. 

- Jako mięso armatnie? 
- Można to i tak nazwać. Zbyt długo lewi-

towaliśmy swobodnie w kosmosie. Niepotrze'!;)
nie zwracaliśmy na siebie uwagę - ciągle pró
by atomowe. wysyłanie statków kosmicznych~ 
Ktoś nas wreszcie zauważył i postanowił sen
sownie wykorzystać. Nie jesteśmy równorzęd
nymi partnerami. nasz intelekt nie. osiągnął 
jeszcze odpowiedniego poziomu rozwoju. może
my być jedynie narzędliem, do czego predys
ponuje nas potężna masa biologiczna. Kosmici 
będą nas wykorzystywać nie licząc się z naszą 
wolą. , . · 

'- Cey aby nie popadasz' \V przesadę? Prze
cież na razie zachowują się iroprawnie. Dlacze·
go mieliby nas tak haniebnie wykorzy5tywać? -
broniłem się jeszcze przed uznaniem teorii Ro
ge~a. ale jednocześnie czułem, że siły grawita
cy1ne coraz silniej wpychają mnie w głąb ka
napy, 

- A czy my nie wykorzystujemy krów. koni, 
owiec i tysięcy innych stworzeń? Czy ich nie 
zabijamy? Oni nas traktują w podobny sposol>. 
Bę?ziemy n?wym atutem w wojnie kosmicznej, 
cos na wzor iapońskich kamikaze i żywych 
torped. Nasi kosmiczni przyjaciele nie będą się 
przecież osobiście narażać. Umiejętność walki 
zatracili już tysiące lat temu - ich ciała sk!a
dają się w 90 procentach z masy mózgowej. 
Teraz korzystają z robotów. ale roboty można 
przeprogramować. zakłócić działanie ich elek„ 
tronicznych mózgów. My jesteśmy praktycznieJ
si i bardziej efektYWni w użyciu Nie trzeba 
nas produkować - sami się rozmnażamy, .Tak 
widzisz, stanowimy atrakcyjny towar. 
Spojrzałem uważnie na swojego rozmówce. 

Przekonał mnie całkowicie. 
Podjąłem iuż decyzję. od której nie mógł 

mnie odwieść absolutnie nikt. „Zanim się za
strzelę, pójdę się jeszcze zalać" - pomyślałem. 
Zaproponowałem Rogerowi pójście do knajpy. 

Zrobił wielkie oczy. ale l'..godzil sie. W drzwiach 
zderzyłem sie z sąsiadem. który zdawał się być 
czymś niezwykle podek~cytowany. 

. - Telewizja podała. że kosmici nie żYhl! Za
btlo ich zwiększone pnyciąganie! - wykrzy
czal. - Taka szansa zmarnowana! Znów za
gonią nas do roboty - tkał żałośnie. 

- Tego nie przewidzieli, zginęli od własnych 
machinacji! - wrzasflal mi Roger wprost do 
ucha. 

- Spieprzyli robotę - skomentowałem. po 
czym odtańc.żyłem waria~ki taniec radości. Są
siad na wszelki wypadek uciekl. W pewnym 
momencie spostrzegłem. że tańczy mi się za 
lekko i skacze za wysoko. Zauważyłem też, że 
kosz na śmieci stojący w kącie korytarza, za
chowuje się dziwnie, a mówiąc konkretnie unosi 
się w powietrzu. Entuzjazm i radość uleciały 
z nas, jak powietrze z dziurawego balona. 

Roger spoirza:ł na mnie oonuro. 
- Jeszcze iedną r:i:ecz spartaczyli - wykrztu

sił z siebie wściekłym r;łosem. - Nadali antv
materii zbyt małą prędkość, ona po prostu wrÓ· 
ciła na Ziemie! 

.....: Dranie! Jołopy! - wrzeszczałem iak· osza-
lały wygrażając pięścią niebu. - Kiedy sie 
wreszcie skończy to cholerne lewitowanie?! 

-: Najprawdopodobnie; przy końcu świata, 
który nastąpi mniej więcej za dwa tygodnie ..,.. 
odpowiedział Roger, chociaż pytanie wcale nie 
było do niego skierowane. · 

- Szubrawcy! Złodzieje! Partacze! - nie 
przestawałem krzyczeć. - Skur.„ - chciałem 
jeszcze coś dodać, ale nagłe uderzenie glową o 
sufit sprawiło. że całkowicie pograżylem si~ w 
bezwładnei. swobodnej le\,·it„~li. 
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Nagle 
zastępstwo 

Kumoterstwo 
· ezyli salon 
Pana T. 

Tytuł niniejszego tekstu za
wiera za jednym zamachem 
dwa odstępstwa od moich za
sad, których w tych felieto
nach dotąd przestrzegałem w 
sposób rygorystyczny: 

- Pierwsze, pie uprawiać 
kumoterstwa. Zawsze wymigu
ję- się od przyjmowania t~kich 
zamówień jak np. „Napisz o 
komunikacji na Widzewie-
-Wschodzie. Skandal, mówię 
ci„.". . . 

Nie pisuję też o przyJacio-
łach. Ani chwalę, ani ganię, po 
prostu nie pisuję. 

- Drugie, nie recenzować. 
Książek, spektakli teatralnych 
i telewizyjnych, koncertów ani 
filmów. Jeśli zdarza mi się ma
łe odstępstwo od tej zasady to 
staram się nie wyręczać recen
zentów, bo się lepiej na tym 
znają. Czasem tylko coś wyda
je się tworzywem na felieton, 
jeśli wywołało jakieś ciekawe 
refleksje, jeśli coś ze sfery, 
rzel.łbym, pozaartystycznej, 
warte jest odnotowania. 

Od obydwu zasad mam dziś 
zamiar odstąpić. Po pierwsze 
zamierzam napisać o książce 
przyjaciela. Po drugie, podzie
lić się z czytelnikiem kilko1:1a 
spostrzeżeniami, które w m01m 
przekonaniu jeszcze nie starczą 
za recenzję, ale mogą być za 
taką wzięte. 

A chodzi mi o książkę w 
swoim rodzaju ewenementalną, 
mianowicie o ,,Klasztor dla a
teistów albo rozważania pana 
T." Eugeniusza Iwanickiego, 
wydaną przez Wydawnictwo 
Łódzkie przed kilkoma tygo
dniami. 

Dlaczego tomik Iwanickiego 
uważam za ewenement? 

Przede wszystkim ze wz_glę
du na formę. . Z najkrótszych . 
form literackich ·· właś-ciwłe mło
dzież literacka uprawia tylko 
jedną _, fraszkę. Jak ma
wiał nieodżałowany Igor Siki
rycki, byle grafoman może taś
mowo, w ilościach przemysło
wych produkować dwuwiersze 
W rod?.a)u: 

„ W sz11stkie za.mki 
mają klamki" 

uesztą w dwóch wers)ach, bo
wiem może to brzmieć i tak: 

„W sz11stkte klamki 
majq zamki". 

Obydwie wersje sugerują, że 
jest w nich jakieś drugie dno, 
jakaś aluzja polityczna bądź 
erotyczna. 
Toteż nic dziwnego, że kosze 

redakcji czasopism i wydaw
nictw pełne są takich dysty
chów ..• 

Tymczasem prawie nie istnie- ' 
je aforystyka. Bez usprawie
dliwienia rymu l rytmu poje
dyncze, jednozdaniowe czy 
dwuzdaniowe utworki proza
torskie są nagie i bezbronne, 
okazują się myślątkami, pusty
mi dźwiękami mowy artykuło
wanej. Tylko prawdziwy talent 
i inteligencja pozwalają upra
wiać te najmniejsze formy li
b~rackie. 

Rozważania pana T. mają 
formę mikroscenek. Zawierają 
zwykle jednozdaniowy opis sy
tuacji i oszczędną jej ocenę 
wypowiadaną przez pana T. 
Albo krótki dialog, w którym 
wypowiedź druga, pointująca, 
zarezerwowana jest dla pana 
T. 

Nie jest to poetyka nowa -
jest charakterystyczna dla 
dowcipu, witza, anegdoty czy 
jak tam jeszcze nazwiemy ~~
p ularne, opowiadane przy roz
nych okazjach kawały. 

Tyle, że pointa u Iwani~kie-
10 wcale nie musi być śmiesz
na jak np. ta tytułowa o 
kl~sztorze dla ateistów. Częściej 
bywa smutna, gorzka lub tylko 
lirycznie zadumana. 

Nie zamierzam przytaczać 
przykładów. A figę! W ko11cu 
piszę po kumotersku... Kupcie 
sobie, drodzy czytelnicy „Klasz
tor dla ateistów" za osiemdzie
siąt złotych, kupcie, a da wam 
to szansę ..:... jeśli książkę jesz
cze dostaniecie - wejścia do 
salonu. Do jeqnego z ostatnich 
salonów Rzeczypospolitej. Sa
lonu literackiego i polityczne
go. Rozsiądźcie się w wygod
nym fotelu i pogadajcie z pa-

nem T. O polityce i polity
kach, o miłości i kobietach, o 
książkach i pisarzach. 

Za głupie 80 zł! 
Dla porządku, zapraszając do 

salonu pana T. muszę dodać, 
że salon jest ozdobiony portre
tami przodków (duchowych, o
czywiście) gospodarza. Portrety 
są pędzla Stanisława 1bisa
-Gratkowskiego. 

• • • 
Z rodzimego organu, tj. tygod

nika, który szanowni państwo 
właśnie racza czytać, dowiedzia
łem sie o secesyjnym ruchu w 
łonie naturystów. 

Niestety. ruch secesyin:r clo
tyciy l!łównie osoby prezesa Pol

skiego Towar:r.ystwa Naturystycz
nego, a nie zasadniczych spraw 
ideologicznych. A ja iuż sie na
stawiłem, 1uż oczyma wyobra
źni widziałem walki między róż_ 
nymi odłamami naturystów. 

Jedni np. mogliby popierać 
nudyzm totalny, tj. chodzenie 
na golasa zawsze i wszędzie i 
dla zademonstrowania swci uo
stawy urzadzaliby demomtrn
cie urzeciaS(aiace S(łównymi u
licami miast. Oczywiście w stro· 
jach organizacyjnych ... 

Inna frakcja, umiaTkowa'1a i 
w gruncie rzeczy wsteczna, mo
głaby popierać listki fi~owe 
tzn. okrywanie tego co oa':l wisz 
a ia rozumiem i demonstrowa
nia w ~łej okazałości tylko tzw 
rewersu. 

Inna, rewolucyjna w swej i
stocie frakcja moS(łabv -i.ąd<>.ć 
nudyzmu przymusowego i O· 

bowiązkowego, obejmuiacego 
warstwy uorzyWileiowa':le -
prywatM inicjatywę i decyc_en
tów. Ministrowie przemawta 1<1 
w telewizii wvłacznie nago! To 
byłoby coś.„ 

Elitarna g.rupa naturvstć".' 
Przewrotnie proponowałabv 
kompletny str6i wieczorow·; 11,lb 
soortowv wymalowany n,ł na
E!im ciele. 
Możliwoki iest wiele. '\toż!' 

nowe frakcie noiawia ~ie w 
wynilrn trwalacei właśni':! se
cesii? 

Póki co. ponawiam zapro~z~
n ie do salonu nan:i T. St:ci; 
absolutnie dowolne! 

ANDRZEJ 
KAROL 

Gdybym 
lłył Leonciem 

• 

Gdybym był Leonciem podał
bym swój numer telefonu stu
dentce Liliannie Borkowskiej, 
która powiedziała reporterowi 
(jd) z „Kuriera Polskiego", ie 
u Leoncia podobają sie jej 
„piękne oczy i silne, choć d!lli
katne rece". Ona zatelefonowa
łaby do mnie. a ia porwałbym 
ją i miał drugą niewolnice !..i
liannę. Jakiś reżyser ,..-- byt 
może - nakręciłby nowy serial 
pod wdzięcznym tytułem .,Nie
wolnica Lilianna". Ale - na 
i.zczęście - nie jestem Leon
c1em, nie mam pięknych oczu 
i silnych, choć delikatnych 
dłoni. Mam natomiast same 
kłopoty. 
Ponieważ nie podoba mi sie 

serial produkcji brazylijskie.i 
„Niewolnica Isaura". to kto 
może wymyśla mi od-krytykan
tów. elity intelektualnej, inte
lektualisty wręcz. pięknoducha 
i obrzuca różnymi innymi epi
tetami, zarzucając też nietole· 
rancję. Sprawdziłem w „Słow
niku języka polskiego" i wiem, 
że tolerancja, to „uznawanie 
czyichś poglądów, wte12ei1.. u
podob111i, czyjegoś postępowa-

. nia, 1'óżniącego sie od wlasne
go; wyrozumialość". Toleruję 
poglądy tych, którym .,Niewol
nica Isaura" podoba i;ię, ale 
niech oni tolerują równiez mo
je. Poza tym pewien mądry 
nauczyciel nauczył mnie jeszcze 
w gimnazjum zasady, która po 
łacinie brzmi: „de gustibus non 
est disputandum". Tym. kt6rzy 
o łacinie tylko słyszeli z opo
\viadań wyiaśnie. że zasada ta 
oznacza. iż gusta nie podlega
.1a dyskusji. Jeden lu~ Isaurę 
a drugi rodzinę Palli.serów, a 
trzeci tylko sport uwielbia Na
sza kochana telewizja musi 
każdemu dać to, co on lubi. 
a to nie jest takie łatwe. 

Telewizja zreszta bardzo zde-
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cydowanie wpływa na :życie. 
na przyrodę również. Ledwie 
nadano filmy o tym, że naszej 
planecie grozi ponowrie ~lodo
wacenie. a już 1 maja orze~ 
cały dzień nie tyl'ko w Łodzi 

padał śnieg. Klimat nam się 
ewałtownie zmienia. Na gor
szy. Biednemu zawsze wiatr w 
oczy. Jak nie restrykcje, to o
chłodzenie planety. I na doda
t€k biała niewolnica Isaura co 
wtorek. 

Zmuszono mnie, abym do
kladnie obejrzal ten odcinek 
serialu. w którym biedną lsau-
1 e wreszcie przywiązali do pa
la. Mam nadzieje. że pomysło
wy reżyser nie odmówi wi
dzom sceny biczowania Isaury. 
Panie przed telewizorami po
płaczą sobie nad losem bied
nej niewolnicy, a panowie po
marzą, że gdyby to oni właś
nie byli Leonciem.„ 
Pomysłowy reporter (jd) !: 

„Kuriera Polskiego" zapytał 
kilka osób. jaki według nich 
będzie ciąg dalszy serialu. Jó
zefina Pellegrini nie wierzy, 
.i-.by Malvina i Tobiasz zginęli. 
Ja od tej pory już nie wierze 
w żadne przepowiednie .J6ze
fmy Pellegrini. Do tej pory 
zresztą też nie wierzyłem. Ona 
bowiem nie powmna wierzyć 
lub nie. ona powinna wiedzieć. 
Prawidłowa odpowiedź na py
tanie (jd) powinna brzmieć: -
wiem, bo jestem wróżką, ale 
nie mogę powiedzieć, aby in
nym nie popsuć za.bawu. To ja 
mam uczyć wróżke oraw1dto
wych odpowiedzi na pytani;t 
reporterów? Dobrze też. ~:e nie 
jestem Józefiną Pellegrini. .. 

Natomiast emerytka Helena 
Goszczyńska uznała - niesłu
sznie - że Leoncio 1est bruta
lem. a po takim brutalu moż
na się wszystkieg() spodziewać. 

· - „Boję się - powiedziała -
że już w najbliższym odcin1m 
może dojść do gwaltu". Ba I 
Gdyby Leoncio był rzeczywiś
cie brutalem. to by w ogóle nie 
było tego serialu i perypetii 
biednej niewolnicy Isaury Bo
wiem prawdziwy brutal rzucił
by Isaurę na łóżko. zrobiłby. co 
miał zamiar zrobić i niewolni
ca nic by nie miała do gada
nia. Nikt by jej zresztą nie 
pytał. cry to, co robi ze swoim 
panem. podoba się jej czy nie. 
Tu wyznam szczerze. że gdy
bym był Leonciem. to też bym 
tak zrobił, choć - teil .zcze
rze wyznam - Isaura nie po
doba mi sie. Wolałbym już zu
pełnie inna niewolnice oraź 
kilka innych wolnych zresztą 
pań. Roman San1sel powiedział 
w „Expressie Wieczornym 
Kulisach", że kobiety w Bra
zylii mają „niepowtarzalną u-
1'0dę". I ja mu wierze. 
Ubawiłem się setnie oglada

jąc, na ;aką ciężka kare s~a
zano nieszczęśliwą Isaurę. Ka
zano jej.„ myć podłogę w ku
chni. Myła na dodatek szczotka 
na kiju, A na kolana pas!md
nicę co śmie odmawiać piesz
czot· swemu panu! Do rak dać 
jej ryżowa szczotkę. Zresztą 
kaprale w wojsku już dawno 
- bo jeszcze przed wojną dru
itą światową - wymyślili lep
szy sposób: mycie podłogi ... 
szczqteezką do zębów. ~yć mo
że w połowie XIX wieku w 
Brazylii nie znali szczoteczek 
do zębów. albo nikt nie wpadł 
na Domvsl. aby naszych przed
wojennych zupaków wziąć na 
konsultantów. Trudności z t;\'m 
by nie było, be> po wojnie V.rie
l u z nich osiedliło sie również 
i w Brazylii. 

Oglądając te cieżkle toi tury. 
na jakie skazuje sie biedną 
Isaurę zaczynam wątpić, czy 
niewolnictwo w Brazylii było 
takie straszne. jak to inni opi
suja; Ale - jak powiada Ro
man Samsel - rzeczywistość 
artystyczna nie musi odpowia
dać faktycznej. Na przykład 
realia historyczne „Trylogii" 
Henryka Sienkiewicza daleko 
odbiegają od rzeczywistości ar
tystycznej jego opowieści. I 
wszyscy sie nią zachwycata. 
choć już kilkakrotnie podejmo
wano prób~· odkłamania „Try
iogii". Bez skutku. 

Miałbym tu troche odmien
ne zdanie. Otóż. wydaje mi si~. 
ze dobrze jest przvnajmnie.1 
~\"iedzieć. że realia historyczne 
„Trylogii" sa inne niż te, któ
re stworzył Henryk Sienkie
\\icz. I wielu ludzi to wie. Nie 
przeszkadza to im nadal za
chwycać się bohaterami .,Tr.v
logii" i ich przygodami. Po
wieść historyczna nie musi być 
podręcznikiem historii. Swiado
mość, że opowieść o losach 
biednej niewolnicy Isaury. je~t 
pięlmą bajką do wzruszania Sill 

i przeżywania co wtorel;:, nie 
musi si~ kłócić z wiedzą o tym, 
·ż e to wszystko są zręczne pomy
!>ły autora powieści. scenarzy
sty, reżysera. a nie opowiesć o 
Brazylii z polowy XIX wieku. 

ZENON POROWATY • 

Dźwięko~ 
• masaze 

Lewym 
okiem 

.. Pewien człowiek miał tak 
wvczulonv słuch. że woadł na 
oomyst a"bv chwYtać wsz.vst
kie fale dźwiekowe do spe.cjal
nvch leiów. urzadzonych wsze
dzie, i oonuzać ni.mi własny, 
soecia1nie zbudowany młyn: 
młm diwiekowy", 

T.ak zaczvna sie ied.na .z „ha
lek dla dużvch dzieci", napisa
m-ch o.rawie sto lat temu 
nrzez niemieckieiio ooete. Chri
stiana Mor.«ensterna. Nie było 
wtedv telewizji i radla. nie by
ło nawet wielkich me~afonów, 
ooteS(u.i_acvch każd:v dźwiek w 
huragan• atrzm<>tów i wv•bu
chów. Nie znali też ludzie tej 
ll!ieantycmei h!.oertrofii zbioro
we1to E!adulstwa. iaka obse.rwu
iemv obecnie. 

Moim hobby jest szperamie 

oo starvch czasoniMnach i ga
zetach. Zatrzvma.lmv sie przy 

oriasie codzienne!. Prz.eli?la<iam 
otio . .Nowa Reforme" sprzed 
stulecia. „!kaca" sorzed z górą 
oół wieku. .. Kurier Warszaw
ski" snr~ wielu dziesiatków 
lat. P.rzeszladam i myśle sobie. 
czvm bv w tamtv<:h czasach 
wvoełniłv swe sznaltv nasze 
dzhsielsze Pisma codzienne. o 
czvm mówiłbv dziennik radio
wv. o c:z:vm ' .rtał:vb:v .z karte
luszek wdziec„-e soikerki w te
lewizii? Przecież wtedy wcale 
nie bvło zebrań. s:vmooz.lów, 
narad. d:vskll6.ii. k<>.nf(resów. 
oosiedzeń. urom.adzeń. z.iaz
dów. ko.nferendl. ..sootkań ro
boczvch" i _o.kresowvch od
pra.w". A orZYir%Vkie sie lepie.i 
naszvm dzisiels.zvm środkom 

masowe.«o orzekazu: one prze
cież zaczvnaia sie i kończa 

właśnie na relacjach z tych 
niezliczon.vcll imorez, na które 
w sam:vm t:vlko iezvku tvle 
znaleźliśmy okre-śleń. 

Nie w.ierze. że można Jak•
kclwie!k sorawe owocnie prz.e„ 
dyskutować w uonie paru ty
siecv osób. Dy&k.usja 1est tyl
ko iedn:vm z PI'etekstów do 
aoedu "'ielu - D<>wiadam -
setek, a CU!to oaru ty&ieey ma<l
l"Y<!h ludzi z całe1to kra.lu. Ja
da z najdal&meh okolic do jed
ne20 :z 1'aru naiwiekszvch 
miast. stanowiacvch siedzibf: 
wszelkich ciał i instvt11cH. Ja
da inżvnierow!e na z.Jazd Notu 
i harce.rze na k.omrre& harc~
ald. t!o&oodvnie domowe, służ

ba zdrowia. w-yborc:v do rad i 
radni do na.radY - zaiwsze ma
s.owo. liczba m\L\i być, liczba 
na.rkotyzu.ie i zasteou.le wsz.vst
'ko inne. Koncres młodzieży, 

aootkanie orzodown!ków, zjazd 
ochrony środowiska, zjazd dzia
laczv ta.kich i inn:vch. naukowp 
ców. urzedszkolanek. chór5w i 
solistów, ekMomist6w.' lefot
ków. natur:v-.stów i .zwiazkow
ców. Jada. iada. jada. Co dzień 
dziesiatki t:v.siecv. Ziazd:v nrzP
stal:v iuż b:vć forma zarzadza
nia. st:al:v sie forma istnienia.. 
Wsz:vscv wiernv. że rezoLucie i 
uchwały tvch snedów &a t!oto
we na dłu'.lto Przed oma impre
za. Można by ie zuta1'ić akta
mi o troch~ innej nazwie, a za 
td nie wvmat!aiacY'mi ma.sowe
li!O klaskania. do któreio spro
wadza sie rola &Pedzan:1-·ch ty
siecv o.«łuszonvch 'OOt'lróża -
wiad~mo. w ia.ltich warunkach 
- nie dospanych. nie domy
tych .• uczestników". 

PrZYia.da. wvsluchada Daru 
rei'era.tów. oóida n.. wódke, 

wróca do domów. Referaty mo
eUbv orzeczvtać tt siebie, w 
wielkiei sali i tak nie docho
dzi do świadom iści żadne sło
wo i zmeczonv „uczestnik" 
siwbko rezvsznuie z cheri rozu
mienioa czel?ok<llwiek. Odsie.:lzi. 
odklaszcze, a radio i orasa 
rozniosa w świa.t „ożywioną 
dvsku.sje". „oostulaty", ~dezy
deraty" i „wnioski". 

Nic z te1to przeważnie nie 
wvniika. Sprawozdań ze z.iaz
dów i soedów nikt nie czyta 

i nie słucha. orzYimuje le w 
1tazecie iako „dobrodziejstwo 
inwentarza". ucieka do soortu. 
krzyżówek i ol"o1tramu na nai
bliższv tydzień. A może to jest 
ta.k. iak w tym wierszu jesz
cze raz cvtowane20 Christiana 
Mort(enstenna ew moim prze
kładzie): 

Powietrze bylo raz tO opresji: 
„Pomóż mi, papa mój 

niebieski, 
pomóż mi, wola, bo już cz'ILję, 
że puchnę, kisnę t się psuję.„" 
Pan - jako lekarz nad 

lekarze -
przepisał m'IL .•• 

dźwię komasa.że . 
Stqd na. tym §wiecie 

wrzasków dużo: 
po wietrz u. one ~wietnie 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

slu.żq„. 

• 

Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Gra w przepisy 

Ostatnimi czasy dość mało 
udzielałem sie na gościnnych 
lamach „Odgłosów", a to 1dów
nie dlatego, !e kibicowałem 
zmaganiom szachistów w mię
dzynarodbwym memoriale Ma
karczyka. a potem sam którejś 
niedzieli zagrałem w turnieju 
urządzonym specjalnie dla za
służonych staruszków. Mimo 
moich wrzasków. że lata dzien
nikarstwa liczą sie podwójnie. 
wpakowano .mnie co prawda do 
grupy staruszków młodszych, 
c·zyli młodo-starców, ale roze
żlony i tak wygrałem ją bez 
cienia chrześcijańskiego miło
sierdzia, zdobywając tyle punk
tów. ile tylko było możliwe. 

Przechwalam się nie bez po
wodu, kibicując i graj(łc doko
nałem bowiem pewnej nader 
ciekawej obserwacji. 
Otóż szachy są gra stara. 

na.wet ba<rdzo staTą, o przepi
sach zmieniających sie na prze
r.trzeni historii. „Wielka re!or
ma" szachów zaczęła sie \V 

XIII wieku, trwala do XVI, o 
i;iewne szczegółowe rozstrzyg
nięcia - na przykład o prawo 
do roszady - spierano r.Ie na.
\\ et do końca XVIII stulecia, 
ale ostatecznie wspólne zasa
ay zaakceptowano na całym 
swiecie. 

I odtad - nic. Strach po
myśleć. ale Napoleon. Lenin. 
Piłsudski, Tito i Fidel Cttstro 
- że wymienię kilku tJ•lko me
żów stanu o różnych niekiedy 
~wiatopogJądach, i:tle wr.póJnych 
zainteresowaniach szachowych 
- amvall w te samą grę i 
żaden z nich nie wydał dekre
tu, aby coś zmienić. 

2. 

Przyczyn~ tej wstrzemieźli
wości była zapewne wypraco
wana zbiorowym wysiłkiem oo
kolei'J doskonałość szachowych 
zasad. umiejetne zatrzymanie 
&1ę na trudno wyważalmrm 
,.progu kom"likacji". co spra· 
wia. że szachy sa grą wystar
czająco łatwa d6 przyswo.1enia 
przez Pierwsze z brzegu dziec
ko a iarazem wystarczająco 
trudną, aby nikt nie mógl po
wiedzieć. że opanował ją w 
sposób doskonały. 

Owa stabilność szachowych 
przepisów sprawiła zarazem. że 

umie.jętność prowadzenia gry 
tośnie 11ieustannie Stare idee 
nie umiera.ia. lecz są opraco
wywane we wciąż odnawianej 
formie, koncepcje strategiczne 
mistrzów sprzed stuleci po wy-
3zlifowani u nabierają na bla
sku, no l tak dalej, i t!lk dalej. 

Niestety owo „i tak dalej" 
odnosi sie tylko do szachów. d<> 
niczego więcej, orzynaimniej u 
nas. w kraju nad Wisłą. 

3. 

Uwaga, że tadne poltolenie 
Polski Ludowej nie ukończylo 
szkoły średniej wedle jedni:ln
tego systemu edukacji padła 
tak dawno i tyle razy była 
przytaczana, że zatarła sie już 
pamięć, kto i kiedy pierwszy 
Ja wygłosił. 

Gdybym mógł zagwaranto
wać rzemiosłu nie kilkaset, ale 
.1..-ilkanaście lat obojętne już 
jakiej, ale nie zmienianej co i 
trochę polityki fiskalnej - za
cni ci ludzie zrzuciliby sio 
pewno na jeszcze jeden pom
niczek, który W5pa.niale ozdo
biłby nasze miasto. 

O ilości reform, jakie prze
żył handel wspominać r.ie be
dę. bo I po co. Z dziejów naj
nowszych: powsta.ł „Po111al", 
ł'tie ma „Ponalu". byly „Deli
katesy". potem nawet coś iak
by „Superdelikatesy", ootł!m nie 
nie było, teraz ,,Delikatesy" 
znów są. ale - rzecz zrozumia· 
la - przeważnie w całkiem in
nych punktach. żeby trudniej 
było zgadnąć. 

Zgadywanki nawet lubie, ro
zumiem też, że urzędnicy i u
rzędy musza jakoś uzasadniać 
racje swojego istnieni~. cie
itaw jestem jednak okropnie, 
kto płaci za to ustawirzne 
..przebranżawianie" sklepów i 
czy przypadkiem nie dopisuje 
mi się tego do jakiegoś rachun
ku?! 

4. 

Zniosło mnie jednak nieco 1 
kursu. chciałem bowiem mówić 
przede wszystkim o swoistej 
„grze w przepisy", laka prowa
dzona jest miedzy szeroko ro-

. zumianą . władzą a obywatelami. 
czy ściślej - pos:thególr.ymi 
grupami obywatel!. 
Doświadczenia szachowe znów 

ckaża się tu pomocne, wyni
ira z nich bowiem że każda ze 
stron stara sie nieustannie krzy
żować plany partnera. iego 
strategii przeciwstawiając swo
ją strategię. i grając tak. aby 
temu drugiemu było niemiło. 

Jeżeli wiec podniesienie cen 
alkoholu uznamy za ruch wy
konany w imię walki z alkoho
lizmem. to powstanie rozlicz
nych małych i dużych bim
browni też powinniśmv potrak
tować iako dość oczywisiy za
czepno-obronny kontuuch ama
torów wódeczności. 

Szachista wie. że dopiero mat 
kończy partie. wykonując po
sunięcie rozważa wiec uprzed
nio pewna ilość przypuszczal
nych ciagów obu stron i oce
nia pozycję. jaka z orzewidY
wanej kontynuacji logicznie 
wynika. I tu pytanie za ileś tam 
punktów: sytuacja leps~a iest, 
czy gorsza. wykonany ruch dal 
po:żądane efekty, czy też ra-czej 
ich nie dal? 
Pozostawiając PT Czytelni· 

kom czas do samodzielnych 
rozmyślań. obiecuje do tematu 
powrócić i dr!łżyć go tak dłu
go. aż wydrążę ze ~zczetem. 
Nie wiem dokładnie. kiedy to 
nastąpi, ale w każdym razie 
nieco szybciej. niż wydrążymy 
łódzkie metro. Ba, szybciej niż 
wydrą:żymy warszawskie! 

JERZY P. • 
Reailistyczno-klea~j.s.tyczny pro

jekt pomnika autora niniejsze
go tekstu. Idealistyczny. uonie
waż nie jestem niestetv bru.1e
tem w średnim wieku. a chciał
bym. Motywem czysto realisty-

cznym pozostaje natomiast pe
łen herbaty czajnik. 
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Szczeci~, grudzień 1970 WIESŁAW ROGOWSKI 
Fragmenty powieści „Białv punkt" 

Przecież każdy ~o widzi, wszyS<:y o t)'m 
mówią, a oni zap!chają uszy Gomułki 
watą &prawozdań 1 pochlebstw, składają 
raparty o fałszywych sukcesach. żeby nie by
ło, i:t .u nkh c~ś nie gra, b-0 ().Il był ostry, tar
tów me zr.ozwmal. 

Złapał się na tym, że o Wiesławie myśli 
już tylko w czasie przeszłym. Wiedział, że po 
tym wszystkim, co stało się na Wybrzetu, coś 
musi się wydarzytl Nie wystarczy żaden tylko 
retus? ani solenne nawet gadanie Padły tru
py. l to musi być jakoś z.równoważone. Jeśli 
ludzie i tym razem jeszcze usitąpią. zgodzą się 
raz je-szcze zaufać, to tylko innemu już czło
wiekowi. Tego nie da się przeskoczyć a.ni o
bejść. Baduga ma zatem słus·mość. gay chce, 
aby tamci odes.zli. 

Wójcilk poczuł się źle, jakby miał kaca albo 
elęiJką grypę, gdyż mimo wszystko Wiesław był 
kimś! To nie żaden urzędnik ani uczony z 
dyplomem, ale robotnik, który zaszedł tak da
leko. jak tylko można w życiu. Swój przecież, 
surowy dla innych i dla siebie. mówią, że palił 
tylk<:I sporty w szklanej lufce. po połówre, jak 
przywykł od lat. a mieszkał przez długie lata 
w zwykłej kamienicy na Saskiej Kępie, wśród 
ludzi, chociaż był przywódca partii. I co sie 
~t.ało, na Bo!'.(a z tym człowiekiem? A może to 
nie on. lecz ie~o otoczenie. któremu zbyt ufał? 
Może to nie jeden człowiek, lecz ci. ktorzy 
wied:&iell a nie mówili. słyszeli a nie słucha·li. 
przemawiali a nie mówili? Gę~twina spraw, on 
w ich splocie, jak w uściskach węża. z którym 
s!~ zma~ał. Wiesław, Wiesław - powtórzył 
bezgłośnie, wspominając wołanie tłumów. któ
re słyszał. bo był tam wówczas, w Warszaw:e, 
w partyj.nej .szkole. Jak wiele trzeba. aby los 
wyprowadził człowieka z więzienia na trybu
nę. z której pnemawiał do narodu, jak nie
wiele wystarczy, aby go stamtąd ściągnąć na 
bruk. 

Zrozumiał, że żegna się nie z Wiesławem, 
ale z całą epoka. do której' drzwi zatrzasnęły 
się. gdy rozległy się salwy w Gdyni i zapło
nął ~::ich partii w Gda11sku i Szczecinie. To 
była jego epoka, również i jego czas próby, 
awansu I pracy. której wynikmv nie da się 
ani zważyć. ani zmierzyć, lecz widać je naj
dokła<lniej w takich właśnie chwilach. ja;, ta: 
:fle prac-owałeś. Wójcik - pomyślał z żalem 
pOC7JUclem. że przet(rał. O mnie mniejsza 
otrząsnał ~lę z tego nastroju. - Ważna j:est 
stocznia. liczy się to. czy uda się wyprowadzić 
j;;i z-e sbraiku jak z !!lębokiego wiTażu i do
prowadz.ić rzecz do dobrego k-ońca. A co potem 
ze mna będzie, Pokaże los. Pewne. że tutaj 

' nie tosta~ Oby jednak Badu!'.(a zrozumiał. że 
musza oótad iść razem. żeby nikt już więcei 
nie ucierpiał bez żadnej przyczyny. !'.(dyż teraz 
liczy się to. co przynie<:ie przys.zlość i jaka ona 
będzie. a nie to jak było i jak jest jeszcze 
dzi<;iaj. Jest źle. to fakt, Ale może i oowimw 
być lepiej. 

ItozeirZ<łł się po po~-0jµ, zobaczył ze -zdziw!e-
niem Gt"vnia. • 

- Jetji;ez.e tu. jesteście, towarzyszu Gr~ń! 
- Zdrzemnąłem się - skłama1 Nie p<}tra!ił 

m-zeciei ·oowiedzieć. że nit- śmiał przeszkadzać, 
że nie m6!!ł wyjść. e;dy on tu był tak samotny, 
te nie wiadomo. czy pot"adziłby sobie sam ze 
swymi myślami. 

- No to teraz, edy odpoczęliście, walcie na 
rurownie. Może iednak przydaclt- się tam. we
snrrec!e Majewskie~o. czy kto tam z naszych 
agituje. 

- Snr6buje - odoarł. Wyszedł nie ogladając 
si~ na Wójcika. Nielekka to sprawa w1edzieć 
za dużo i widzieć zbyt wiele - pomyślał. -
Nie wspominał nawet żebym milczał. Ale sam 
wiem. że morda w kubeł. bo inaczej mote być 
tak. te czapki nle będę miał na co wsadzić ... 

Dag Larsson 
nie sual tei nocv w hotelu 

Dag Lari;son nie spał. tej n-0cy w ho-te lu, z.o
atał u Helli. I nie dlatego, że chciał tego, po 
prostu nie miał iooeg<> wyboru. Tu doszli bez
'l)iecmie, a tam p!'Zecież w pobli:iu Odry, gdzie 
stała ..,Korona" był.o piekł<> Siadł w fotelu i 
wbił palce w swE" jaę;ne. iółtawe włosy. pe
łen mlecierpliwi~nia i niepewnQŚci. Rolka fil-
111\l, która wyjął była niemal pełna. wykorzy
s.tał prawie wszystkie klatki. dlatego to, co 
jest w kasecie powinno wyjść, nawet gdyby 
światło wdarło się do wnętrz.a apaa-atu przez 
jakąś szczelinę. Poza tym kamera była chyba 
cała. miała tylko lekko wygiętą osłone obiek
tywu, która nałożył był. i to nie miało znacze
nia. Hella rz.ekała u fotografa na wyw-0łanie 
?;djęć. prooił ia o to. lękała się bowiem czy i 
ten facet nie zniszczy mu filmu. jeśli jest ta
kim wariatem jak tamten. który wyrwał mu 
aparat. bo to jego ojczyzna„. Nie ba'!'dzo poj
mował jego zachowanie. Komunista? To mo
globy te s.prawę wyjaśnić. Mote dlatego Wpadł 
w furię. że palił się !:(mach lei.to partii? Cokol
wiek bvło . Dag miał to wszystko ~d·zieś. Wie
dział ~dz.ie u Helli ~chowany był koniak. wy
jiłł kieliszek ł nalał go po brzegi Pił po.woli, 
dla za.bicia czasu. dla podtrzymania sil , 

Jak to się stało, że znalazłem się tutaj i to 
we właściwym momencie? - przyszło mu na
gle na myśl. Od jakiegoś czasu słyszał jakby z 
oddali nie słowa. ale samą melodię głosu tego 
człowieka, który go tu wysłał. Czy był w niej 
łut drwiny, czy tylko normalnej pobłażliwej 
pogardy, jaką on miał zawsz.e dla młodych, któ
rzy byli głupi, nic nie umieli, więc musiał i 
lubił ich ćwiczyć, aby nabrali rozumu i do
świadczenia - albo fora ze dwora! Inni tylko 
czekają, sprytniejsi, bardziej zaradni i szybcy 
jak błyskl'wica. Dag nie należał do tych, który
mi łatwo pomiatać Robił, cz.ego od niego chcie
li, sprawnie, z inwencją, był już dłużej w re
dakcji niż jego poprzednik. Niemal wszystko po
trafił przewidzieć. Miał nosa, ale wciąż jeszcze 
był niekiedy naiwny. Gdyby nie sądził. ie b~
dzie wyglądał bardziej jak turysta, jeśli zabie
rze z sobą jeden tylko aparat, nie wyjechałby 
bez zapasowej kamery, głupiec! 
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Spojrzał w lustro. ~liał białka oczu pożółkłe 
ze zmęczenia; odnosił wrażenie, że właśnie w 
tym momencie, gdy oglądał swoją twarz, po
żółkły mu jeszcze bardziej. 

Knut Evert, to szczwany lis. Zas Jego kum
pel Hamsun w Polsce był jut raz, a może i 
więcej razy, kto go wie. Znał tę Hellę, na 
pewno umiałby zrobić doskonały fotoreportaż 
na święta z tego dziwnego Jtraju. Hamsun lubił 
i znał życie. !\ie garpził zabawą. I nie był 
wtedy chory, Dag wiedziałby o tym. A Evert 
wysłał właśnie Daga, czyli mnie, podniósł łas
kawie do góry, jak psiaka za kark, dmuchnął 
w czarny, wilgotny nosek, podrapał za uchem 
i rzucił z rozmachem przez cały Bałtyk: masz, 
popróbuj jak smakuje życie. Serdeczne dzięki 
za szansę - z ironią myślał Larsson. - I w 
ogóle, jakże korzysthy to dla mnie zbieg ok0-
liczności, że Hamsun nie mógł właśnie pojechać 
i że byłem pod ręką Everta, i że przydarzył się 
właśnie mnie· ta!ci szczęśliwy traf. Dag w przy
padki nie wierzył. _Liczył niekiedy w duchu na 
nie,· jak każdy, ale w gruncie rzeczy nie ufał 
im: przez sam fakt niejasności ich przyczyn, bo 
były przecież trafem, stawały się podejrzane, 
budziły nieufność. A jeśli Hamsun wiedział, co 
tu się stani.e, w Szczecinie i nie chciał się na
rażać? To dlatego Knut Evert kazał ml tu je
chać - do"!lyślił się chytrze licząc, co może na 
tym zyskać, gdy powie im, że wszystko wie, a 
co musiałby stracić, gdyby okazało się, że wsa
dza w ten sposób palec między drzwi, które 
Evert czy Hamsun gwałtownie zatrzasną. Le
piej na razie milczeć - postanowił. - Lepiej 
udawać, ·Że nic nie wiem, ale to mi się jesz.cze 
kiedyś może przydać. 1\-Iuszę mieć tylko oczy i 
uszy otwarte, zdobywać informację o Hamsunie, 
ostrożnie zbierać jak ziarnka piasku, aż będzie 
ich garść. Wówczas w razie czego cisnę mu tym 
piachem w oczy, gdy trzeba będzie się bronić, 
albo sprzedam drogo za cenę żółtego kruszcu, 
gdy tamten osłabnie. No cóż, trzeba żyć -
westchnął. Wypił resztę koniaku. Knut Evert 
musi mi i tak dobrze zapłacić - postanowił. -
Narażałem przecież zdrowie, a może i życ!e dla 
jego gazety. 
Wciąż jednak widział pożółkłą twarz Ham

suna, dłonie ciągle ruchliwe, o palcach zażół
conych nikotyną; palił tylko skręty z czarnego 
tytoniu, nic innego - nie lubił słabizny. A więc 
to tak: ,)~st w wywiadzie lub pracuje dla nich, 
gdyż inaczej nie wiedziałby, co się w Polsce 
szy_kuje i że nie warto tu przyjeżdżać samemu, 
ryzykuje guza. A młody łeb Larssona wytrzy
ma wszystko - pomyślał i zaśmiał się cichutko. 
- Nie mylę się, głowę mam nie od parady! 
Mózg pracuje jak komputer, a czaszka jest 
twarda, możn'a nią mur przebić! 
Wiedział, że nie ma na nic dowodów. I gdy

by chciał się· z kimś założyć, upierając się przy 
swoim, nie powinien stawiać więcej niż jeden 
przeciwko jednemu, bo tylko tyle jest szans i 
tyle ryzyka; pół na pół. Ale instynkt mówił mu, 
że się nie myli,· raczej może nie w pełni zna i 
docenia Hamsuna, jego wpływ na Knuta Ever
ta, szerokie kontakty w Malmi:i i w Sztokhol
mie. Hamsun imponował mu zawsze, ale teraz 
wzbudził podziw. 

W drzwiach szczęknął klucz. Wróciła Helia. 
Nawet się uśmiechnęła. 

- I co? Mów, dziewczyno! 
- Wszystko o'key, Dag. Jesteś szczęściarz! 
- Dawaj - zaczął gorączkowo rozwijać film. 

- Nie masz., Hella, rzutnika? Bardzo by mi się 
przydał! 

- Mam, Dag, zaraz ci dam. 
Przewiną! film na szpulę aparat1,• 1rżącymi 

z niecierpliwości rękoma. Włączył sznur do 
!lieci, ustawił pierwszy obraz. Na jasnej ścianie 
zobac.zył jakieś żółciste plamy, potem jednak 
następna klatka była wyraźna I ostra. Pożar 
gmachu partii - złocistożółte płomienie w ok
nach. Tłum z lotu ptaka, samochody pancerne, 
między ludźmi, nieruchome jak porzucone ka
mienie. 

- Nawinąłem od tyłu? - zdziwił się Lar!l
son. - Przecież potem byliśmy jeszcze na in
nych ulicach? 

- Może to ci nie wyszło - powiedziała Hel
ia matowym głosem. 

ttys. Janusz Szymańs1d-Glanc 

- Niedobrze - zaklął pod nosem. A mo:ż.e 
się mylisz? Może to jednak będzie tam dalej? 

Hella milczała przez cały czas tego seansu. 
Starała się nie patrzeć, ale to było niemal nie
możliwe. Dag pokrzykiwał gardłowo, cieszył się, 
wręcz żądał, aby oglądaiła i podzhvdała jeg<. 
dzieio. 

Potem, gdy skończył przegląd, siedział długo, 
zamyślony. Trzeba ten film jakoś przesłać do 
Malmi:i. Tym będę się mcwtwil od rana. Ale d(l 
tego nieile byłoby dołączyć kQrespondencje. To 
doda sprawie smaku: nasz specjalny wysłannik. 
Poprosił Hellę o papier. Długopisem, staran

nie, rożpoczął pierwsze zdanie: w czwartek 17 
grudnia Szczecin dołączył do frontu walki ro
botników polskiego Wybrzeża, którzy upominali 
1ię o swoje prawa. Rząd komunistyczny zasko
czył ich bowiem podwyżką cen żywnbści, co 
przy już i tak głodowych zarobkach stocznio
wcow doprowadziło ich do rozpaczy. Jak wia
domo, rozruchy w Gdańsku rozpoczęły się o 
trzy dni wcześniej ·i tam padły pierwsze trupy 
·niewinnych manifestantów, przeciwko którym 
policja użyła broni maszynowe.i i granatów. 
Opinia tutejsza twierdz.i, że padło kilkaset osób. 
Podobrue, broni palnej użyto w Szczecinie. Ko
muniści, którzy sprawują władzę rzekomo w 
imieniu robotników, ukazali swoJe prawdziwe 
obllcze. Tylko ter.ro.r, palka policyjna i karabirl 
automatyczny ... 

- Co robisz? - zapytała Hella na wpół 
śpiąc, rozebrana już, ale okryta kołdrą. - Jes
tem taka zmęczona. 

- Tak - to był męczący dzień - przyznał 
jej rację Lars.son. - Ale muszę j~ze skończyc! 
list, wiesz? Chcę posłać razem ze zdjęciami do 
Malmi:i. 

- Ciekawa jestem, jak to zrobisz. Miasto jest 
zamknięte, wojsko nikogo nie przepuści, nie 
kursują pociągi. Jak się dostaniesz na prom? 

- Nie martw się - odparł niezbyt grzecznie, 
zajęty formułowaniem następnego zdania: 
Szczecińscy stoczniowcy zostali także ostrzelani, 
padli zabici, których liczby nikt nie zna, lecz 
nie jest ona zapewne mniejsza, niż w Gdańsku. 
W odwet za tę masakrę rozgniewany tłum 
spalił siedzibę komitetu partii komunistycznej, 
usiłował podpalić gmach policji oraz. zdobyć 
więzienie, gdzie odsiadują wyroki więźniowie 
polityczni. 

- Mógłbyś już skończyć, Dag. Piszesz tak 
długo, pewnie coś zmyślasz z tą redakcją. To 
list do dziewczyny, przyznaj się? 
Podniosła głowę z poduszek, wnlądała ślicz

nie. I chyba jest trochę o mnie zazdrosna -
pomyślał Larsson. Ciekawe ..• 

- To nie jest taki list - odparł- o jaki mnie 
podejrzewasz. Trochę fantazji jest w nim rze
czywiście. Ale w dobrym guście. Nie wszystko 
wiem i nie wszystko widziałem. Ty ml opowie
działaś sporo ciekawych r-zeczy. Dobrze wiem, 
co lubią czytać moi prenumeratorzy, więc po 
prostu piszę dla nich. I dla Everta - pomyślał. 
Wierzył, że tym razem i tekst, i zdjęcia zapewnią 
mu czołówkę na pierwszej kolumnie gazety. A 
to jest coś warte: Dag Larsson donosi. Dag 
Larsson, nasz specjalny wysłannik na Up.ię 
frontu wojny domowej w Polsce, Dag Larsson.„ 

- Hella, jesteś doprawdy śliczna - powie
dział I odłożył długopis. - Skończę to jutro, 
zgoda? Akceptujesz? 

- Mój klient, mój pan - powiedziała po pol
sku, z westchnieniem. 

- Co mówisz? - zdziwił się Dag. - Odpą
wiedz po ludzku. 

- Why are you waiting, Dag? - odparła 
więc, jak tego oczekiwał. - I am ready, dar
ling ... 

Dzień był juź eoraz jaśniejszy 

Dzień był już coraz jaśniejszy, okna zza fira
nek przepuszczały wszakże tu niewiele światła. 
Półmrok, cienie o fioletowym zabarwieniu, były 
tu wszędzie, jak ślad niepokoju, który nigdy 
nie mija. 

Dai Larsson stał przed żółtą willą, do której 

przyprowadziła go Helia. 8ał s1ę trochę tej roz
mowy. Pastor Hill był tylko tytularnym kon
sulem, w ist~cie służył pociechą religijną mary
narzom, którzy tego pragnęli, prowadził modły, 
więc C7;Y zechce mu pomóc w tak przyziemnej 
sprawie? 

- Witam pana, Pastor Hill - pow1edział na 
przywitanie gospodarz. Czym mogę panu 
służyć? 

Dag La'I"s-son, dz..ienntk.arz z Ma:lm<> - przed
stawił się. 

- Słucham? 
Stali w hallu o ciemnych, dębowych scho.:. 

dach i pięknej boazerii. U sufitu wisiał wielki, 
kryształowy żyrandol. Na podłodze - stary, 
cenny dywan. Dag obserwował te szczegóły 
niejako mimochodem, kątem oka, niemal nie
świadomie. Twarz pastora była jakby niezdro
wa, żółtawa, miał podcienione oczy, o uważnym 
spojrzeniu. 

- Jestem tu przez przypadek - powiedział 
Dag. Poprawił się jednak: - To znaczy, w tym 
mieście, nie u pana. 

- Rozumiem. 
- Chciałbym coś przesłać natychmiast, jak 

najszybciej do Malmo. Są to zdj~ia wydarzeń. 
Tr~eba to natychmiast opublikować, żeby cały 
świat,. żeby wszyscy - piątal się, nie pojmując, 
czy meruehomy wzrok konsula oznacza zrozu
mi~nie, zgodę czy po prostu całkowitą obojęt
nosć. 

- Rozumiem - powtórzył. I milczał. 
- Mam swój paszport, proszę - Dag wyjął 

z kieszeni. 
Nie trzeba. Nikt nie zdoła nauczyć się po 

szwedzku z akcentem - odparł z lekkim uś
miechem. 

- Czy mogę liczyć na pomoc? 
- A dlaczego· pan sam nie chce wyjechać? -

zapytał rzeczowo. 
_: Pon~e~aż to się jeszcze nie skończyło. Mu

szę t? w1dz1eć do kol'J.Ca. To moja praca i mój 
obowiązek, skoro tu jestem. 

~iie mógł poWTi.ed:lli.eć, ie Evert wylalby go na 
?biity pysk, gdyby \Wócil i zrobił to samo, jeśli 
materiały nie dótrą do redakcji. 

Gdyby szło o pański powrót - mówił powoli 
pastor - mógłbym podjąć starania u miejsco
wych władz, nawet w tej sytuacji. • 

- T~ nie wchodz.l w grę - przerwał niez.byt 
grzec~me Dag.; gospodarz przyjrzał mu się u
ważnie, ale me dał odczuć., te dziwi go to co
kolwiek. 

- Ale w tej sprawie, pan wymaga Z'l:."it wie
le. Nie mam takich możliwości. I nie wiem, 1:o 
panu doradzić. 

Larsson myśiał intensywnie. Skoro tak mówi 
nie chce ryzykować. Może ma rację, każdy 
mógłby tu przyjść z ulicy, ktokolwiek, Dag 
również nie ufałby nikomu. 

- A czy, jeśli można to wiedzieć - zapytał 
jak mógł oojupr.21ejmiej, patrząc konsulowi pros
to w oczy - są tu w porcie jakieś nasze 
statki? 

- Jest „Hja1lmair" - odpa.r-ł konsul. 
- Czy istnieje możliwość porozumienia się 10 

kapitanem? 
- Nie wiem. T-o takde nienorm·ailne-dini - pa:.>

tor był nadal obojętny i chłodny. - Nie wiem. 
Zazwyczaj kapitanowie przychodzą tu gdy z.bli
ia się niedziela, aby zaprosić mnie na pokład 
w zbożnej intencji dla odprawienia modłów, A 
dzisiaj jest piątek, jeśli się nie mylę. 

- Rozumiem - Dag zaciskał ręce niemal 
bezradny. 

- Nie jest więc wykluczone, że ktoś się tu 
zjawi. I dlatego również, że może nie wiedzieć, 
co czynić w tej dziwnej sytuacji. Bo port przyj
muje i odprawia statki obcej bandery, ale do
kerzy nie rozładowują towarów. Sprawdziłem 
to w Zarządzie Portu. 

- A więc jest szansa? - Dag przyjrzał mu 
się uważnie. Kpi czy o drogę pyta? Nie chce 
pomóc, czy podsuwa sposób. 

Czy mógłbym panu zostawić swój telefon? 
- zapytał. i 

- Nie! To całkowicie zbędne. 
- A czy mógłbym tu u pana poczekać? 
- Za chwilę wychodzę. To znaczy, jeśli pan 

mUSli„. - po raiz pierwszy pas.tm ruieco sdę zinie
szał. - Jeśli to konieczne„. 

- Zaczekam gdzie indziej i przyjdę za jakiś 
czas - skłamał Larsson, to znaczy powiedział 
tylko pół prawdy. Postanowił gdzieś w pobliżt: 
warować jak pies, gdyż czuł instynktownie. ż~ 
kapittan ·Z „Hjalmaira" powinien przyjść. Wierzył 
w swoją gwiazdę, która od kilku dni świeciła 
mu przecież jasno i życzliwie: gdyby było ina
czej, nie znalazłby się w Szczecinie, nie wi
działby tego wszystkiego i nie zrobił sensacyj
nych zdjęć, ;i aparat nie ocalałby, mimo iż 
tamten szalony polsl;ri złośnik rzucił nim z całej 
siły o ziemię, zaś Helia nie zdobyłaby się na 
odwagę, aby pomagać Dagowi. Ale ona przecież 
robi to dla forsy - pomyślał zimno. - Jej nie 
m.uszę wli.ezać w krąg tych dobrych prz.ypad
kow. To lest tylko transakcja - płacę a ona 
robi, czego od niej wymagam. 
Wyszedł na ulicę. Podniósł kołnierz kurtki i 

pr.zeochadml się niezbyt daleko od tej wil'Li w o
grodzie, nie zwracając uwagi na nikogo, ani na 
stojących nieruchomo milicjantów. chroniących 
dom pastora, ani na przechodniów, ani na po
godę, która była jednak nieżyczliwa, zbierało 
się bowiem na deszcz. Ale do trudności był 
przyzwyczajony. W kraju nie rozpieszcza nas 
ani słońce, ani bezwietrzna cisza, ani nadmiar 
ludzkiej życzliwości - myślał pamiętając wciąż 
uśmiech Knuta Everta i niespokojnE" spojrzenia 
pa.nny AndE'!'Sen. które dopi~ro teraz rorumtal; 
miał dobrą pamięć i lubił trochę tych, którzy 
go lubili, może nie w pełni odwzajemniał jej 
sympatię, ale przecież żywił jednak Ul'.'zuc'e 
swoistej życzliwości. Była to jedyna chyba 
brzydka panna w nieznanym wieku, o której 
myślał teraz z pewnym ciepłem. - Kupię jej 
kwiaty. gdy wrócę - postanowił. 

C.D.N. 
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